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On, nabywca, to 
posiadacz nowego 
karty gwarancyjnej 
określającej warunki. 

szczęśliwy 
sprzętu i 
dokładnie 

~ Jeśli w okresie gwarancii 
ilość dokonanych napraw dane· 
go wyrobu przekroczy określonQ 
liczbę, a w sprzęcie nadal WJ• 
stępują wady, nabywcy przysłu· 
guje prawo do wymiany uszko· 
dzonego egzemplarza na ·nowy. 

::J/f- Wady lub uszkodzenia 
sprzętu ujawruone w okresie 
gwarancji będą usuwane bez· 
płatoie w terminie 14 dni od 
daty zgłoszenia. 

*- Okres gwarancji ulega 
przedłuieniu o czas trwania 
naprawy, a liczony jest od daty 
zgłoszenia spnetu do dnia iei 
wykonania. 

Czasami cieszy się dwa raty: 
kiedy towar nah"""a i... kiedy si~ 
go . wreszcie oozbywa . 

. praiwo nabyW'cy 
•• W 1do~ku „ff.u.eh ,, 11r ZSYtJ w Łom­

·ży nabyłem bate•ię płasl(q Sp.,.~e 
dawczym przy ni•tie ~ie sp.,.awd.za· 
la jej jakości w· !l/'lt samym ::ht"1 
zał.ożviern jq do 7a~a•lci i o~a?a•-. 
si~ ie 1est :;enmta. Barerie so„at.r. 
dzilem tta T6i'ne spos'.)011. ~asrepn.~ 
go dnia p.os~edłettt '?oł~si~ ""elc'ama 
cję. Spr;:eriaw :-„ , tti · t,~ ··•:„i~Ha ?e 
ona bat~„H Tt.ie ~·oiulcuje. nie o~· 
powiada tei za k'i iakt>~Ć ł nie ma 

• 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: 15-latków nadzieje na przyszłość +~ 

czy łatwo nauczóć religioznawstwa+ PGR w Marłanowie na włos- , 

nym garnuszku + łomżyńska drobna wytwórczość, czyli sami nie; 
wiemy, co posiadamy + galimatias mieszkaniowy w Kolnie + Czy­
żew kontra Śniadowo. 

ży i Kazaniu planują wspólne ak­
cje publicystyczne i konkursy dzien_. 
nikarskie. ,~ · · 

Jęczmień - · 3300~ iJio - %500, o„ 
wies - %800, kapusta - 30-40 d 
za &16wkę, cebula - 60 zł u kilo­
gram, marchew - TO sł, jabłka -
200-250, krowa do 10 lat - 80 tys., 
para prosiąt - 10-12 tys., owca 
- 14 tys., kon roboczy - 160 tys., 
jajko kurze - 20 zł. 

CENY SAMOCHODÓW na gieł­
dzie w Łomży: fiat 126p z 1917 -
450 tys. zł., 1978 - 570, 1979 - 550, 
1980 - 450-600, 1982 - 699, 1984 
- 850, 1986 (grudzień) - 1200 tys.; 
fiat 125p z 1979- 680 tys., 1979 (z sil­
nikjem z roku 1980) - 70; skoda z 
1973 - ~50 tys.; polonez z 1983 -
2200 tys. 

KLUBY ZDROWEJ ŻYWNOSCI w 
Białostockiem, Łomżyńskiem i Su-

• 

• • 
PY·an1e 
drażliw·e 

• Kiedy poprawi się zaopatrzenie 
aptek w watę i inne środki higieny? 

WYKOPKI PRZEKROCZYŁY pół· 
metek. Do końca ub. tygodnia rol­
nicy zebrali ziemniaki z 60 proc. 
areału. Srednie szacunkowe plony 
- 190 q z hektara (na poziomie ro­
ku ubiegłego). Mniej wydajne są 

odmiany wczesne, porażone zarazą 

ziemniaczaną. Zbiory odmian póź­

niejszych sięgają 350-400 q z hek­
tara. Rolnicy spieszą się z zakoń­

czeniem siewów jesiennych; termi­
ny agrotechniczne mijają na po­
czątku października. 

RADA SOŁECKA ze wsi Trzcian­
ne-Zucielec (gm. Trzcianne) zdobyła 
główną nagi·odę (70 tys. zł) w kon­
kursie na najładniejszy i najlepiej 
utrzymany przystanek autobusowy. 
Drugie miejsce przyznano kołu 

ZSMP z Borkowa (gm. Kolno), a 
trzecie - Kołu Gospodyń Wiejskich 
z Radziszewa-Sieńczucha (gm. Cie­
chanowiec). Niestety, wygląd zdecy­
dowanej większości z 858 przydro­
żnych przystanków PKS-u jest że­
nujący. 

walskiem zakłada Rada Oddziału . 

RYSZARD LEWICKI, zastępca 
dyrektora „Cefarmu" w Białymsto­

ku: - Nie wiem. Na moim biurku 
rośnie sterta gazet z artykułami w 
których dziennikarze usiłują zgłębić 
ten problem na własną rękę. Słowo 
„skandal" przejawia się w nich 
bardzo często. żeby było lepiej, ko­
nieczne sq: budowa zakładów pro­
dukujących watę i import kompo­
nentów. W tej chwili dostajemy o­
koło 80 proc. przewidzianej w roz­
d.zielniku il~ści waty. ~ydawać by 
się mogło, ze rynek me powinien 
odczuwać braków tak boleśnie 

jednak jest odwrotnie: każda ilośĆ 
waty, ligniny i podpasek znika 
błyskawicznie. Rynek jest tak roz­
regulowany, że trudno nawet usta­
lić faktyczne potrzeby. Wata nadal 
nadaje się do długiego prze'Chowy­
wania, a cena nie stanowi żadnego 
hamulca; lignina używana jest za­
miast papieru toaletowego. I pomyś­
leć, że jeszcze półtora roku temu 
nasze magazyny były nimi zawa­
lone, a podpaski można było nabyć 
w każdej drogerii i kiosku „Ruchu". 

BUDŻET WOJEWÓDZTWA ma 
kłopoty ze sfinansowaniem tego­
rocznych prac melioracyjnych. Pian 
zakładał zmeliorowanie i zdrenawa­
nie 5'100 ha; pieniądze przeznaczone 
na ten cel skończą się już w poło­

wie października. Zabraknie 400 
mln zł. Luka powstała na skutek 
19-procentowej inflacji. Są dwa 
wyjścia: albo dociągnąć plan do 
końca, a wykonawcom zapłacić w 
przyszłym roku, albo przerwać 

prace - każde niedobre i dla rol­
ników, i dla przedsiębiorstw melio­
racyjnych. 

.JUBILEUSZ 30-LECIA obchodzi­
ła łomżyńska Fabryka Aparatury 
i Urządzeń Komunalnych. Zasłuże­
ni pracownicy uhonorowani zostali 
odznaczeniami państwowymi. Krzy­
że Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Michał Węgrowski 
i Edward Woliński; Srebrne Krzyże 
Zasługi - Dominik Czarnecki, Sta­
nisław Łupiński i Jerzy Rybakie­
wicz; Brązowe - Józef Borawski, 
Piotr Jasionkowski, Jan Ostrowski i 
Romuald Wojewoda. 
CZYŻEW KONTRA SZEPIETO­

WO. W turnieju gmin, rozegranym 
podczas Wojewódzkiego Swięta 

Zbiorów ZMW, nagrodę wojewody 
łomżyńskiego za ogólną sprawność 

zdobyło Szepietowo. Lepsze - dzię­
ki wszystkim mieszkańcom - oka­
zało się także w czystości oraz 
zbiórce surowców wtórnych na Na­
rodowy Czyn Pomocy Szkole (wkrót­
ce fotoreportaż z turnieju). 

LICZĄCE 310 CZŁONKÓW Zrze­
szenie Prawników Polskich odbyło 

III Zjazd Wojewódzki. Wybrano 
nowe władze; prezesem został po­
nownie płk Jerzy Panasewicz. Za­
służeni prawnicy otrzymali odzna­
czenia państwowe: Krzyż Oficerski 
OOP - Franciszek Aliński, Ka wa­
lerskie - Dalia Szpurko i Jan Ra­
chubka. 

RUCH NA TRASIE Łomża-Kazań 
wzrasta. W ubiegłym tygodniu o­
puściła nasze województwo delega­
~ja Komsomołu; jednocześnie wy­
Jechała do Kazania grupa dzienni­
karzy, a przygotowują się ZSMP­
-owcy i lektorzy KW. Umowa o 
współpracy przewiduje w przysz­
łym roku wymianę grup zawodo­
wych: nauczycieli, lekarzy, rolników 
ludzi sztuki. Redakcje gazet \V Łom: 

NAJBARDZIEJ POSZUKIWANI 
na rynku pracy ·są robotnicy bu­
dowlani (na 61 ubiegłoroczny~h ab­
solwentów szkół zawodowych cze­
ka 159 ofert); nie mogą znaleźć 

zajęcia technicy rolnictwa i leśnic­

twa (192 absolwentom za.of er owano 
57 miejsc) oraz absolwenci liceów 
oglónokształcących (tylko 20 ofert 
dla 200 osób). · 

KIERUNIH KSZTAŁCENIA za­
wodowego i polityka stypendialna 
- to temat najbliższego posiedze­
nia Wojewódzkiego Zespołu Posel­
skiego (odbędzie się w drugiej de~­

kadzic października). 
UDANĄ OPERACJĘ przyszycia 

odciętej przez kosiarkę nóżki u 
czteroletniego chłopca przeprowadził 
w Szpitalu Wojewódzkim w Łomży 
zespół lekarzy pod kierunkiem Mar­
ka Mindy. 
WYDŁUŻENIE CZASU PRACY. 

niektórych urzędów, zakładów uslu­
gowych i sklepów spożywczych -
to jeden z widocznych efektów 
działania Wojewódzkiej Komisji 
Partyjno-Terenowej ds. _ Przeglądu 
Struktur i Atestacji Stanowisk Pra­
cy. Na wniosek Komisji uproszczo­
na zostanie procedura załatwiania 

formalności budowlanych( teraz żą­
da się od petenta zamierzającego 

wybudować dom około 30 różnych 

dokumentów). 
„ADAM CHĘTNIK - Kurp i Po­

lak" - pod takim tytułem Towa­
rzystwo Przyjaciół Ziemi Łomżyń­
skiej opublikowało materiały z sesji 
popularnonaukowej, która odbyła 

się w Łomży z okazji setnej rocz­
nicy urodzin Chętnika. Tom za­
wiera referaty i komunikaty nau­
kowe, oświetlające z wielu stron 
gigantyczny dorobek wielkiego et­
nografa. 

NIE BRAKUJE MIĘSA w wolno­
rynkowej sprzedaży. Jedyny sklep 
w Łomży pęka w szwach, 'więc la­
dy trzeba wystawiać na zewnątrz. 

Ceny z ubiegłego tygodnia: schab 
900, karkówka 800, boczek 400, ło­

pa tka 600, golonka z nóżką 250 zł· 

kto się umie targować, może kupiĆ 
o kilkadziesiąt złotych taniej. 

OSTATNIE NOTOWANIA na tar­
gu w Jedwabnem: pszenica - 3500, 

™ 

zdanie tygodnia 

Regionalnego Federacji Konsumen­
tów z Białegostoku. Kluby mają za 
zadanie „skutecznie nadrabiać za­
niedbania, zmieniać mentalność 

ludzką, szkodliwe nawyki i obojęt­
ność, które prowadzą do katastro­
fy ekologicznej". 
OKOŁO 120 OSÓB - działaczy 

PTTK, zainteresowanych zachowa­
niem w naturalnym stanie bagien w 
dolinie Biebrzy - zgromadził ostat­
ni Sejmik Biebrzański (impreza or­
ganizowana od kilku lat przez Od­
dział PTTK w Grajewie, do· której 
wkrótce wrócimy) . 

SZANSA DLA DESPERATOW: 
27-12 - to numer telefonu zaufa­
nia w Grajewie. W każdy czwar­
tek ·w godz. 17 .00-19.00 pełnią przy 
nim dyżur psycholog, lekarz, peda­
gog i prawnik. 

OGNIE SZTUCZNE lub rakieta 
świetlna były przyczyną groźnego 

pożaru, który strawił cztery gospo­
darstwa w Jarnuta~h (gm. Łomża). 
Milicja tropi sprawców. 

PROBNY NUMER tygodnika 
„Top", który dotarł do nas, wyglą­
da całkiem nieźle. Pismo to będzie 
specjalizować się w ogłoszeniach ·i 
rP.klamach; siedziba redakcji - w 
Warszawie. 

SWIATOWY ZWIĄZEK Esperan­
tystów przygotowuje budowę Cen­
trum Esperanta w Białymstoku. 

Otwarto konto - nr 9002061 - w 
Polskiej Kasie Opieki SA, I Od­
dział w Warszawie, na które zain­
teresowani mogą przekazywać da­
rowizny. Zarząd Wojewódzki Pol­
skiego Związku Esperantystów w 
Łomży organizuje kurs języka espe­
ranto dla początkujących. Informa­
cje pod numerami telefonów: 32-26 
j 58-22. 

SKANDALICZNIE DZIAŁA cen­
trala telefoniczna Urzędu Woje­
wódzkiego. Trzeba mieć szczęście 
żeby po wykręceniu numeru 42-7i 
doczekać się podniesienia słuchawki 
z drugiej strony. 

SZCZYT NAIWNOSCI wykazał 
listonosz z Urzędu Pocztowego w 
Grajewie, ckradając listy z dola­
rów i marek NRD; prócz tego pod­
rabiał podpisy na przekazach i 
przyn1łaszcza.ł sobie pieniądze. Jt, inaJ 
wkrótce przed Sądem Rejonowym 
w Grajewie. 

JL&; LEGE ~HIUI 

- W Polsce wiatr i szum robi się tylko wokół 
spraw błahych; wobec problemów ld·uczowych 
jesteśmy bezradni i bierni. 

Jan Bednarek, dyrektor Zakładów 
Włókien Sztucznych „Wistom" 

w Tomaszowie 

„Nie dopracujemy się nigdy ani urody, ani 

cnotr polskiej, póki nie ośmielimy · się odkrrć 

J!Olskich grzechó'! .i p~lskiej brzydoty." 

na 9orąco 

Budownictwo ma aię eaŁkdem do­
brze. Taki wniosek - jakże sprzecz­
ny ze społecznym odCZJUCiem - na­
suwa się po zapoznaniu z kondycją 
ekonomiczną praedsłębion.tw budo­
wlanych. Wys/tarczy małe porówna­
me % przemysłem, aby przekonać 

się, że stawianie domów jest wciął 
śwdetnym interesem. Weźm7, aa 
przykład, firmy lom!yiiskie: od ra1JU 
r.zuea się w oczy fakt, ł.e wa:zysUtie 
są na plusie i żadna nie potrzebuje 
dotacji. Większość wskał.iników e­
k<ń>omieznyeh równie! przemawia 
za budownictwem, bo l poiiiom ko­
sztów znacznie niższy nit w prze­
myśle, i rentowność clwa razy wię­
ksza. Także zarabia Idę na plaeach 
budów więcej nit w fabrycmych 
halach. Przykład naszego wojewódz­
twa nie jest zrea.zl4 na}lepsą. po­
niewat wiele u nas p_.rzedsiębi.orstw 
melioracyjnych, nietn>OWJCh dla 
resztJr kraju. W kraju budown.lctwo 

Witold Gombrowjcz 

I gliniane . nogi 
ma się jeszcze lepiej. Dlaczego za­
tem jest tak fle, skoro jest ta1k do­
brze? 

Powodów jest wiele. Przed pme­
szło dwudziestu laty zdecydow.a.no 
się upodobnić budownńotW'O do prze­
mysłu: wszel~ie elementy miały 
być produkowane w specjalnych 
wytwórniach, a póiniej, na placu, 
tylko montowane. Oczekiwano po­
prawy warunków pracy, i:więmenia 
tempa oraz zlikwidowania · sezono­
wości robót. Ogromnym kosztem 
povvsitały „fabryki domów" i ,,fa­
bryki fabrY'k". Pos.tęp okazał się co 
najmniej wątpl·iwy: skrócił się bo­
wiem czas pierwszej fazy budowy 
- robót· ziemnych i wm~ tzw. 
stanów surowych - wydłużył Ilię za . 
t<> ola'es robót . wykończendowych. 
Przy okazji g'Ńałtownie zwiększyło 
się zu:tycie materiałów, ener~i.i i 
paliwa. 

Oczywiście, nie jeste~my jedynym 
krajem, w ld.órym wielka płyta o­
panowała place budów. Mówi 1ję 

nawet, że nie moma rozwiązać pro­
blemu miesr.ika·nd.owego bez przej­
ścia przez ten etap. Tylko te gdzie 
indziej jakoś to działa. żeby ten 
system funkcjonowa1, potrzebny jest 
sprawny transport, tani i dobry ce­
ment, nowoczesne maszyny i wiele 
Jeszcze innych ruezy, których nie 
mamy. Gdy tylko ooś sit: psuje, ko­
los na glinianych nógach zaczyna 
się chwiać: budowy ciągną się la­
tami, a koszty rosną błyskawicznie. 
To, co miało być mocne jak skała, 
okazuje się słabe i delikatne. 

Zresztą kłopoty dzisłejszych kie­
rowmk6w budów niczym nie ró:fmią 
się od problemów ich kolegów 
sprzed dwudziestu paru lat. Oto 
fragment kroniki Łomżyńskiego 

Pr~siębiorstwa Budowlanego: ,,Je-

KONKUtlS 
,,Mo je potyczki z -pracą" 

PRZEDŁUŻONY 

Ogłoszony w styczniu przu redak­
cję „Kontaktów" konkurs na wypo. 
wied.ź-zwierzenie ph. „Moje potycz· 
ki z pracą" - decyzją jury - zo. 
stał przedłużony do końca br. Or­
ganizowany wspólnie ż Wojewódz. 
ką Komisją Partyjno-Terenową ds. 
Przeglądu Struktur i Atesta cji Sta­
nowisk Pracy, ma pomóc w rozpo­
znaniu przyczyn niepełnego wyko­
rzystania naszych możliwości twór· 
czych. Może \vziąć w nim udział. 

każdy, kto żechce podzielić się swo· 
imi obserwacjami, doświadczeniami 

i refleksjami, związanymi z orga­
nizacją Jego pracy. Najwyżej oce­
niane będą: szczerość, rzetelność o­
raz bogactwo faktów, za.wartych w 
wypowiedziach. Prace powinny za. 
wierać informacje o autorze (gwa­
rantujemy, na życzenie, anonimo­
wość): imię i n azwisko, dokładny 

adres, wiek, wykształcenie, m iejsce 
pracy, przynależność organizacyjną. 

Należy je nadsyłać do 30 XII br. 
pod adresem: „Konta!ity"1 ul. Swicr­
ezcwskiego 7a, 18-400 Łomża. 

Nagrocly: I - 30 OOO, II - 20 OOO, 
III - 10 600 oraz 15 wyróżnień po 

5 OOO złotyćh i nagroda specjalna -
15 000 za najciekawsze opisanie do· 
świadczeń związanych z pierwszą 

prae~. 

\Vojew6dzk1 Komitet stronnictwa De­
mokratyczpE:go - n a posiedzenie ple­
narne; Lomżyńskie Towarzystwo Muzy· 
czne - na im.ugur::i cję sezonu koncerto­
wego 1937 ;aa; Polskie Towarzystwo E· 
kono.miczne - na konferencję prasową 

przed Kongresem Ekonomistów; Wo.le­
wódzka Biblioteka Publiczna - na wy· 
stawę ksl~ek ł pTasy Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego l Ludowej Spół· 
dzielni Wydawniczej. 

łH chodzi o przyĆz11n11 niewyk<rn4· 
nia planowych zadań finansowych -
to jest ich wiele. Jako jedną z 
głóumt1Ch wupada WJlmienić zb11t 
ostTq zimę, trwającą przez caly o·. 
1kre1 1 kwartalu. Drugą przycz11ną, 

tde mniej ważną, byl brak pełnego 
zatrudnienia to II f III kwartale. 
Dalszq przyczyną wplywającą na 
niepełne wykona.nie planu byly bra­
ki m.aterialowe. Szczególnie: wapna, 
cementu i cegl:y''. Czyta się to jak 
sprawozdanię z pierwszego półrocza 
1987, a pochodzi z ro.ku... 1964. 
Pod spodem krónika·rz napisał kil· 
ka .zdań o t>orzucani u pracy z P?· 
wodu nis-ki-ch zarobków i zużyci~ 
s,przętu. Cóż s.ię za-tern zmienił-O· 
Chyba to, że wtedy, przed 23 laty, 
brak cementu i cegły, choć dokucz· 
li wy 1 nie paraliżował całego budo· 
wrtjct.wa, jak to stę dziś dzieje. fdob 
że ,by tak wrócić do romantycznrc 
i niezawodnych trójek murarsk.ich, 

. a bardziej złot.one technologię pozo· 
stawić boga-~ym? 

JAN ON1szczvl\ 
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P 
ie.rws.zy. był JERZY; rozpo­
czął -praieę. w Lomżyń.sikim 
Przedsiębiorstwie Budowlanym 

w roku 1966. - Slusarnla mieściła · 
siię wtedy w b~raku ol>płk tartaku. 
warunki ·były fatal:ne: latem gorą­
co, ~i.mą zimno:. Po dwóch. lat.ach 
przenieśliiśmy się po nowe] baa.y 

się, że .aikard to porozumleµle w 
brygadZJie plU. dobra- Ql!gandimcja 
pracy. Gdy tego się dopracowali -
przys.zł)~ i pieniądze; nie kokosy, 
ale zupełinde przyzwoita Ułlpłata jak 
na a.spiracje robotników w pierw­
szym poikoleniu. 

Niestety, o8tatni.o z roku ina rOlk 
jest· coraz gorzej. Brakuje wszystlcie­
go, nie ma czym praeować. COlraz 
częściej Jerzy przed siódmą rano 
wsiada do swojego ,;malucha" z 
przedpłaty i jedzie do biura. Z 
dyrektorami i kierownikami ro~ma­
wia ootro: ludzie czek.ają, dajoie 
praoować. Ta1mci albo pomagają, 
albo roz;kładają ręce. Najlepsd od­
chodzą z firmy; wyj.eżdżają do 
Stanów. Na budowach pojav.Jia słę 
.co.raz więcej ludzi . przy.padkowy~h 
(chłopi-robotnicy, różne życiowe roz­
bitki) . . W ta.kich, zdaniem Dobrzyń­
skich, nie wairto inwestować. Po·bę­
dą -jpi~s ~uis, rozej:r.zą się, popsują 
opindę budQwlańcam i już ich nie 

3 · .. · 
O t>ozy·cji zawodu budowlanego, -budownic~wie ·w kr~j~~. „K~TAKTY .~· 

i województwie - z TADEUSZEM SŁOJEWSKIM, dy~ek- .-1987.1o:ó4. -:: 
torein Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego - roz- · 

·a GwairdH Ludowej. Stamtąd cała 
~asza brygada przeszła na montaz. 
I tak sdę ~częło: z ~udowy na b.u­
dowę, z miasta do .miasta. 

TADEUSZ dołączył do bra.ta w 
1971 roku. Skońezył właśnie Liceum 
Ogóln-OJtształcące. Skusiły go dobry 
zarobek .i ~erspek.tywa szybkiego 
usamodZleln1ema suę.-
KĄZIMIERZ pracował z inimi tyl-

ko przez .siedem, l~t. Rok t~.mu, po 
śrnderci o]Ca, w.roc1l na wieś, do 
Cydzyna_ Noweg-0, żeby objąć gos­
podarstwo. 

,zalicrone» budowy: w Łomży 
_:.POM, „Korgarz", Za.kład .nr 2 Bda­
łositoc'kkh Fabry-k Mebli, „Narew", 
pawilony .handlo\~e w osie<ilu Po- mia • •• 

· · bry9ada : Dobrzyńskich. · 
łudn.ie, sklep ,,MerkW"y", budynek 
Urzędu W-0jewódlikiego; w . Kolnie 
_ mleczarnia i „U<:hwyty"; y.; Sze­
pietowie - obiekty WOPR-u. A 
jeszcze pracowali w Warszawie (re­
mont gmąchu S~jmu) i Katowi­
cach (przy m ieszkaniówce). Trudno 
dzńś wszystko spamiętać. Co irunego, 
jak się idzie przez miasto; oko 
bezbłędnie wyłus·kuje sp.o.między na­
tłoku architektury to, co jest twoje, 
g<lzie zostawiłeś cząstkę pracy. 

Brygada J erzeg-0 Dobrzyńslk!-ego 
od lat należy do najleps.zych w 
ŁPB. Ton nadają w niej obaj bra- , 
cia - fanatycy dobrej roboty. Kto 
nie potrafi im dorównać, odchodzL 

Jerzy: - Praca w ak-Olrdzie wy-­
maga wz-ajemne.go porozumienia i 
zaufania. Bez tego nie ma C6 ma­
rzyć o efektach. Jak ktoś. sdę zaczy­
na oszczędzać albo ma d wie lewe 
·ręce, ktoś inny musi za niego robić„ 
Powstają pretensje, niemas'k.i. Psuje 
si~ atmosfera. 

Przez te dwadzieścia la.t z alda­
dem różnie bywało w ŁPB, le_piej i 

· gorzej. Jedni odchodzili, zjawiali się 
inni. Dobrzyńs-cy trwali. Przekonali 

N:ielekko w filll"mie mają mis·trzo­
wie: zarobek Inairlny (stała pensja), 
a odpowiedzialność ogromna. To 
do mistrza ma.ją pretensję robotni­
cy za z.łą organizację pra.cy, a in­
wesiorzy - za jakość. Jeśli mistrz 
jest doświadczony, można z rum 
wytrzymać, jeśli jest świeżo upie­
czonym inżYcierem i na doda tek 
nie ma podejŚda d-0 ludzi - wszy­
scy się męczą. No i te ciągłe kon­
ti~ole! Budowa to nie salon. Jak jest· 
tąk zwany por.ządek, to wcale nie 
znaczy, że iest dobr.ze, i oQ.wTotnie. 
Ni.estety, przychodzi tafil redakbor, 
widi!i jalkąś deskę, kawał płyty al­
bo · siedzących robotników i robi 
aferę, nie WII1Jik.ając w przyczyny. 
Nawet nie wie, że przez swoją głu­
potę wyr.ządza ludziom krzywdę. 
Dobrzyńscy urządzili się w Łom­

ży na dobre: założyli rodziny, ma­
ją niezłe mieszkania {w blckach wy­
budowanych przy porno-cy firmy w 
rama-eh patronatu). Po pracy też 
trzymają się razem. Człowiekowi 
potrzebne jest oparcie, a d·o kogo 
moim.a mieć. zau fanie, jak nie d·o 
ro<lzd.iny? (mak) 

SZKOŁA NA PERYFERiAC·H 

Jui piąty rok lomiyńskie Przedsiębiorstwo Budowlane boryka się 
z budową ~zkoły w Nurze; czas ucieka, _rą_snq kos_zty. Główną pr~y­
cryną zwłoki jest brak pracowni.k.qw 'ria mię.jsc~. Fachowcy dowoze­
ni sq codziennie z Zambrowa i: tomiy . . · l?rtekq~aoie do użytku ca· 
łego kompleksu obiektów ma ri~łąpi'Ci "·za~ dwa ·iat~. (mak) 

mawia JAN ONISZCZUK. 
lAN ONISZCZUK: - Być budowla­

,nym, czy to jest dziś powód do chwały? 

TADEUSZ SŁOJEWSKI: - Kie­
dy w 1956 r. zaczynałem pracę w 
budow:ń.ictwie, o budowlanych śpie­
wano piosenki, i to wcale nde sa­
tyryczne. Dziś zawód te.n jest nie­
porównanie ciężśzy, bo brakuje do­
słownie WSZY'stkiego. Ale to S'ię 
zmieni, bo mus.i przyjść moment 
refleksji nad przyszłością; już te­
raz dootrzegam -pewne przejawy za­
fnteresowa.pda · naszymi . problema­
mi. Musimy cierpliwie przeczekać 
najbardziej przykre chw.fle. Z dru­
giej strony: trudno zaprzeczyć, że 
tera.z budujemy w kraju mniej 
mie.srzkań niż. przed dwudziestu la­
(y. -

- Właśnle, d laczego! 

- Myślę, iż nasze budownictwo 
doszło do grani-cy sw~ich możli­
wości, wyznacwnych przez poziom 
techniczny wyposażenia. Szczyt 
pr-zypad1 na połowE: lat siiedemdzie­
sd.ątych; teraz cofamy się: stary 
sprzęt się zużył, nowego brakuje -
i to może na wet bardziej niż m ate­
riałów. Dopiero przy okazji 25-le­
cia Przedsiębiorstwa udało mi s~ •.: 
załaitWić w ministerstwie jeden ce­
mentowóz (w sumie na cały kraj 
było ich 15), wywrotkę, dwie ko­
pa·rki. :rrudno zxes.zitą mówić o sil­
nym budo\vnictwie, gdy cała gospr>­
darka jest rozchwiana; bez ce·men­
tu, stali, chemii nie ma mowy o 
sprawnym budowaniu. Szczególnie 
mocno związała nas z przemysłem 

·~hnologia wielkopłytowa, któ;:·a 
bardzo o.gra.niczyla zatrudnienie, po­
większając jednak z.użycie materia­
łów. Poza tym trzeba jasno powie­
dzieć, że w obowiązującym syste­
mie ekooomicznym Przedsiębiors.two 
nie może się rozwijać. Na samo od­
tworzenie maszyn i urządzeń po­
winniśmy przeznaczać rocwe 80 
milionów, a możemy ze 180 milio­
nów zysku. po opla.ceni.u wszysitkicn 
podatków, uszczknąć zaledwie 17-
20 milionów. 'Wciąż mówimy, że za 
mało powstaje mieszkań, lecz nikt 
nie próbuje odpowiedzieć na py­
tanie, czy stać nas w ogóle na za ­
spokojenie tych wszystkich potrzeb. 
Twierdzę, że nie. Kaida rozumni e 
zaprojektowana fabryka pomnaża 
dochód na.rodowy, podczas gdy bu­
downi.ctwo mieszkaniowe to kon­
sumpcja, fin.aJ13owana właśnie z te­
go dochod:u. A nie jest on, jaJc wie­
my, imponujący. 

- Przejdźmy na własne podwórko. 
Pańska fabryka domów nie wykorzystu­
je wszystkich swoich możliwości. 

- To -prawda; nie wiem zresztą 
czy w kraj.u więcej niż kilka fa­
bryk pracuje na 100 proc. możl.i ­
wości. Na zdolność wytwórczą w v­
nos+ącą 6000 izb produkujemy ok 
4200, i to nam do wykonania pla­
nu wystarczy. Oczywiście, moi.na 
by · sprzedawać prefabrykaty in-

• nym firmoon, I~ ma<t.erialy do ich 
produkcji oitrzymujemy: ,rpod plan" 

powstaje ~ jednak - Mieszkań coraz 
mniej. 

- Były lata, kied;Y: ŁPB pi-ze­
.kazywało kh i 1200 ; rocmie, ale 
ni<! poza tym. J estestny powołani 
do zasp.okajnia najpiłn:iejszyeh po­
trzeb społecznych, a .· w ubiegłym 
roku najpilniejsze były· szkoły. Od­
daliśmy większą częś~ ,„Dtiewiątki" 
w Łomży i najważniejszy sektor 
szkoły w Nurze. Na przyszły rok 
zaplanowaliśmy 850 mieszkań, a to, 
jak na nas.ze moż1iwości, duto, bo­
wiem jednocześnie rozipoczniemy 
budowę hali sportowej w Łomży 
(oczko w głowie naszych władz) i 
centrali telef Of.Ilicznej w osiedlu Po­
łudnie, czyli obiektów wy~ątkowo 
trudnycli, bo nietypowych. Grozi 
nam pójście 2lbyt szerolcim frontem, 
co zawsze rodz.i kłopoty. Wracając 
do „mieszkaniówki", warto ~zy­
pomnieć, iż w Łomżyi'l:skiem nigdy 
nie mieliśmy zapaści, dołka, z któ­
rego musielibyśmy się teraz wydo­
bywać. Na tle slabeg.o kra.j-owego 
budownictwa nie p.rezentujemy się 
wcale źle, przeciwnie: zal\vsz.e mie­
ściliśmy się w czołówce. 

- Zła jakość, brak ludzi 1 materiałów, 
coraz mniejsza produkcja; czy budow­
lany moie ntieć jeszcze satysfakcję ze 
swojej pracy? 

- Nas również boli n.i~a jakość. 
Bierze się ona przede wszysitkim z 
braku odpowiedniej kla-sy fachow­
ców do wykończania i z fatalnej 
jakości materiałów: wykładzin. kle­
jów, papy, blachy o~rukowanej itp. 
Mi•mo tych wszystkich trudności 
Przedsiębiorstwo zaspokaja jednak 
najpilniejsze potrzeby wojewódz­
twa. Efekty naszej pracy są widocz­
ne. Najwlęk52ą satysfakcję sprawia 
m.i świadomość, że wzniesione przez 
na:s domy stoją i sł1:iżą mieszkań­
com. 

- Dzięltuję z~ ·rozmowę' i ·tyczę następ­
nych 25 lat już bez tych kłopotów. 

~~~~f;.~~r~~t~:~j:,w~~ . 2L:'.·,~o ... · ·c. z· n.· y. . eh· · ·_ -W~tpbwości, zwlaswza. W Szep\etoc . .. • ; · .. ~ _ , . • ·• .. . tras· Wie Dl - ? . . , . . , ' , , I . . 4 ... • • , , • 

przepisach i wieś otrŻymała dotację 
. państwową. Wykorzystała już 12 mln 
zł. Obiecano jej dalszą pamoc . 

. . , - a~zego, .e . • „ . , _,. ~ · 1 ., .. 1 , )},;,J•' • · ,_~"': •:T -:·· , •• ·• f. r ~ 

Ryszard Grodzki naczelnik ·gminy żakó'w ź Dąbrówki Kościelnej, ale i nia międzynarodowej trasy z szosą 
Szepietowo: - Napisano tam, ze i- oni nie będą obecni. Bez wzglqdu do Łomży drogowcy (dali się upro-
nicjatorem imprezy jest Związek na to, kto wygra, obie gminy zy- sić) zrobią w Zawadach rondo, pod 
Młodzieży Wiejskiej. Ja nie zauwa- ska ją. Jedną z konkurenc}i jest warunkiem ż.e otrzymają od władz 
żyłem, żeby przedstawiciele tej or- zb\órka makulatury; pieniądze ze gminy gotov.-· ą dokumentację. 
ganizacji brali udział w jej przygo- sprzedaży przeznaczymy na fundusz GRABOWO (gmina Zawady). Tak-
towaniu. W każdym razie nie spot- ochrony zdrowia. A w ogóle zmobi- że w tej \Vsi problemem jest zła 
kałem nikogo na zebraniach robo- lizuje nas to do generalnych po- droga. :Mieszkańcy zrobili, co mo-
czych. rządków. Przynajmniej przez kilka gli: nawieźli żwiru, pomogli wyrów-

- Ktoś rzuca pomysł inni go wy- dni w Szepietowie będzie czyściej. nać nawierzchnię. Ale to za mało. konują„. ' DĄBROWA ŁAZY (gm ina Szepie- Droga powinna zostać utwardzona. 
- Pomysł nie jest nowy, a wy- towo). Zabytkowy wiatrak, który Są nawet pieniądze na żużel. Pozo-

konanie wymaga wielu zabiegów. jeszcze w latach sześćdziesiątych staje do rozstrzygnięcia dylemat: kto 
Akurat teraz, kiedy zajęci jesteśmy służył okolicznym rolnikom, zostanie ma ten żużel \vozić? Zgłaszają się 
robot.am~ wykończeniowymi nowego odrestaurowany. Będzie nie tylko o- prywatni przewoźnicy, władze jcd-
budynku Gminnego Ośrodka Kultu- biektem muzealnym, ale i pr zywró- nak wolą, żeby była to firma puń-
ry, organizowanie turnieju nie jest ci się mu funkcję użytkową. Robo- stwowa. 
~am na rękę. Przydałby się ktoś, ty konserwatorskie potrwają co naj- KONOPKI POKRZYWNICA (gmi-

to by pociągnął robotę. mniej rok. Mieszkańcy wsi cieszą na Zawady). Zaczęło się jak w in-
- Na podechę powi'em Panu, że się najbardziej z tego, że przy o- nych wsiach: nie było szkoły więc 

~ Czyżewie hoją się was. Twierdzą, kazji trzeba będzie wybuqować dro- należało ją wybudować. Szybko bo 
ze z wami przegrają. Jakie macie gę; wycieczki do wiatraka muszą w niespełna dwa lata, mieszkańcy 
atuty? przecież jakoś dojechać. wznieśli stan surowy wartoś-ci 10-

- Nie jest z tym najlepiej. Zbieg ZAWADY. Rynek w tej miejsco- mln zł. Ale żeby uczniowie mogli ~koliczności sprawił, że nasza dru- wości nie jest najbezpieczniejs.zym zas•iąść w ławkach, trzeba wydać 
Yn.a piłkarska LZS-u (najlepsza w miejscem dla ruchu samochodowe- jeszcze co najmniej dwa razy tyle. 

WOJewódz.twie) nie weźmie udziału go. Zdarza s~ę tam .wiele kolizji; o- Co tu ukrywać, zapał ludzi osłabł i w turnieju: tego dnia wyjeżdża na . statnio mial. miejsce . śmierte\ny wy- coraz mnie j jest chętny<;h do pracy. 
Inecz do Łomży. Liczyliśmy na stra- .padek. Przy. okazji budowy polącz-e-· Na szczQśoie znalazła się furtka ,w 

· SOKOŁY. Zbliża się zima; lud.zie 
myślą, czym zastąpić węgiel, które­
go brakuje. Niektórzy . instalują do 
centralnego o.grzewania grzałki par­
nikowe. Rzemieślnik Wiesław Sred­
nicki postanowił wykorzystać ener­
gię słoneczną. Z grzejników panelo­
wych zbudował baterie slon~zne. 
Pomalowane na czarno, wypełnione 
olejem transformatorowym, zosta_ną 
umieszczone na dachu. Po nagrzaniu 
się przekażą energię do wymienni­
ka. W ten sposób można podobno o­
grzać wodę do temperatury 70 stop­
ni Celsjusza. Niestety, urządzenie na­
daje się do wykorzystania tylko la­
tem. Mistrz zamierza zbudować wła­
sną elektrownię, wykorzystując wia­
trak i siłę wiatru. Sam postawi 
maszt, natomiast resztę urządzeń do­
starczy mu Instytut Naukowy Elek­
tryfikacji Rolnkiwa. Wiesław Sred­
nicki cieszy się w Sokołach opinią 
iłotej rączki; nikt n ie ma wątpli­
wości, że uda mu si~ ten projekt 
zrealizować. 

(W.K.) 

Fot. GABORA LtlRINCZEGO, jak l po­
zostałe nie podpisane w numerze. 

' . 
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CIĄG DALSZY ZE STR 1 

zamiaru tracić 56 zl, bo tyle wlaś ­
nie kosztuje bateria. Zwrócila mi 

też uwagę, że zerwałem papierowe 
zabezpieczenie - choć nie znam 
innego sposobu. sprawdzenia bateri• 
- i oddala nabyty wcześnie; to­
war. Poradziła jeszcze, bym napi­
sal podanie i zglosil się z nim w 
biurze «Ru.chu.». 

Ciekawy jestem, gdzie są te pra­
wa nabywcy, o których się tak du­
żo mówi i pisze. Proszę o poin­
formowanie, czy sprzedawczyni po· 
winna przyjąć reklamowany towaT " 

CZYTELNIK z Łomży 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

* * * 
Sprzedawczyni bezwzględnie po­

winna przyjąć od klienta reklamo­
waną ba.terię. Nie powinno w tym 
przeszkadzać zerwanie papierowej 
plomby, bo przecież nie ma inne­
go .sposobu sprawdzenia tego towa­
ru, a sprzeda wcy kiosków wcześ­
niej go nie sprawdzają, ponieważ 

brakuje takiej możliwości. Na ba-

terie, które w okresie gwarancyj­
nym mają jakieś wycieki, są u­
szkodzone, zepsute, otrzymujemy. 
bonifikatę, więc tym bardziej rekla­
macja powinna być uwzględniona . 

Jeżeli klient z baterią zgłosiłby się 
do nas. natychmiast zamienilibyś­
my mu wadliwy towar na nowy 

Sprzedawca ma obowiązek przy­
jąć każdą reklamację, bo każdy to­
war jej podlega, a klientov.ri przy­
sługuje takie prawo. Te sprawy 
reguluje uchwała nr 71/83 Rady 
Ministrów i powinie.n ją znać każ­
dy sprzedawca (.od.pis uchwały 

znajduje się w każdym kiosku „Ru­
chu"). Sprzedawcy- posiadają odpo­
wiednie druki, które naleźy wy­
pełnić w obecności reklamującego 
klienta. W sprawie wadliwych to­
warów interweniujemy u producen­
ta. Reklamacji nie mamy zbyt du­
żo i praktycznie dotyczą one tyl­
ko zabawek. W ciągu sześciu mie­
sięcy ubiegłego roku było ich 57, a 
w pierwszym półroczu bieżącego 
roku - 58, czyli ich ilość utrzymu­
je się na tym samym poziomie. 

• 

Mgr BARBARA TARCZEWSKA 
dyrektor Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" 

w Łomży 

* * * 
Na 53 interwencje dotyczące han­

dlu, które wpłynęły w tym roku 
do Wydziału Handlu uw; tylko 4 
dotyczyły rekla.macji. Skarżył się 

nabywca plecaka, który przedwcze­
śnie się ro.zlatywał, a sprzedawca 
nie chciał przyjąć reklamacji. Zgło­
siła się do nas klientka, która gdzieś 
na kiermaszu nabyła czajrnrk elek­
tryczny i nie wiedziała, jak trafić 
do gwaranta. Jakiś „szczęśliwiec" 
nabył wadliwe mehle. I os.tatnia 
sprawa, która właścLwie kwalifikuje 
się do sądu: otóż klientka w sklepie 
wymjeniła telewizoc kolorowy na 
nowy, który przy prze:nos.zeniu upadł 
i się rozbił. Przepisy mówią, iż to­
war powyżej 1 O kilogramów powin­
no się wymieniać w domu klienta 
Na razie tę sprawę skierowaliśmy 
do WPHW, bo chyba można ją za­
łatwić polubownie. 

Mieliśmy t~ kilka telefonów do­
tyczących reklamacji; prawie wszy­
scy telef onicz.ni rozmówcy szukali u 
nas porady i ją otrzymali. Myślę, 
że handlowcy znają li stosują się do 
aktualn~h przepisów i uchwał. Zre­
sztą poświę-camy im zawsze sporo 
czasu na wszelkich szkoleniach. 

HENRYKA ŁADĄ 
zastę.pca dyrektora 

Wydziału Handlu UW w Łomży 

pojedynek 
z gwaranlem 

Ciągle zwiększa się ilość napraw 
gwara.ncy}nych, bo zwiększa się 
również ilość sprzętu. który na by-

wają rolnicy. Szczególnie ostatni.J, 
w okresie żniw, psują się najczę­
ściej wiązałkL W ubiegłym roku 
naprawiliśmy około 450 wiązałek, a 
w tym - już chyba ponad 600, 
choć o końcu zgłoszeń nie można 
jeszcze powiedzieć. Jeśli chodzi o 
naprawę ciągników, tu już cyfry 
zmieniają się w tysiące. Najwięce) 
zgłoszeń dotyczy ciągników C-330M 
czyli tych zmodernizowanych, w 
których najczęściej psują się skrzy­
nie biegów. 

Wszelkie awarie i usterki staramy 
się naprawiać sami. W przypadku 
gdy kilkakrotna naprawa nie przy­
nosi rezultatu, kontaktujemy się z 
producentem (najczęściej z „Ursu­
sem"), który przysyła swoich fa­
chowców i ci decydują, czy wymie­
nić na nowy. Fakt, że wymiany na 
nowy sprzęt nie są zbyt częste, ale 
w tym roku rolnik z Kolna wymie­
nił ciągnik, a rolnik z Rogal (gmi­
na Stawiski) wiązałkę, bo taka by­
ła decyzja producenta~ W ubiegły:n 

roku rolnik z Janczewa zażądał 
zwrotu pieniędzy za wadliwy ciąg­

nik i je otrzymał. 
Zgłoszone awarie muszą być usu­

nięte w ciągu 14 dni, bo takie jest 

• 
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• 

zarządzenie ministra, zresztą bar­
dzo korzystne dla użytkowników. 

Dla nas może trochę trudne, szcze­
gólnie gdy są kłopoty z cz~ściam1 

zamiennymi, ale zabezpieczamy się 

jakoś i w części zaopatrujemy się 

w trzech źródłach: „Agromie" Bia­
łystok, Grajewo i Lipki. 

Inż. CZESŁAW OSTROWSKI 
zastępca dyrektora POM-u 

w Smolnikach 

* * * 
JÓZEF GÓRSKI, rolnik z Jan­

czewa (gmina Jedwabne). - Posia -
dam 18-hektarowe gospodarstwo i 
około stu sztuk inwentarza. W cią­
gu ostatnich pięciu miesięcy sprze­
dałem gastronomii 2800 kilogramów 
mięsa, a do punktu skupu 3320 ki­
logramów żywca wołowego. 1 paź­
dziernika 1985 roku w „Agromie" 
Grajewo zakupiłem ciągnik MF-255. 
Egzemplarz, który nabyłem, okazał 

się strasznym bublem, posiadał wa­
dy fabryczne. W ciągu roku był 
sprawny niecałe trzy miesiące, i to 
w czasie zimy. W pozostałym okre­
sie awarii uległo aż 31 podzes{N­
łów lub części. Już w nowym ciąg­
niku był nieszczelny zawór hamul­
cowy. Zgłosiłem usterkę w POM-ie 
Smolniki. POM zamówił zawór u 
gwa·ranta, ale „Agroma" Grajewo 
nie spieszyła z pomocą. Zawór przy­
słała po 122 dniach. W czasie o­
czekiwania na wadliwą część, 24 
stycznia 1986 r. ponownie odwie­
dziłem POM Smolni.ki. Tym razem 
pękł przewód przelewowy paliwa i 
starły się łożyska koła przedniego, 
które uszkodziły swo.rzeń zwrot­
niczy. Gwarant dopiero po 156 
dniach dostarczył sworzeń i jedno 
łożysko. By uruch-0mić ciągnik, d'l"u­
gie łożysko kupiłem prywatnie. 4 
marca sąsiad znowu holował mnie 
do POM-u. Z mojego nowego sprzę„ 
tu wyciekał olej, należało wymienić 
tarczę sprzęgła i ~zczelnia<:ze. Na 

części czekałem 25 dnL 25 marca 
ubiegłego roku odebrałem sprawny 
ciągnik, ale cieszyłem się nim 
krótko. Już 17 kwietnia holowałem 
ciągnik do naprawy, bo znowu wy­
ciekał obustronnie spod wału sil­
nika olej, ponownie zerwały się n:­
ty w tarczy sprzęgła. Mechanicy 
POM-u robili, co mogli, sami zni­
towali tarczę, ale na pierścień u­
szczelniający musiałem czekać 41 
dni. Na dodatek wyciek spod wału 
został zlikwidowany na bardzo krót­
ko. Już następnego dnia po napra­
wie, kiedy olej się rozgrzał, znowu 
lał się pod ciągnik. Cała historia 
się powtórzyła, a teraz na zamó­
wione uszczelniacze czekałem tylko 
52 dni. Piętrzyły mi się pracę w 
polu i przy budowie domu. Coraz 
trudniej też było pożyczyć ciągnik 
od sąsiadów czy znajomych, bo każ­
dy miał pracę. Bywało, że pożycza­
łem . ciągnik na noc i w nocy pra­
cowałem w polu. Albo też pracowa-. 
łem swoim sprzętem, ale woziłem 
z sobą zapasowy olej, ciągle kon­
trolowałem jego poziom i systema­
tycznie dolewałem. 20 czerwca przy­
jechał do mnie serwiis z POM-u 
Smolniki i zlikwidował przeciek w 
ciągniku. Ta sama usterka objawiła 

' Rys. Andrzej~ Podulkj 

się JUZ następnego dnia! Najlepsi 
mechanicy POM-u orzekli, że teg·J 
silnika nie da się uszczelnić. Jednak 
nie rezygnowali z dalszej naprawy 
Teraz zamówili u gwaranta pompę 
podnośnika, alternator, sprzęgiełko 

łączące alternator ze sprężarką i 
tylne błotniki, które popękały. Po 
dwóch miesiącach POM otrzymał 
większość zamówionych części. U­
szczelniono silnik·, by zlikwidować 
zgrzyty w skrzyni biegów - wy­
mieniono wałek WOM-u i koło 

stałego zazębiania, a ponieważ by­
ły zerwane nity, wymieniono całe 
sprzęgło. Alternatora nie dostar­
czano, więc nie było ładowa.nia 
prądu! 

W dniach 14 VIII-5 IX POM 
Smolniki odwiedził przedstawiciel 
„Ursusa", ob. Januszkiewicz. On 
zadecydował, by w moim ciągniku 
wymienić pompę. W miejscowym 
POM-ie pompy nie było, wię<: ob 
Januszkiewicz pisemnie zlecił 
POM-owi w Lomży wydanie odpo­
wiedni.ej pompy. Mechanik ze 
Smolnik pojechał do Lomży, ale 
wrócił bez pompy, gdyż ta została 

zużyta do nap·rawy innego ciągni­
ka. 5 września (piątek) odebrałem 
swój „bu~l" z niesprawnym złą­
czem przewodów pneumatycznych 
i alternatorem. W drodze do dom·~ 

już na czwartym kilometrze zauwa­
żyłem, że zncwu wycieka olej. Póź­
niej okazało się, że przy rozgrza­
nym oleju nie działa podnośnik. 
8 września 1986 r. (poniedziałek), 
odprowadziłem ciągnik do POM-u 
w Smolnikach. Po otrzymaniu o­
świadczenia, że reklamacja nie bę­
dzie załatwiona, bo nie ma części, 
pozos.tawiłem ciągnik do dyspozycji 
sprzeda wcy. 

Uzbrojony w pismo reklama·cyj­
ne i oświadczenie POM-u pojecha­
łem do „Agromy" Grajewo. Tam 
dowiedziałem się, że c;lecyzję o wy­
mianie ciągnika może podjąć je-

dynie producent. Pojechałem w!ęc 
do Zakładów Mechanicznych „Ur­
sus". Zastępca kierownika działti 
„Serwis" starał się mnie przekonać 
że traktor jest dobry i że tak wła~ 
śnie powinno się go naprawiać. Mo­
ją informację o stałych przeciekach 
zbagatelizował. „Ja też mam ładę 
- powiedział - i mnie ciecze, ale 
nie zamieniam jej na d·rugą. Nawet 
Amerykanie nie umieją poradzić 
sobie z przeciekami. Nie uszczelnili 
porządnie statku kosmicznego i ru­
nął im do wody. A pan chce, żebyś. 
my my sobie poradzili z tym pro­
blemem." Dowiedziałem się jeszcze 
że zastępca kierownika nie produ~ 
kuje sprzęgła, które mi się często 
zrywa, że po nowy ciągnik powi­
nienem się zgłosić . do „Agromy", a 
nie do „Ursusa", i że na miejsce 
przyjedzie inspektor, który wszystko 
skontroluje. 

Istotnie, 10 września przyjechał 
do POM-u przedstawiciel „Ursusa". 
Przywiózł używany silnik i nowe 
części, na które wcześniej . długo 
czekałem: złącza przewodów (po 
240 dniach od da.ty zamówienia), al­
ternator (po 60 dniach) i podnośnik 
(po 120 dniach). Nie zgadzałem się 

na tę na.prawę, gdyż chciano wmon­
tować stary silnik. Została ona je­
dnak dokonana bez mojej zgody; 
prze<istawiciel „Ursusa" stwierdził, 
że ciągnik na gwarancji podlega 
producentowi i on może z nim zro· 
bić, co zechce. Nie chciałem · jui te­
go ciągnika, nie ode.brałem go też z 
POM-u w Smolnikach. Interwenio­
wałem w „Agromie" G!'ajewo i w 

: Komitecie Centralnym PZPR. 25 
.października „Agroma" po inf ormo­
wała mnie, że producent nie wyra­
ża zgody na wymianę ciągnika na 
nowy. Ponownie odwiedzam ZM 
„Ursus", szukam pomocy w KC 
PZPR i w Najwyższej Izbi~ Kon­
troli i przygotowuję poz.ew do są­

du. Na skutek tych interwencji na 
początku 1987 roku przyjeżdża ko­
misja z „Ursusa" i wnikliwie lu­
struje mój ciągnik w POM-ie Smol­
nikL Następnie zakładowi inspekto­
rzy razem z dyrektorem POM-a 
odwiedzają mnie i namawiają d<> 
odebrania cią·gnika. Proponują za· 
\llontowanie nowego silnika i dają 
nań roczną gwarancję. Ja już nie 
chcę na.we.t słyszeć o ciąg.ni.ku MF­
-255, żądam polskiego C-330 lub 
C-360. Na to strona przeciwna nie 
wyraża zg;ody, ewentualnie propo­
nuje zwrot pieniędzy. Tak byłem 

uprzedzony do tej marki i zmęczo­

ny tymi wszystkimi perypetiami, 
że zgodziłem się na zwrot pienię· 
dzy. 

Pieniądze, 1160 OOO złotych, czyli 
tyle, ile kosztował ciągnik w paź· 
dzierniku 1985 r., otrzymałem po 
dwóch miesiącach, w marcu 1987 r 
W tym czasie ciągnik MF-255 
kosztował juź 1 270 OOO zlotych, czyli 
sporo stradłem. Jak będę miał tro­
chę wolnego czasu, czyli uporam 
się z najpilniejszymi pracami polo­
wymi, będę ubiegał ~się o wypłace­
nie wyrównania odsetek od zam.ro· 
żonej kwoty i" ponjes.ionych kosztów 
w związku z brakiem ciągnika w 
gospodarstwie. 

Przeraża mnie fakt, że rolnikowi 
wciska się takie buble. Gdybym 
ciągnik otrzymał za darmo, jego 
naprawy pochłonęłyby wszystkie 
dochody z gospodarstwa. Chyba po 
zakończeniu produkcji nikt nie ba­
da produktu finalnego. Sam widzia­
łem, jak rolnik wyjeżdżał z „Ur­
susa" nowym ciągnikiem bez prze-
wodów ·powietrza, inny zaś egzem­
plarz nie miał wcale zbiornika. 
Kiedy moje byłe „cacko" oczekiwa­

ło na naprawę, pracowałem ciągni­
kami sąsiadów. Ich sprzęt miał pa· 
nad 10 lat i zaliczył tylko jakieś 
drobne „zabiegi". Ja z moim „no· 
worodkiem" i jego gwarantem wal· 
cz.yłem od dnia narodzin. Ale wy· 

grałem! 

Przygotowała 
MARIA TOCKA 
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Cz.tery lata temu do m.iejskieg<> 
ciepłociągu podłączył swój 
dom dY'!'ektor szpitala. - Nie 

robili~1 szumu. Wiadomo: lekarz, 
ma dyz.U:I'Y - opowdadają mies.z-. 
kańcy ~lic.y Zawadzkdej w Lomży. 

Napisaliśmy jedynie indywidual­
ne podania z prośbą o zgodę na 
podłączenie sdę całej uUcy. 

NAPRAWA LODOWKI Otrzymali odpowiedź, że do ro-
k~ 1990 nie będzie . to możldwe. Póź-

Posiadam -Lodówkę „PolCl1' 160". mej, owszem, się ro.z.pat.rzy. Czekali 
pewnego dnia lodówka przestała cierpli wie do sdód.mego września bi.e­
rnrozić, więc poprosil~m chłodziarz11 żącego rdku. W poniedziałek wie-
z PSS-u o sprawdzenie. Ci pokręcili CZGrem ~uw~yli. bowi~m ruch ko-
t mostatem i lodówka zaczęla d~ia- ło ~oseSJl są~1.adow. Nietrudno by-~Ć. p0wied~ieli też, że to wina ter-1 ło s~~ .~ot?yśllić, ~e r?Zpoczęli budo-
mostatu i poradzili, bym zgŁosila wę Unu c1epłmw11czeJ. 
swój sprzęt do punktu naprawcze- P ł 
go Serwis" przy ulicy Poznań- -:- osz a~ do nich; mówią, że 
skiej w Łomży. Ponieważ po kilku ~ maJą decyzJę. Nie ba·rdzo chcieli 
dniach sytuacja powtórzyla się, ~ powiedtz.ieć, w jaki sposób moma 
zgłosiłam lodówkę w punkcie na- ją uzyskać - twierdz-i Irena Mairiak. 

- P. ostanowHiśmy dowiedzrleć si,,. prawczym. " sarrm. 
Do domu przyszedł ml.ody mon-

ter (miał numer 8). Mój mąż tlu­
rnaczył mu, na czym poLega uster­
ka że lodówka zamraża. jak pokrę­
ci' się termostatem. Monter nicze- • 
go nie sprawdzał i orze~ł, że to I 
wina agergatu, następnie wymon­
tował go i kazał wyrzucić. Za no­
wY agregat zaplaciiam 16 216 zł (nu- if 
mer rachunku 055084 z dnia 1987- ~ 
-07-24). W dwa dni później lodów­
ka znowu przestata mrozić, a ja po- · 
nownie zgŁosirom się w punkcie na­
prawczym. Teraz kazano mi cze­
kać dwa tygodnie. Po telefonicznej 
interwencji przyszedl ten sam mon­
ter. Dotknął ręką do termostatu i 
todówka zaczęla mrozić: Za tę czyn­
ność kazał zapłacić 527 zł (numer 
rachunku 055915 z dnia 1987-08-18). 
Kied11 mój mąż zwrócił uwagę, że 
przecież nic nie zrobił, oświadczył, 
iż on ma ,,złote rączki". 

Po jeanym dniu chk!dzenia lo­
dówka przestała działać. Teraz 3uz · 
w pu.nkcie naprawcźym prosiłam, 
b11 przyszedl inny fachowiec. Na­
stępnego dnia odwiedził mnie mon­
ter numer 8 z kolegą (numeru nie 
znam). Drugi monter sprawdził lo­
dówkę i oświadczył, że jest zepsuty 
termostat. Po wymianie termostatu 
lodówka zaczęła mrozić i nadal 
mrozi . Za termostat zaplaciłam 
1451 zl (numer rachunku 114763 z 
dnia 1987-08-21). 

Okazuje się, że pierwszy agregat 
też był dobry. Dlaczego więc zo­
stałam oszukana i musialam zapla­
cić bez potrzeby tyle tysięcy? Dla-
czego monter z numerem 8 nie 
sprawdził lodówki, tylko od razu 
wymieniał najdroższą część? Kiedy 
zwróciłam u wagę monterowi, że na­
raził mnie na straty, odniósł się do 
mnie arogancko. A na to, że stary 
agregat był dobry, bo przy pokrę­
ceniu termostatem lodówka działała, 
mam świadków - chłodziarzy z 
PSS-u w Łomży. 
.Mąż zwrócił się z interwencją do 

kierownika punktu „Serwis". Kie­
~o~~ oświadczył, że teraz nie mo­
z~ :iuz nic zrobić, tym bCl!Tdziej iż 
nie posiadamy starego agreqatu. 
A przecież nie kolekcjonujemy sta­
rych części, zresztą, monter kazał 
wyrzucić, więc wyrzuciliśmy. 

.Pr?'szę mi pomóc w odzyskctniu 
P~eniędzy, które musiaŁam niesłusz- . 
nie wydać na agregat. 

HELENA KAKOWSKA 
Łomża 

OD REDAKCJI: w powyż.s-zej 
sprawie prosimy Wydział Drobnej 
~~wórczości i Usług Urzędu Wo­
l'7Wodzkiego w Łomży oraz dyrek­
CJę Przedsiębiorstwa Techniczno­
·Handlowego „Predom-Serwice" w 
W~rszawie o zba<lanie sprawy, za„ 
jęcie stanowiska i wyciągnięcie sto­
:;:wnych wniosków. W przypadku 
ezadowalającego finału nasza 

Czytelniczka może szukać korzyst­
nego rozwiązania na drodze sądo­
W~j. 

„WSTYD" 

Na lc,r6tką chwilę za.błysła we 
wszys<tkkh nadziej.a: może nie tr.ze­
ba będzie czekać jeszcze trzech lat? 

- PosiZliśmy .do Wojewódzkiego 
Prtedsiębi<>rsitwa Energetyki Ciepl­
nej. Powiedzieli na·m, że są tylko 
wykonawcą. Decyzje podejmuje Wy­
d.ział Gospodarki Komunalnej i 
Mies.zkan~owej UW. To tylko piętro 

b ~e~decznie dziękujemy red. Ga- , wyżej, więc po chwili byliśmy u 
(~eh Szczęsnej za artykuł „Wstyd" dyrektora Przesła:wa - k<mtynuuje 
' ontakty" nr 34/87) i pomoc w Krystyna MroiJi.cka. - Dyrektor z 
:;zyspi eszeniu rozwiązania naszej ~ miejsca oświad<:zył jednak, że de~y­
p/awlf .. Wprawdzie huśtawki nie ł zje takie w ogóle nie są obecnie 
m.i'"?t~zi.otno jeszcze, ale nie chce- ~ wydawane. Argumentował, że brak 
ki 3Uz z tego powodu robić wiel- ciepła, że ciężkie 1.dmy i sytuacja 
naego Probl.emu. Najważniejsza dla ulegnie po.prawie dopiero po rozbu-
na!ZU~h dzieci byla ta „nieszczęs- 'dowie kotłowni. Zapytaliśmy, kto 
;ę .PUls~ownic~. Mamy też nadzie- ' wobec tego w.ydał decyzję Chro­wi ~e ~ierownik Przeździecki wy- J stowsJci•m. Odpowiedział, że wojewo­
nieą.ze się z danej obietnicy i wcześ- da Dąbrowski. Poszliśmy wobec te-
toi~zi~~Y później huśtawkę przy- •l go do wojewody. Pan Dąbrowski 

~ -kategorycznie jednak zaipr.zeczył„ 
H. i M. KOCHA!VSCY .J Owszem, przyznał, wydał trzy po-

Zambrów zwolenia, w ty.m tylko jedno w 

Lomży, ale dość dawoo i nie Chro­
stowskim. 

K!rystyna Mrozicka dodaje, że by­
ła to pierwsza w jej życiu sprawa, 
którą usiłowała wyjaśnić w urzę­
dzie. I przeżyła s.zO'k: guzecznde, z 
uśmiechem, uobfono ich w bal()IIla. 
Bo jak inaczej wyUumaezyć fakt, 
że oto nikt de~yzji nie podejmo­
wał, a decyzja jest? 

W czwartek Irena Ma:riak podję­
ła interwencję w Kornditecie Woje­
wódzkim. 

- Pan, który mnie przyjął, przy­
rzekał, że wszystko wyjr.śnii. Umó­
wildśmy się, że zadzwoni do mnie 
przed dwunas.tą. Siedzę, czekam, te­
lefO!Iliu jednak nie ma. Dzwonię sa­
ma. Kierują mnie: może jest pod 
tY'm numerem, n1oże pod tamtym. 
W każdym razie do pię-tnastej nie 
udało mi sdę z nim skontaktować. 

W piątek LWTócilii stę więc z 
prośbą o zbad.ainie sprawy pr.ze;z 
NIK oraz KC PZPR. „Prawdą ;est 
- napisali - że sq duże trudności 

z energią cieplną. Jeżeli podłqczenie 
się jest niemożliwe dla j ednych, to 
dlaczego jest tyle «wybranych»? 
Dlaczego my nie możemy uzyskać 
nawet zezwolenia na budowę kana­
łów? Planowane jest położenie as­
faltu na naszej ulicy, chcielibyśmy 
z?udować kanały przed rozpoczę­
ciem asf a!towania - tak jak zto­
bil nasz sąsiad. Gdy w icedyrektor 
M~~duszewskiej z WGKiM przedsta­
unliśmy ten argument, j edynie 
r zekla - «wiecie, na Kopernika 
asfalt byl łamany czterv razy»." 

- Absolutnie nie chcemy, aby 
Chrostowscy stracili zezwolenie 
choć. usly~zeliśmy: „To najwyżej 
cofniemy im decyzję". Chodzi nam 
o. to - przekonuje Krystyna Mro­
zt-c~a - by dowiedz.i.eć się, kto wy­
daJe podobne _decyzje, do kogo na-
leży się z tym zwrócić i jaJde wa­
runki speŁnić, żeby nasze domy 
mogły być podłącz.one do sieci miej­
skiej. 

W tej chwdli jest to Illiem<>żli­
we - mówi zastępca dyrektora 
WPEC~u, Jerzy Szenk, i wyjaśnia 
zawiłą prooedurę rz-abi-egów o ciepło: 
decyzję wydaje WGKiM; Przedsię­
biorstwo, na wniose'k Wydziału, o­
kreśla pisemnie tzw. „Warunlld tech­
niczne" przedsięwzięci.a; „ W a:rUIIlki 
techniczne" są pods-tawą projektu, 
po który należy zwrócić się do 
architektury; po uzyskaniu projektu, 
a przed przys·tąpieniem do robót, 
należy do.konać uzgodnień z sied­
mioma xóżnymi instytucjami (tele­
ko.munikacjia, ocmxma środowiska, 
komun*acja ilbp.) • . 

- W „wa.runkach technicznych" 
Chr-0stowskich zarmaayliśmy jed­
noznacznie - pokazuje d~ektor 
Szenk - ,,Podłqczenie budynku bę­
dzie możliwe po roku 1990, t;. po 
zakończeniu rozbudotDtl Ciepwumi 
Miejskiej". W tej chwili z naszej 
kołtowni korzysta zaledwie piętna­
stu odbioo-ców prywatnych. Podłą· 

czenie sdę bez naszej wiedzy nie 
jest możliwe, gdyż wiąże si~ ono 
z koniecznością wyłączenia ciepła 
na d uż~m odcin~ spus-zicz.enia wo­
dy, a potem uz.upełniainia. Opera­
cja taka trwa zazwyczaj dzień at­
bo dwa, i me można jej przepro­
wadzić .tak, by nikt od nas tego nie 
zauważył. 

Decyzje „cieplne", potwdeaxlza za­
stępca dyrektora WGKi.M-u, Elżbie­
ta M.iodus.zewska, wydaje wyłącz­
nie Wydział. W sprawie Chrosite>w­
s.kich jest jednak pewna subtel­
ność: Wydział dwukrotnie od.powia­
dał na ich W111iosek „nie" i zgod1.4ł 
się wreszde na skutek kh próśb i 
interwencji u wojęwody Dąbr-OW­
skiego. F'-0.rmaln:ie jest to więc de­
cyzja Wydziału, nieformalnie 
wojewody; w sumie - wspólna. 

Miasto czeka na nmve kotły. 
Pierwszy z. m<:h wz.bogac.i je o 40 
gigakalorii. Potrzeby są jednak tak 
olbrzymie, że nie przewiduje się 
generalnego podłąc.zenia indywidual­
nych posesji; także przy ulicy Za­
wadzkiej. Dla tego ni.ikt me da ze­
zwolenia na budowę lunii przesyło­
wych, by rozbudzać nadzieje na 
ciepło, któ·rego może n ie być. 

Przykład ulicy Kopernika 
przywołałam nie jako wzorzec, lecz 
wręcz przeciwnie - mówi dyrek­
tor Mi-oduszewska. 

W wyn1ku interwencji mieszkań­
cy ulicy Za wadz..kiej na raz.ie uzys­
kali to, na czym naj-rrl>niej im za.le­
żało: dziesiątego września Chrostow­
scy otrzymali kategor yczny zakaz 
dokonani-a tzw. wcinki, czyli przy­
łączenia wybudowanej linii do sie­
ci. 

- Ma m lat sie<lemdziesiąt, mąż 
siedemd.z.iesiąt siedem i za sobą 
dwa zawały. Budowa linii koszto­
wała n as niemało pieniędzy i ner­
wów. Gdybyśmy n i-e byli pewni, że 
JUŻ tej zimy będziemy mogli ko­
rzystać z c1eplo·wni mie jsk.iej, po 
co mielibyśmy ją budować? Do 
1990 ro.ku możemy przec1ez nie 
przeżyć, więc czekanie nas n ie u­
rządza. Jeżeli Urząd zgodził s ię na 
budowę - uważa rozżalona Chro­
stowska - nie powin~en chyba ~­
raz wycofywać się i mówić, że 
ciepło da nam za kilka lat. 
Można powiedzieć: jest to hłsto­

ria o ludzkiej zawiści. Albo: o biu­
rokr atycznej spycholog.U - w za­
leżności od punktu widzenia. Dla 
mnie jest to historyjka o tym, że 
im więcej decydujących, tym bar­
dziej rozmywa się odpowiedzialność 
za decyzję, nie ma komu konsek­
wentnie jej bronić i śmiało stawić 
czoła o.ponentom; nie ma komu rze­
telnie i uczciwie wyjaśnić jej mo­
tywów i rzec: z d e c y d o w a ł e m 
tak, p04nieważ.„ Łatwiej natomiast 
wskazać „do tłumaczenia" się kole­
gę i wyc-0fać na „z góry upatrzo ­
ne pozycje"; w tym przypadku -
forma1ny tcruczek w zap isie „vVa­
runków technkz:nych", ze szkodą 
dla ludzi i samego urzędu. 

WŁADYSŁAW TOCKI 
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W Zawadach jest Urzqd Gminy, 
Dom Kultury t Ośrodek Zdrowia. 
Szacowne te instytucje_ są skanali­
zowane, z tym że nieczystości od­
prowadea się do szampa. · Mogtiby 
je opróżniać miejseotól. rolnicy, 
którzy posiadają odpowiedni sprzęt. 
Niestety, jest to niemożliwe, odyż ' 
kontrole w Lot wychwytują „p-ry­
waciarstwo" i zalecają korzystanie 
z jednostek uspołecznionych. Więc 
sU: lcorz11sta z Przedsiębiorstwa Gos­
podarki Komunalnej i Mieszkanió­
wej w Zambrowie, oddalonego od 
Zawad okolo 50 kilometrów. Oka· 
zuje s~. że obok zaleceń meryto„ 
rucznych, porządkowych t organi­
zac11jnych mogą być zwyczajnie ... 
nierozumne. 

* ' 
Uszycie garnituru męskiego w za­

kładzie uspol eczniony m w Radom­
skiem kosztu je 8500 złotych, w 
Warszawie - 15 780, a w Łomżyń­
skiem - 3750. Przynajmniej kraw-: 
cy mają u na s głowy większe od 
naparstka. 

* 
Proboszcz w Piątnicy ustalił skład­

kę w wysokości 1000 zlotych na o­
lej opalowy or az 1000 zlotych na 
budowę wieży. Aby nie zdawać 
się na niepewne „co łaska", zbiera­
niem pieniędzy za;ęu się soltysi , 
którzy n ie chcą przyjmować podat­
ku. · gruntowego bez równoczesnego 
uregu.lowan ta oplaty „na parafię". 
Może - w imię • pełnego porozu-
mienia narodowego - ksiądz ro­
boszcz będzie zbieral skladki par­
t11jne, a opornym nie udzieli roz­
grzeszen ia? 

* 

_ „-Lud rolniczy, spod którego 
• 'I. - • - „ 

,ręki ~ynie najobfitsze ·bogac-
,two krajowych ź-r?del; - który 
najliczniejszą w nar~zie· s_ta-
nowi ludność, a zatem -najdziel­
niej8zq ~Taju silę, tak prze~ 
sprawiedliwość, ludzkość i obo­
wiązki chrześcijańskie, jako i 
przez wlasny nasz inter.es do­
brze rozum~ny, pod opiekę 
praw i rządu krajoweg0-- przyj­
mujemy." 

{K~tytucja 3 maja ~'791 roku). 

Przy drodze stoi trzech świętych, 
.lecz najwai.:niejszy jest św. Jan 
Chrzciciel ·- bez lewej ręki~ z wy­
rytą datą: „6 lipca 1839". Brał już 
pewnie wiele dziejowych zakrę­
tów, aż na którymś odpadła mu 

· _Jednym słowem;_ dzieci trafiły d-0 
g.or:r.elni. :Dziwne ni·by. · koleje -los u, -
gdyby nie było -tQ normalne. Dwor­
skie życie ustąpiło pola . kagank-owi 
oświaty, kaganelt. · %aś · opa1ano 
dworskimi ' pozo"s.tałościa~. 

- Dopiero od dwóch 111t prze­
nieśliśmy się d'O . odre.rimntowanych 
pomies.rezeń gorzelni. Przedtem u­
czyliśmy w dworze .:_ informuje 
kierowniiczka szkoły, Danuta Choj­
nowska. 

- Od roku 1~50 nie było w nim 
żadnych prac remontowyc~ - Wtrą-

ca Cezary Kaminski, z zawodu 
nauczyciel his!;G.rii, prowadzący 

takre lekcje wf-u. 

Ponoć dawało się ·w nim normal­
nie uczyć, trzeba było tylko uwa­
żać na teczkę z drugim śniada­

niem: nie schowane wysoko, sta­
wało się łupem szczurów. Teraz 

,)Jyly wladze, wywi ady, byly też 
kamer11 - zauwazyla Czytelniczka 
- a to w!!zystko z okazjf ustawie­
nia ktlku rzeźb przy ul. Ks«:cia Ja­
nusza. Kosztowały one wiele czasu 
ł pracy twórców, którzy bezintere­
sownie zapragnęli ożywić~ monoton­
nq betonową „pustynię". Oka.zalo 
się, że nie tylko taicie ma być i<;h 
przeznaczenie: jednq z nich, a mia­
nowiCie „Kołysanką", zatkano dziu­
rę w chodniku, potvstalą na skutek 
zapadnięcia się plytek, podm11tych 
przez wodę. „Kolysanka." nie chcia­
ła zmieścić się do dziury, więc zo­
stała przerq bana na pól. Czytelnicz­
ce pom11sl się spodobal i 1'7'0ponu.­
je, by „Sierotką Marysią" uszczel­
nić drzwi, a „Dziadka" uczynić do­
zorcą. Jest nadzieja, że po tych po­
suni~ciach zbuntow any „Lew" na­
J1JCZY komu t rzeba. 

ręka. Stoi teraz bezbronny wobe<: 
'i wiatrów i deszczów, i pewnie do-
łl kona żywota w przydroa-riym pia- • 

sku, jeśli dobrzy ludiie nie. pomo­
gą. 

* 
Stacja, Oceny Odmian w Maria· 

nowie - oprócz zbóż j ziemnia · 
ków - up-ra..wia również warzywa. 
Od paru lat j ednak jesienią popa­
da w te same klopoty: nikt nte chce 
ka.pusty brukselk i. Nie jest jej du­
ro, okolo dwóch ton, czyli można 
by przyjąć, że województwo bez 
problemu ją pochlonie; niestety, a­
ni WSOP, ani i nne j ednostki hand­
lowe absoLutnie nie są brukselką 
ZGinteresowane (choć nie ma prob­
lemu ze znaLezienEem nawet na­
b11wcy dolarowego). Co roku dwie 
tony • bogatego w witaminy warzy­
wa z konieczności trafiają na kom­
post, a wiosną u.żyźniaj<.J pola. Sta­
cja bylaby skŁonna sprzedać bruk­
selkę poniżej obowiązującej ceny 
skupu, ale WSOP nie chce nawet 
tak okazyjnej taniochy. Należy jak 
najszybciej wymazać z naszego ję­
Z11ka okreUenie „k a p u ś c t a ń e 
g ł o w y". Kapusta nie zasluźyia 
na to, aby ją aż tak obrażać. 

* 
Nagrodę 500 zlotych za najlepszy 

sygnał twodnia „To się nlldaie do 
•Spięć->'' otr ... ym uje a:utor informacii 
o !k?adkach. 

Jan Chrzciciel to święty pierw­
szej kategorii, ale bez ręki i poli­
chromii - ledwo staje w trzeciej. 
Tak jak Tarnowo, bo w pierwszej 
kategori1 rozparły się . wsie z tab­
liczką „Naczelnik Gminy''. Tam i 
porządniejszy sklep, i szkoła nor­
malna, a i restauracja czy klub 

I ,,Ruchu" bywa. W dru.giej są wsie 
S przy głównych drogach. Do świa­

ta stamtąd jakby bliżej, a miej­
skość przemyka setką na godz:nę. 
Trzecia kategoria to właśni·e Ta.!"­
nowo. Tu · kończą s ię drogi urw!łne 
znienacka. Za nimi tylko wiatr 
rzuca piaskiem. Ale tu świat s~ę 
nie -kończy; to Tarn-0wo jest świa­
tem! 

Do św. Jana moiesz doJść tyl­
ko od remizy. Prz.y niej k<>ń-.!zy 

się dziurawy asfalt, a od niej dro­
ga wiedzie do wszechś'.'>·ia:ta. Za1tŁo­
crony au,tobus dostarcza dzienn:l 
dawkę siły roboczej dla Łomży, a 
Łomża to już prawie antypody. 

Jak pójdziesz w gór~, trafisz 
do sklepiku ?).a wysoki.ej podmu­
rówce, gdzie bywa. chleb. Poznasz 
czy przywieźli chleb: wtedy ludzie 
przed sklepem stoją. Są w nim 
jeszcze mąka, cukier, kasza, żylet­

ki, groch w WrSie pom.idoo:owym i 
oranżada - to odpryski wszechświa­
ta. Dalej już nie idź; tam tylko 
wiatr chadza, roz.dmuchując prze­
kornie piaski. 

A najlepiej iść za wzrokiem ś\y 

Jana. Tam z drzew i bru-zd wyła ... 
nfa się okazały dw6r. 

- Czy w tym dworze jes t szko­
ła? .....: pytam pr~chodni.a pami_f!­
tającego zapewne dz:cdzica. _ . 

- Była, ale teraz jest obok, w 
starej gorzelni JY.lda odpowie<d!. 

... 
stod' z zabity~ okiennrkami. N.i:e 
czeka już na dziedzica, lecz na 
pewno pragnąłby doczekać gospo_-
daT~. 1'1oże zdąży? „ 

~ 

Qorzelni-a zaś przejęła novye funk­
cje. ;· W niej 6 nauczycieli ukazuje 
tajrukl wc;zechświata 64 tarnowskim 

• t · • 

dzię~om. Robią, co potrafią i c.o 

m~ą. 

i: ·A c_o mo-gą? . 
~ V.l szystkie klasy są łączone 

stwi~rdza kier-0wnkzka szkoły. Zna­
czy · to, iż pierwsza klasa uczy s.ię 
w$p'ó.lniC z drugą, trzecia z czwar­
tą,' ,piąta z. sZóstą, siódma z ósmą. 
Kiedy ~dna ·ma zajęcia głośne, 

dtjlga ciche, czyli pisze lub czy.­
ta/ a p{>~niej jest. na odwrót. Za­
tem wszystko jest clby oormalnte, 

ł •• • 

tylko nie zawsze. Książki w biblio-

tece są, ale , dzieci ~ bardzo CZy­
tają. Telewizor kolorowy też jest 
lecz pieniędzy na antenę brak. cze.: 
ka pokój dla matematyka, tylko 
nikt w nim nie chce mieszkać; bie„ 
żącej wody nie ma. Nauczyciele 
mowią, że zaniedbania środowisko­
we · s-ą tu duże. Lecz dzieci grają­
ce w piłkę ręczną przed szkołą są 
takie same, jak .wszędzie, tylko 
jakby więcej w nich szacunku dla 
świata i ix>kocy. 

- Darek, co najbardziej · lubmz 
w szkole? - pytam. 

- Lu·bię grać w piłk~ ręczną 
- odpowiada 13-latek. 

- Dlaczego? 

- Bo tam mogę wygrać. 

Wszystko jaS1Z1e: tylko · sport da­
je równość s~ns. Nie przegrywają 
przed staxtem. 

- Jakle było twoje 13 lat! 
~pytam Dark:a. 

Był w tym roku 7 dni na ko­
l-0n:ii TPD w Ciechanow1e. Poje­
·chali do Warszawy. I ·..vidział wspa­
niały, kolorowy i panoramdczny 
...v.s:rechświat w kinie „Oka". To 
dobrze pamięta. Miał już przedtem 
dwa razy wyjechać na kolonie, 
lecz jakoś nie wychodziło. M~że 

jesz.cze kiedyś pojedzie. Przedtem 
bywał tylko u babci pod Ostródą. 

A chciałby zostać leśniczym, to 
dobr y w wód. 

Marian Młynarczyk, tata Darka, 
jest ga jowym. Nadzoruje 600 hek­
t arów lasu i ma hektar ziem1 do 
obrobie nia. A w d<Ymu c:zekia i.o-
na i sześcioro dtieci. Najmłodsze 

ma dopier<> 5 ~ai. Już 17 lat miesz­
ka w Tarn-0wie. Chciałby, a~y dzie­
c.i z.dobyły zawód i mogły. samo­
dzielnie żyć, tak jak on. Córka za 
2 la ta zostanie ekspedientką, Da.rek 
może dostanie s.ię do szkoły leśp.ej. 

Chciej, co możesz, to już i tak wie­
le, a może -nawet za dużo . przy 
14 OOO dotych miesięcznie? N iektó­
rzy twierdzą, że nk nie zależy od 
naszych dz.iała11.; wszystko jest z 

góry wyznaczone przez przyczyny 
wcześniejsze od tiaszych postano­
wień. Na-jwidoczniej z góry zosta­
ło zaplanowane, że Darek tego 
dnia po przyjściu ze szkoły z..ałożY 
drelichową kurtk~ gajowego i z oj­
cem będzie młócić, a młodszy brat 
będzie- się kręcił pod nogami, uda­
jąc silnego pomocnik.a. 

Gdy wracałem, jw. łan Chrzci­
ciel stał nadal pokor:riie iz tą samo­
bó jezą ewangeliczną pokorą. Pew­
nie patrzył, jak dwóch 5-6-let~ 
nich szkrabów, udając · dorosłych, 
pędzilo przed n.im krówy. I być 
może św. Jan chciałby rzec w li­
turgkz.nej mowie. „Pyta o drogę, 
Liezy dni s-we i ro~mierża / Z·ywot 
tej drogi trwaniem, ·i dręczy się 
jutrem.„" 

WITOLD M. PATOKA 

• 
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Hl.STORIA 
Nergala I Ereszk.igal 

. p· ewnego razuł gdy bogowie mieli się zejść 
· na wielką ucztę, posłali gońca do swej 

. , si?strzycł7 Eresz~igal, królowej podziem­
nego sw1ata. Przekazali jęj wiadomość ; „Ponie­
waż nie możesz opuścić ~wiata pod~ięmnego, 
aby 'WZiąć udział w uczcie, prosimy, abyś przy­
słała kogoś, kto odbierze i zaniesie ci twoją 
część". ~ · 

Gdy Ereszkigal to u&łyszała, zaraz wypr awna 
w drogę swego przyboc~lego wodza, Namtara, 
który udał się d.o niebieskiej krainy po przy~ 
smaki dla swojej &róloweJ. Gdy wkroczył do 
sali biesiadnej, \vszyscy bog_owie powstali ze 
swych miejsc, aby oddać cześć wyslańcowi 
Ereszkig~l. Jeden tylko nie okazał należneg:J 
szacunku posłowi z p'ocfaiemi, co było obrazą 
dla królowej Eresz;kigal. . 

Po powrocie <Jo świata podziemnego Namtar 
złożył sprawozdanie swojej pani, ta zaś powie­
działa: - Wróć tam, Namtarze, i sprowadź mj 
natychmiast owego boga, . który nie powstał z 
miejsca w chwili twego przybycia. Zabiję go! 

. Namtar po raz drugi ~dał t>ię do nieba i po-
~-ię~ział„ z czy~. p:rzyqył. , , . .. , . BOgow1e· mu pow1edzieli: .. - · Rozt~jrzyj 'się i 
niech pójdzie z tobą ten, kto nie wstał na twoje 
powitanie. 

Nam tar u ważnie się rozglądał, ale nie do-
strzegł nigdzie owego 9oga. Przypadkowo Ner­
gal wyszedł był właśnie z sali biesiadnej. Nam­
tar powrócił już do pod~iernia, kiedy zjawił się 
Nergal. Gdy się dowiedzjał, że Ereszkigal przy­
słała po niego, gni'ewnie wykr~yknąl: - Sam 
pójdę! Niech Ereszkigal na m.nię nie czeka! 

f/-
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· Znalazłszy się u wrót podziemnego świata, 
głośn o zastukał, wołając; --.. Hej, tam! Odźwier­
ny! Otwieraj wrota, byn1 mógł wejść! Chcę za­
mienić kilka słów z twoją panią Eres.zkigal! 
Odźwierny odszedł, by pójść do królowej, ale 

po dr.odze spotkał Namt~ra. 
- Dokąd spieszysz, zamiast stać przy w~o· 

tach? - zapytał Namtar. 
- .Ja kiś bóg się zjawił u wrót. Chodź ze mną 

i powiedz, czy mogę go wpuścić. 
Namtar ~dał się do wrót j ogarnęła go ra· 

dość, gdy ujrzał Nergala. Pospieszył do Eresz­
kigal i doniósł jej: - O królowo, oto zjawił się 
bóg, którego na próżno szukałem. Tttn, który 
nie powstał z n1iejsca, gdy w twoim imieniu 
wchodziłem do sali biesiadnej . 

- Przyprowadź go zaraz! - odpowiec:łziała 
Ere~zkigal. - Niech stanie przede mną, chcę 

b
.,„ ' go za ie. . . 

Na1ntar powrócił do wrót i tak rzekł do Ner­
gala: - Proszę, wejdź, panie, do królestwa 
Eręszkigal 

Gdy N ergal stanął prz.ed obliczem królowej 
podziemi, z dumnie podniesioną głową rzekł: 
-- Niech się twe serce raduje z mojego przy­
bycia! 

- Wkrótce się przekonasz, jak się ciesz~ z. 
twej obecności! Zaraz zginie~z z mojej ręki! 

- Ja zginę? Chcesz mnie zabi0?! -- zawołał 
gniewnie Nergal. - Mnie? Przedtem ja ciebi~ 
zabiję! · 
Rzucił ·się naprzód, chwycił Ereszk1gaJ za w-lo­

sy i ściągnął ją z tron u. Podniósł miecz, by 
ściąć głow~ leżącej ·na ziemi królow1:1j . 

Ale krzykn~la b łagalnie: - N i~ zabijaj mnie, 
o NergaJu! \VysłuC'haj najpierw tego, co ci chcę 
powif'dzieć l 

N er gal opuścił miecz. 
- Mów! Co chcesz rzec? 
Bogini szlochając powiedziała: - Od dawna 

o tobie marzę, a teraz, kiPdy przyszedłeś i od~ 
ważyłeś się w ten spo8ób do mnie przemówić, 
przekonała1n się, że takj mąż mi jest potrze-bny . 
Taki, który się przede mną nie płaszczy . Bądź 
więc moim mężem, Nergah.l, a ja będę twą 
żoną. W twoje. ręce oddam panowanie nad 
światem podziemia. Będziesz tu panem, a ja 
będę panią! · 

Na te słowa gniew op"l:lścił serce Nergala. Ob-. 
jął ramieniem Ereszkigal. pocałował ją, otarł 
z jej oczu łzy i rzekł: - Niechże się więc. speł7:' 
ni to, o czym w cichości od dawna n1arzyłaś! 
Zostanę twym mężem, a ty będziesz moją żoną . 

Opracowali ALADAR DOBROV.ITS 
i LASZLO KAKOSY 
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Zapowiada się interesujccą. Staraniem Lomżyńskiego Towarzystw~ . 
Muzyczne -;Jo powstała bajka muzyczna. Powstała, to znaczy .wpierw . . 
bvł pomysł, na który wpadł Bogdan Szczepański, „mło~y muzyk z . . Ło~~nżyńsk.iei Or .~. iestry Kameralnej. Pomysł · zao '.r; ocował słowami (au-
ior:· H.A. Gasz) i muzykq (kompozytor: ·Bogdan: SŻczepański)~ I tym 
sposobem już od października br. zacznie się Wasza przygoda z 
,;.· urka Purkq. Ja g: długo potrwa? Trudno okreś:.i~, choć wiadomo, 
że baika jest 7-częściowa. ,,Kontakciki~' ·bEdq . W~m wszakże towa­
rzvszyć do i·· ońca, drukuiąc iragmeQiY koleinych części. • 

I I 
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L Niesptdziewani gośc §6 
Furka Purka sł~chal właśnie arii Królo· 
· wej Nocy z „Czarodziejsk iego fletu" Mo­

zatta, pornrukując w co piękniejszych 
inomentac.:h, kiedy do zakan1arka dotarły jakieś 
c;ałkie1n niemuzyczne dźwięki. 

Nie był to śpiew, ale nie był to także krzyk. 
To. co było słychać, nie miało n1elodii, ale 
także nie było bębn ieniem. Było niezbyt głoś­
ne, ale tak dobrze słyszalne, że Furka Purka 
n1u.siał nasta wi0 na calą czułość swoje we­
wnętrzne uszy, by nie stracić całkiem kontak­
tu z Królową Nocy. Po chwili jednak przestał 
ją słyszeć, bo nowe głosy stały się tak bliskie, 
jak nic nigdy do tej pory . 

- Co to? - mruknął Furka Purka i we 
wszystkich szparach i szczelinach ścian zaka­
marka zobaczył wciskające się palce, wpycha­
jące nosy, zaglądające oczy. 

- KtQ to? ~ zapytał po raz drugi. 
:- Krasnale - usłyszał wiele stłu1nionych 

i trochę zasapanych głosów. - Zwyczajne 
Krasnale - powiedział najmniejszy z nich, 
pierwszy, któremu udało się przecisnąć przez 
niewidoczny prawie otworek, kiedyś, kiedyś 
zrobiony w tej starej cegle przez osy, które 
miały tu gniazdo. 

- Czy nie ma tu naszych kolczykÓ\V? -
wykrzyknął drugi Krasnal, stając obok pierw­
szego. 

- Jakich kolczyków? - zdziwił się Furka. 
~ Kolczyków niewidzialności! Znikaczy! -

zawołały chórem wszystkie . Krasnale, których 
wiele już znajdowało się w mieszkaniu Furki. 

- Przecież to mój dom, więc •skąd tu mia-
łyby być wasze kolczyki? Szukajcie u siebie. 

jesteś ... - nie dokończył, ale łatwo się domy­
ślić, co c4ciał powiedzieć. 
~ Jestem Furka Purka - odPQwiedział mu 

Furka Furka, tak jednak, aby słyszeli to wSźy„ 
scy, nawet ci, którzy nie zdołali" się jeszcze 
przecisnąć do środka - i nie ruszałem się. 
stąd od bardzo dawna. Poza tym nie potrzebuję 

waszych kolczyków, gdyż nie mam ochoty zni­
kać i pojawiać się na zmianę tak, jak wy to 
:robicie. 

- Robiliśmy - powiedział drugi Krasnal 
z wielkim smutkiem w głosie. - Teraz już 
nie będziemy mogli znikać. Byle kot będzie 
mógł nas złapać i pożreć - wykrztusił i za­
płakał. -r Och! - zawołały ze strachem wszy­
stkie Krasnale, a pierwszemu zaczęła trząść si~ 
broda. 

- Znowu nieszczęście - fuknął Purka. -

, - Ale u nas ich nie ma. Ktoś je ukradł, kie­
dy spaliśmy - wyjaśnił pierwszy Krasnal, 
rozglądając się podejrzliwie. - Czy to nie ty Jak ja tego nie lubię! Ale ... I , 
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fl.łłil1łf„. 
I iech żałuje, kto jeszcze nie 

był w prawdziwy\n teatrze la­
lek. Ileż \Vrażeń, niezapomnia­

nych przeżyć stracił. Na szczęście, 

jak już niektórzy z Was zapewne 
wiedząr w Łomży powstaje właśnie 
taki teatr i - podobno - już w 
grudniu tego roku da pierwsze 
przedstawienie. Znaczy to mniej wię­
cej tyle, że ci, którzy dotychczas nie 
mieli okazji odwiedzić lalkowego 
teatru, staną przed ogromną szansą 
nadrobienia tej zaległości, zaś przed 
tymi, którzy wraz z ródzicami zada­
wali sobie trud wyjazdu do B~ałego~ 
stok~ lub Warszawy, otworzy się 
możliwość bywania w teatrze re~u­
larnie tu, na miejscu, w ł,omży. 

Do jednych i dr~gich Pańsiwo\vy · 
Teatr Lalek w Łomż'y i „Kontakci­
ki" adresują konkurs~ któremu przy­
świecać będzie hasło: „Teatr tnój wi~ 
dzę ... ". Stanisław Wyspiański, zna­
mienity polski poeta, dramatopisarz 
i malarz, stwierdził ongi: „ Tee~:- mój 
widzę ogromny". A jak Wy . sobie 
wyobrażacie Wasz, łomżyński teatr? 
Zachęcamy do puszczenia wodzów 
fantazji. a któż wie, czy nie stanie 
się on Wam przez to bliższy. 

-„TEATR··. MOJ I ·WIDZ· '' ••• 
Aby wziąć udział w konkursie, 

należy wykonał przynajmniej jed­
. no z trzech poniższych zadań: 

A. WYPOWIEDZ. 

Napisz, czy chętnie oglądasz w 
teatrze lalkowym postacie z baśni, 
legend i bajek? A może · bar.dzjej in­
teresują Cię przygody Twoich ró­
wieśników, przeniesione na scenę 
zdarzenia z codziennego życia? Ja­
kie utwory i dlaczego zobaczył(a)byś 
najchętniej na scenie łomżyńskiego 
teatru? 

Zastanów się również, na jakie 
lalki najchętniej patrzysz? Czy zwra­
casz uwagę na sµosób, w jaki są po­
ruszane? Czy lupisz, kiedy aktorzy 
ro ja wiają siG na scen ie raze1n z lal­
kami? 

' 
Spróbuj opisać spektakl, który 

najbardziej utkwił Ci w pamięci. 
Uzasadnij, dlaczego właśnie ten. 

B. POMYSŁ SZTUKI. 

To zadanie polega na napisaniu 
przynajmniej dwóch pierwszych 
stron sztuki lalkowej do wystawie­
nia w Twoim teatrze. Nie zapo1nnij 
wymienić i scharakteryzować posta-

ci, które w niej \vystępują, określ 
scenerię, w jakiej .toczy się jej ak­
cja, a także zapisz pierwsze dialogi 
między bohaterami Twojej sztuki. 

C. RYSUNEK. ' 

Spróbuj zaprojektować w dowol­
nej technice (farby, kredki, wykle-
janka, tusz, ołó\vek itp.) tearalną 

lalkę-bohatera, którego jeszcze nie 
było, a chętnie byś go zobaczył(a) 

w .Twoim teatrze. Do rysunku do­
łącz opis tej postaci, czyli: jak się 

nazywa, krótka charakterystyka itp. 

Przy okazji wypo\.viedzcie się, w 
jakie dni i o jakiej godzinie najchęt­
niej chodzilibyście do teatru. 

Prace, tak pisemne, jak i plastycz· 
ne, nadsyłajcie pod adrese1n „Kon­
takcików", ul. Swierczewskiego 7, 
18„400 Łomża, do 15 listopada 1987 
roku. N ajcieka,vsz.e z nich zostaną 
opublikowane na naszych łamach, a 
ich autorzy otrzymają atrakcyjne na­
grody, ufundowane przez Państwo· 
wy 'l1eatr Lalek w Łomży, m.in. naj„ 
prawdziwsze lalki teatralne oraz 
książki. Nie zapo111nijcie dołączyć 
także swojego dokładnego adresu, 
podajcie ró\vnież S\VÓj wiek. 

~. TO· LU'BIĘ ~ TO LUBIĘ ~ TO I LUBIĘ ~ 
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IJ.:I' I Na początku było dużo wolnego czasu przygodą, gdyż podczas przedstawienia I ~ 
t--ł i żaqnych pomysłów na dobrą zabawę. Je- spadły drzewka z materiału), a ostatnio I Q 
Q:l J sienią 1983 r. rozpoczęła tutaj swoją pier- - „Bajki o wesołej Ludwiczce". Jak sJę " 

~ wszą pracę Marzanna Gawrych, absol- robi lalki? Bardzo łatwo: trochę dobrych I 
::::> ·we;it~a Polic-ealnego Studium Kulturalno- J?.omy~ł~\}', kolo:owe szmatki, włóczka, no- _ r--e 
_ , j -Oswiatowego \V Warszawie, i tak się za- zyczk1, igła, kleJ. Lalka z lalkowego teatru ,-1 
t-4 j częło: „Mrówki-Bigbitówki" wkroczyły na wcale nie in!-lsi być na patyku. Przykład '-I 

scenę; nie tę ogromną, ze światłami, wiel- z „Ludwiczki": skoro akfja toc~y się na t-..e 

O biwaku, dlaczego by nie. wykorzystać bi-. = 
E-t · ślin1.aezek - ze skarpetki i ręcznika, · król ·" ·•.I· · · JAK . \Vakowych rekwizytów? I tak powstał . l!ilPI 

. z koroną-n1enażką na głowie, kometko-

~:~I ... :li wa rakieta „wystąpiła" \V roli bohaterki ~' 
~.~~ .„ ... ~„ ..... „„Ml' I< w· Kl'' przedstawienia, a zajączek „ubrał" się w1~~ 

· ·· · · . sweterek. · ~~" 

ff · · Od roku, tj. od początku działalności 
~ · · Osiedlowego Domu Kultury przy ul. Ma-1 ~ 
~ lachowskiego 4 \V łomżyńskim osiedlu 
J~ Południe, „Mrówki" mają nareszcie swoją 1 Q 
~ stałą siedzibę. Już same próby \VZbudza- t , 
~ ją ogromną ciekawość. Co pewien czas u- ..._. 
_ , chylają się drzwi i jakiś głosik pyta: „Co 1.C:: -
1--1 to będzie za bajka?" 

S . . k . 11.if , k'" . . 
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~' ' ;;.~ ~ 
~:) ką kurtyną i suflerem, ale całkien1 ma-

~ lutką, którą można by zmieścić w waliz­
f ce razen1 z rekwizytami, a o Gminnym 

f:.111 Ośrodku K.ultury \V Piątnicy nareszcie 
1-ł usłyszało całe woje\vództ\vo. Do dz,isiaj 
rl:ł pani 11arzanna i jej Amatorski .Zespół 

Teatru Lalkowego pamiętają doskonale O . pier~~ze pomy~ły, p.róby,_ lalki, a przede 
_ 'I I wszystkim - pierwszą tr€mę„ „Przygoda 
li-I w lesie'' przygotowywana była niezwykle 

o 
E-t 

starannie z myślą o rodzicach, nauezycie­
lach, młodszych siostrach i braciach. Pre­
miera! Kurtyna poszła w górę! Gratula­
cje i łzy wzruszenia stały się najmilszą 
nagrodą za trud i pokłute palce przy 'vy­

'~" 

1 
konywaniu lalek. 

~~ Minął rok i trzy miesiące. Pani Ma-
... rzanna podjęła pracę w Łomży, \V Cechu 

i:LI' ..__, 
~ 
:::> 
t-=ł 

Rzepnosł Różnych, jako referent k,ultu­
ralno-oś\v~atowy. Nie przerwało to ·dzia­
łalności Teatru. ,,Mrówki" jeździły teraz 
na próby przez most i przygoto,vywały 
„Przygodę \V lesie" w zupełnie no\vej sce­
nerii, która zadecydowała o piątce, na eg­
zan1inie dyplomowym pani Marzanny, otl 
komisji profesjonalistów lalkarskich \V 

Białymstoku. 

Q Niebawem nadszedł czas kolejnych pre­
Ł....a mi er: „Awantury w Pacynko,vie", „Kozu­
~ j chy-Kłamczuchy", „Porwania choinek" (z 

rocznego w Łomży; podziękowania od Ra-

~~ ~~„ 
dy Klubu Seni-0ra przy Zarządzie Miej­
skim Polskiego Komitetu Pomocy Społecz­
nej, vVojewódzk.iego Przedsiębiorstwa 

. Handlu Wewnętrznego·w Łomży. 
„I\1rówki" to tylko sieden1 dziewcząt: t ~ 

Agnieszka Sadowska (kl. VII), Kasia Za-1· ..._. 
lewska (VIII), l(asia Chojnowska (VIlI)· i: Q 
Ela Borkowska (Vlll) ze Szkoły Podst.a- , 
WO\Vej w Piątnicy, Agnieszka Kamiono\v- . ~ 
ska (VII) i Ewa Kozło\vska (VII) z SP nr • -
2 oraz Kasia Milewska (VI) z SP nr 1 \V ""'4 , 
Łomży. Dlaczego to robią? '-4 

- Przychodzimy na zajęcia z przyjem- tJ:I 
nością, bo wiemy, że nasza praca przynosi ~ 
rad-0ść nie tylko nam. · . il'J 

- Lalkami można bawić się bez ko11ca, 
a gdy jeszcze poznaje się tajniki teatru, 
nowe sposoby przedstawienia sztuki, to I~~ 
bardzo wciąga. ~~ 

- Gdy podczas spektaklu jest cisza na 
widowni, znak, że potrafimy zaintereso-
wać publiczność. a to jest największa sa-1 ~ 
tysfakcja. Q 

--:.--. Grać. . ~Y ·-teatrze . .to .. znaczy. za każ- 1 

dym raze1n być kimś innym; \V życiu to 
przec}eż niemożliwe. ł t'-1 

Najbliższe plany: zupęlnie nowa insce- ! ,-1 
nizacja „Jasia i ' Małgosi"; premiera \V 1 "-i 
styczniu 1988, na 5-lecie pracy „Mrói.vek". t::J:j 
Chcą być nimi jak najdłużej, bo z lalek 1-1 
- jak twierdzą - chyba nigdy si~ nie j 1-Pł 
wyrasta! (gab) ~t1.·.1 

TO LUBIĘ~ TO LUBIE @ TO LUBIĘ~ 
,~' -
~~ 
~~~ 

J 
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I 
• CZY ~N·ASZ TE; KSIĄZKĘ? 

Na.zajutrz ·wieczorem Ania i P1rii.scilla z<lecyd-0wanym 
krokiem weszły do małego ogródka, okalającego upra­
gniony' domek. W wysokich sosnach, tuż przy doanku., 
lekki wietrzy1k kwietniowy zdawał się wyśpiewywać 
jakąś za.wodzącą melodię. Dziewczęta pociągnęły za 
dzwonek wiszący u dirzwi wejści.owych i po chwi-li 
zetknęły się ze stairą, mruk li wą pokQjówką. Drzwi n a­
przeciw prowadziły do obszernej bawialni, g dzie przy 
wesołym og,n.iu, płonącym na k-01ninku, siedziały dW' P 
starsze damy o niemiłym wyrazie twairzy. J eona z 
nkh mogła mieć siedemdziesiąt 1at, druga pięćd llf:: · 
siąt, poza tym nie było między nimi żadnej widoc:-· 
nej rói;nky. Obydwie miały n a nosie okulairy w sta­
lowej oprawie, przez które widać było wyblakłe n ie­
bies.Kię oczy. Na głowach n.os.iły staroświeckiie czep'k:. 
a ich chude szyje okalały ciepłe szaliki. Każda z n.ich 
zajęta była ręczną robotą, którą wykonywała b~ 
specjalnego pośpie<:hu, lecz i bez chwili odpoczynku. 

Damy, kołysząc się w głębolkich fotelach, spojrzały 
w milczeniu na zalęknione dziewczęta. Tuż poza nimi 
siedziały dwa duże psy z chil1.skiej porcelany, z po­
malowanymi na zielono uszami i nosami. Psy te 2 
miejsca zatlalteresowały Anię . bo wyglą-dały jak dwa 
bożki sp:i:awujące opiekę nad "Ustroniem Pattty". 

Jeśli już wiesz, jaka to książka, podaj imię i na· 
zwisko jej autora oraz tytuł. 

HA~· 

o • o o o c. • • • • • 

Przypatrz się u.ważnie rysunkowi. Z j(l!kim zna.ny1ri 
powiedzeniem Ci stę on kojarzy? 

Rozwiqzania 
głowołamanek z poprzedniego (9/87) numeru „Kontakc1k6w", * WIROWKA: zeszyt, szczyt, wymiar, regaty, stoper, po­
wrót, german, trepak, apteka. * CZY ZNASZ TĘ KSIĄŻKĘ? Irena JurgielewJcz:owa -
„o chłopcu, który szukał domu" * ZAGADKI: ~ołędt, pokrzywa . , 

1r SKOJ ARZENIOWKA. Rysunek lewy: „Abecadło z pJeca 
spadło'', prDwy; „ABC chleba chce". · 

,. 

„Kcmtakciki" redaguje STEFAN OSTROWSKI. 
Rysunki STANISŁAWA TOMASZKA. 
Fotografie: TADEUSZ AMBROZ, GABOR LURINCZY i 

CAF - CTK. 
.·i . 

' 

PRA WOSKOSNIE: 1) odgłos powstają.cy przy tarciu · 
o siebie twardych przedmiotów, 2) przeciwieństwu 
straty, 3) piątka lub dwójka w szkole, 5) naturalri~ 
satelita Ziemi, 7) zabezpieczenie przed zni~zczcnicco 
10) towarzysz nauki, zabawy, 12) jar, parów, 13) 100 cm 

LEWOSKOSNIE: 1) jeszcze nie harcerz, 2) niejeden 
w uczniowskim tornistrze, 4) źródło, z~rój, 6) może 
być bezpłatny do kina, na mecz, 8) wyraz odbiegaja­
cy od zasady, reguły, 9) ptak w herbie naszego kra· 
ju, 11) piłkarski rzut rożny, 14) szczyt. 

__ ,A \ a A OK I 
W ziemi siedzi, ma trzy skóry, 
jest bardzo cicha z natury. 
Kto ją obedrzeć się kusi, 
ten płakać musi. 

(ADA~) 

Biały jak śnieg, wszyscy mnie szanują, 
- używają lubości, chociaż zęby psują 

Z jaj owalnych wszystkie ptaki. 
Proszę zgadnąć, który taki, 
Co się za wsze chełpi z tego, 
że pochoclzi z okrągłego . 

Wśród tych, którzy do 23 iiażdziernika 
nadeślą pod adrese1n redakcji („l{ontak­
ciki", ul. Świerczewskiego 7, 18-400 Łom­
ża) prawidłowe rozwiązania przynajmniej 
dwóch zadań (zagadki to jedno zadanie), 
rozlosujemy nagrody książkowe. 

o 
Za trafne rozwiązanie wrześnibwych 

głowołamanek książki otrzymują: KIN „ 
GA DANOWSKA (Wojsławy, woj. łom­
żyńskie) oraz MARCIN DEPCZYK i ŁU­
KASZ STARCZAK (obaj z Zambrowa). 
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Co czytać? Wszystko. Jeżeli się pragnie wyciąg·nąć 
pożytek z czytania, wyciąg~ się go z każdego czytania. 
Bo czytanie to jest . odnajdywa~ie własnych bo·gactw 

' i własnych możliwości przy pomocy· cudzych słów. ' ., 
J aroslaw . Iwaszkiewicz 

---------------------------------------------..... -~ ... ~ ~"'OIQW'\ . „ ..... . , Q.. ......-. · .. „ --
MAG. A~ Y Ii DI. 'A D„ Z l .·E.-C I 

UliAZUJE SIĘ W PfERWSZV CZWARTEJ< M1 ESIĄCA 

Idzie, idzie sm11tna f esieli 
Niosąc brzemię ·słot .•. 

Przeszło lato, minął wrzesień, ... 

Chmury gonią w lot. 

' 
Ludwik de Perthees 
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rzeni nie tylko organizacji, ale, i własnej dru­
żyny. Wszyscy wyruszą na harcerski zwiad, by 
odszukać tych, co jeszcze owe czasy pamiętają 
- weteranów, seniorów, i od nich, naocznych 
świadków wydarzeń sprzed lat. dowiedzieć się 
prawdy o tych, co byli przed nami. Nie zapom• 
n imy o ty.eh, co odeszli „na wieczną wartE:" -
na ich grobach zapłoną znicze, zuchy i harce­
rze wezwą ich na apel. 

Rok jubileuszu nie będzie wyłącznie czasem 
refleksji nad dniem wczorajszym, spróbujemy 
wspólnie ustalić, jakie jest miejsce organiza­
cji harcerskiej dziś. Wszystkie drużyny zucho· 
we i harcerskie wezmą udział w tworzeniu 
Kroniki Harcerstwa Łomżyńskiego roku 1988. 

· Druhny i druhowie, pamiętajcie: nie moie 
zabraknąć w tej kronice karty poświęconej 
Waszej drużynie - ale tę kartę przygotować 
musicie sami. 

„ISKIERKA" 

.y rozS·wiet 1c· czasu mro 
Było to już wiele, wiele lat temu; kiedy 

idea odkryta dla polskiej młodzieży przez An· 
drzeja Małkowskiego dotarła na ziemię łom­
żyńską . Pierwsze zastępy harcerzy (wtedy na­
zywanych skautami) zaczęły się zrzeszać w 
Łomży w roku. 1913, a teraz zbliżan1y się już 
do jubileuszu 75-lecia. Tyle lat m,inęło, dobrych 
i złych. tyle zdarzeń. tyle przygód. Jubileusz 
jest najlepszym· czasem na wspominki i odku· 
rzenie zapomnianych dat. 

W roku 1915 powstała w Łomży 1 Drużyna 
Harcerska im. Tadeusza Ko.~ciuszki; dwa lata 
później powołany został Męski i Żeński Okręg 
Harcerski w Łomży; w listopadzie 1918 roku 
łomżyńscy harcerze walczyli b niepodległość. 
wte~y to zginął Leon Kaliwoda. Latem 1922 
roku odbyły się już pierwsze harcerskie obozy. 

Tyle lat ... tyle zdarzeń.„ 

I najnowsza historia - także ważna. Rok 
1975 - powstała łomżyńska Chorągiew ZHP, a 
w rok później odbył się pierwszy Kurpiowski 
Rajd Zwycięstwa, pierwszy Festiwal Piosenki 
Harcerskiej. Obozy, rajdy, zloty. złazy, wspól­
ne ogniska i wspólne zbiórki. 

'ryle lat.„ tyle zdarzeń.„ 

Harcerze ~ają ogromny szacunek dla swej 
przeszłości i tradycji. Jest ona ich chlubą i po­
wodem do dumy. W roku, w którym będżie 
obchodzony brylantowy jubileusz, czyli 75·łe~ 
de harcerstwa na ziemi łomżyńskiej, druży­
ny zuchowe i harcerskie wiele uwagi na swych 
zbiórkach poświęcą historii, odszukiwaniu ko· . 
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Wieniamin Kawierin _c· WERLIOKA 

.· ·1ecz, o dziwo, nie minęło pół .godziny, 
.. gdy natknęli się w zdziczałym sadzie na 

· kamienne ruiny jakiegoś domostwa. Kil­
ka lat temu podmoskiewskie osady ucierpiały 
od strasdiwych mrozów. Ucierpiał także sad, 
przei który właśnie szli. Grube pnie starych 
jabłoni sczerniały i pokryły się trupim, siwym 
nalotem. Na nagich gałęziach sterczących w 
różne strony siedziały obojętne kawki i można 
było śmiało 1>0wiedzieć, że nie iaginiony za­
mek, · 1ecz ten groźny w swytn daremnym opo­
tte sad miał w sobie coś z owego „posępnego 

' 

' majestatu", o którym wspominała Iwa. Ale na 
jednej jabłoni ocalał? młoda sprężysta gałąź, 
a na niej duże jabłk-0 ·lekko woskowej, zielon­
kawej barwy. 

Nie wiemy, czy Wasia powiedział: „Chcesz, 
terwę je dla ciebie?" - czy może wyczytał · to. 
pragnienie w oczach lwy, w każdym razie pod­
szedł do drzewa, gałąź się pochyliła i wsunęła 
jabłko w jego dłoń. Wasia speszył się, poczer­
wieniał, wyjął z kieszeni chustkę, otarł czoło 
i dopiero wtedy podał jabłko Iwie. 
· Jeśli zaś chodzi o Iwę„. Iwa niekiedy sama 
orga_nizowała niespodzianki, jeśli kazały na sie~ 
bie zbyt długo czekać. Lecz takiej niespodzian­
ki się nie spodziewaJa. 

- O Boże! - powiedziała z radosnym zdzi­
wieniem ..... A więc to inaczy, że jesteś czaro­
dziejem? 

- Iwo, to nic nie znaczy - rzekł niepewnie 
Wasia. - A właściwie sam nie wiem, co to 
ina~y. 

- Ale przecież pomyślałeś, a może nawet 
domyśliłeś si~, że mam ochotę zjeść to jabłko? 

- No, powiedzmy, że pomy~lałem - rzekł 
niechętnie Wasia. - Ale kiedy konewka m­
tniertiła się w źródło, to wtedy w ogóle my­
ślałem diabli wiedzą o czym, a tyn1czasem wo• 
da lała się i tała. 

I opowiedział, t;o si~ wydarzyło, gdy w ta­
stępstwie Olgi Ipatiewny postanowił podlac 
Szkocką Różę. 

- To po prostu tnacey. że podświadomie 
nie chciało ci si~ iłć po wod~ - po.wiedziała 
Iwa. - Ni~. ty je~teł czarodziej~m. to oeiywi· 
ste. Zreszttt, zróbmy ekepetyin~nt. 

. - Miano\vicie? 
- Wr~tny nad neczk~... (Szukając 'lamktt 

hmbiego Kutt~ara, natkn~ll ~ie na jaką~ malut­
ką rzeozułk~). Powiedzttiv, że to byłv dwa 
nie\vvtłumaet.alne 'P~padki -- rtekła l\va. -
Ale oto orz~d nami jest rtectka. Cty mo~eS1! 
przerzucić przez nią choć~ nnjw~ższy mogt1 

- Nie 'viem. 
__._ Spr6bu~. A j~ b~de pi pomagać~ ~amkn~ 

oczv i · zobacz~ ten most w wvobraźnt Most 
hedzie staroświecki. łukowat~. Ż rżeźbioną ba„ 
lustradą, a mv. wziąwszy · się za ręce, przej­
dziemv na dru~i brteg~ niczvtn Rotn~ i Julia. 

~ . 
W~rnia milC'ZĄł. Za:vS'ż~ byt blady. a. teraz 

zbl~clł ieszcz~ btlrdzi-et ko~'f'rlvk r11dvch wtos6\V 
opadł na \Vysoki~ ezolo. Miał twar~ cdowieka 
wsnominające~o rzecz da'Wno zapomnianą, coś. 
ro być może ~darzvło się '" cza~ach ód1e~łe~o 
dzieciństwa. Pochvlil ~łowe, j~l<bv Wit.ajac gt~ 
z tvm, co si~ w nitn dtłało. W je,~o ~dumie 
hyła iakaś . zaae~no~. nrawie Żuchw~łoś~, i 
T'va. która ukrad~iem otwonvta jedno· oko. nie 
to. że ~o zupełt11e ni~ poinała. ale poznała go 
z trudem. 

I oto dwie równoległe linie zaczęły powoli 
rysować się nad rzeką, jakby kto8 niewid~al­
n-ą ręką przeciągn~ł je t prawego brzegu na 
lewy. To jeszcze nie był mostek. linie wyda· 
wały się nie grubsze niż ~dźbła słomy. Zresz­
tą, to były właśnie słomki, kt6re z całą pew­
nością· złamałyby si~ pod nogami Romea, szcte­
g61nie gdyby Romeo pociągnął ża sobą Julię. 
Przez taki mostek mógłby pnejŚ'Ć chyba tylko 
topolowy pus-rek, i to tylko wtedy, gdyby miał 
nie jedną, ale dwi~ nóżki. 

- Nie wyszło - siepnęła I wa. - Ale teraz 
zrozumiałam. To talent, to po prostu taka sa­
ma sztuka, jak muiyka c~y poezja. I musisz 
ten talent rozwijać. Jestem przekonana. te na 
przykład Mer lin ... 

- Jaki Merlin? 
- Ach, ty! „O królu Arturze i rycerzach O-

krągłego Stołu" nie 8łyszałeś? A więc ten Mer­
lin z całą pewnością solidnie nad sobą popra­
cował, zanim ż09t1ił czarod~iejem, o któl')"ltl do 
dziś pisze si~ księźki. · 

" 
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WSPOMNIENJA ST. UŁANA, LEONA KENIKSMANA .. 

·zoln · erska tulacZka 
Z amie.sz.kiwałem we wsi 

Kraska ko1o Łomży, więĆ 
widok maszerujących i 

śpiewaJących na placu ćwiczeń 
żełnierzy był dla mnie codzien­
nYffi zjawiskiem. Z zazdrością 
un się przyglądałem, jak ćwiczą 
i przygotowują · się do boju. Zale­
dwie ukoń~zyłem 18 lat, wbrew 
woli rodzieów pcstanowiłem · o­
chotniczo wstąpić do . Wojska­
Polskiego. W ~~topadzie 1937 r 
zostałem wcielony do 9 Pułku 
Strzelców Konnych i przeniesio­
nY do Korpusu Ochrony Pogra­
nicza w okolicy Równego na W o­
łyniu. Pełnląc zaszczytną służbę 
graniczną do 16 września 1939 r. 
z napięciem oczekiwał~m na roz· 
ka.Z wyruszenia do walki z 
Niemcami hitlerowskimi. 

Nareszcie nocą 17 września 
1939 r., poderwani alarmem, wy­
ruszyliśmy · na front z Dywizj<>­
nem Kawalerii Konnej pod do­
wódz.twem majora Kryńskiego 
Tymczasem oddziały armii nie­
mieckiej posunęły si~ już w 
głąb naszego kraju. Wojskom 
polskim zńacznie utrudniały 
walkę bandy u.kraińskie. Od f.ch 
kuli karabinowej zginął mój 
wierny kolega, szer. Stanisław 
Osiecki. 

Po przekroczeniu Bugu dołą­
czyliśmy do Brygady Podlaskiej, 
z którą - pod dowództwem gen. 
Skrzyńskiego-„Kmicica" o­
fiarnie broniliśmy się w miej­
scowościach Łuków, Krzywda. 
Piaski i Krasnystaw. Odcinkiem 
tego frontu dowodził generał 
Kleeberg. Wielu żołnierzy oddało 
wówczas swe młode życie. Ich 
zwłoki spoczywają na cmenta­
rzu pod Koekiem. 

W tej tragedii wirześnioweJ 
najbardziej pomiętna była dla 
mnie noc z 4 na 5 paźdue·rnika 
1939 r. W lasach pod Wólką 
Gułows\cą zarządzono krótki od­
poczynek. Nasz nieodłączny to­
warzysz broni, dowódca mjr 
Kryński, został wezwany do do­
wódcy odeinka frontu. Sytuac5a 
obronna kraju znana nam była 
dobrze. dlatego z nieci~rpliwością 
oczekiwaliśmy powrotu ż odpra­
wy swego dowódcy. Część z nas 
zasnęła z wyczerpania i głodu. 
~agle w nocnej ciszy rozległa 
s1-ę komenda: „Pow&tań! Dywi­
zjon w dwuszeregu zbiórka t'' 
Pr_zed froz;tef!l dywizjąnu stanął 
mJr Krynski i po kom~rtdz!e 
„Spocznij p• , wygłosił krótkie, . ale 
~oż~ce krew w żyłach przein6- • 
wieme, którego treść do hr ze za­
pamiętałem do dziś: Zołnierze i" 
Dziękuję za ofiarność' i odwa­
gę, karność i dyscyplinę. Dalsza 
walka obronna jest bezskutecz­
~a i bezcelowa.. Cały kraj i sto­
li~~ są już w niewoli niemiee­
~leJ. Nasze Wojsko Polskie jest 
~ut bezsilne wobec dobrze u-zbro­
J<>nego wroga; nie ma łączności 
z n~~zel.nym dowódcą. Nie de­
~ob1hzu.Ję was, tylko zwalniam 
o ro<lzm. Broń zakonserwować 

i schować, by nie dostała się w 
ręce wroga. Może wam się je­
s~cze przydać, bowiem wy żoł­
~i~rze, ,będziecie jeszczę ~asz.ei 
JCzyźnie potrzebni". 

d ~o przemówieniu d<>w6dca 
rzącym głosem podał kom~ndę· 

,,Bac~ność" i ze łzami w oĆz.ach 
polecił odśpiewać Hymn Narodo­
:~ ;;- ,,J cszcze Polska nie zgi-
ę a • W gardle poczułem dziw­

ny ucisk, wielką gorycz i żal 
Łzy wszystkim zaszkliły się \\-' 
oczach · 

kt~króke nadeszły . samochody. 
do e ~brały rannych żołnierzy 

szpitala, reszta .zaś zgodnie 
l ro k ' Wo z azem dowódcy, zakonser-
w·i~ała i ukryła broń (postan-o­
rn1 1 rny owinąć ją w koce. sło-
ę lub sia'lo i głęboko zakopać 

część kolegów zatopiła broń ; arnu I . ' n· 1: CJę). Pozos.tale oporzadze.: 
r~!ik~ak szable pasy. hełmy. Ch 
wy h1 i oznaki . stopni wojsko­
w ~ . ·. zostało rów-:lież zakopCł""l".' 
sob.esie. Następnie najwi~rnie• <>i 
lub ie koledzy z sąsiadującvcłl 
rzyr wspólnych r-egionów utwo­
w 1 rn.ałe gruoy ~ skierowali się 

rodzinne strony. 
Mo3• ~ · gów a ;')-osobowa grupa kolt-

~v clz Suwałk. Ostrołe>ki i Łom­
u ała się na swych ironiach 

w kierunku Dęblina. Po drodze 
lud.I].ość wiejska serdecznie nas 
witała i zaQ<patrywała w chleb i 
napoj~. Na przedmieściu Dębli­
na rostaliśmy ostrz-eżeni, że mia­
sto zalegają oddziały armii nie­
mieckiej 1 za.bierają konie. Za­
decydowaliśmy oddać konie 
miejscowym rolnikom. Z żalem 
oddałem swoją wierną klacz 
Harmonię, ~olnik<>wi spod Dębli~ 
na. Dalszą drogę do Łomży po­
kony:vallśmy pieszo, ominąwszy 
Dęblin. Jednak natknęliśmy się 
na zmotoryzowany oddział nie­
miecki; . zostaliśmy zatrzymani, 
dok.ładn1e sprawdzeni, czy nie 
'§>OS'iadamy broni, i pod konwo­
Jem odprowadzeni do Dęblińa. 
Jeden z konwojentów odezwał 
si~ „łamaną" polszczyzną: „Pol­
ski soldat i niemiecka technika 
to cały świat byłby nasz". Nie 
reagowaliśmy na jego mowę, 

wi_~c Niemiec zacząl z nas szy­
izic: „Polaki bawili i taiiczyli 
tango, a my, Niemcy, pracowali 
i budowali tanki". Podenerwo­
wany naszym milczeniem na 
resztę drogi ograniczył się do 
pok·rzykiwania: „Sznel, sznel". 
Ale nam się już nigdzie nie spie­
szyło. 

Doprowadzili nas do dęblii1-
skieh zabudowań (prawdooodob­
nie - koszar), w których po­
czątkowo bylo około 500 jeńcóVv 
polskich, a późriiej zgromadzono 
kilka tysięcy. Do końca paź.dzier-

nika 1939 r. Niemcy zatrudniali 
nas do różnorakich robót: od­
gruzowywania, zawalania dołów 
~zyszczenia placó.a,v, wywozu 
śmieci, pilowanla i rąba 'lia 
drewna itp. u · schyłlf.u paźdz.ier­
·nika zabrano na samochód około 
30 jeńców i zawieziono na stację 
kolejową do · rozładowywania 
wagonów z węglem. Korzystająr;· 
z odjetdżająceg<)' pociągu tow:.­
rowego i nie~~ągi wartownika 
-- wskoczyliśmy; 1 całą piątką do 
pustego wagonu. położyliśmy ~:~ 
na podłodze i: tak do~echaliśmv 
usmoleni pyłem'. · węgloV.:·ym. ::k 
Wawra koło \X{aj.Szawy. 

Wieczorem całą grupą udalP 
my się do pols~H~j rodzi'.1Y któ­
ra orzyiPła rias · życzl:wie Fmv 
liśmy się, z .ie<l1lśmy kolac1~ : 
prz·e...,ocowali~my' u J!osnodarz~ 
w "kolicy· dworca w Wawr7P 
a n ~"''""i~ nast~p'1eP." dni;) w~~ 
liśmv siP w kferu""kn ł;,.,rnt 1 

I 

Po dr-0dze na tknęliśmy się na 
niemieckiego wartownika , ~trze-

, ·' . ~ 
gącego zabudowań. Na ucieczkę 
było za późno, gdyż nas .zauwa­
żył. Zdrętwieliśmy ze strachu, 
bowiem wartownik w ocza'ch u­
ciekinierów wyglądał groźnie. 
Jako starszy grupy powiedzia­
łem cicho do kolegów: „Idziemy 
śmiało; jest nas pięciu, a on je­
den, nie zbaczamy z drogi". War­
townik nie zatrzymał nas, na­
tomiast nagle, z trzaskiem bu­
tów, stanął na baczność i pre­
rentował broń. Poczuliśmy się 
generałami. Z przyzwyczajenia 
również oddaliśmy żołnierskie 
honory, zapominając, re nie 
mamy pasów, orzełków ani sto­
prµ wojskowych. 

Bez przeszkód doszliśmy do 
skrzyżowania w Rembe~towie, 
gdzie postanowiliśmy Żajść do 
polskiego sklepu spożywczego, 
by kupić chleba na dalszą dro­
gę. Reakcja sprzedawczyni. na 
moją prośbę była szokująca: „Nie 
sprzedam wam niczeg-0, bo prze­
pieprzyliście całą Polskę. Chleb 
mam dla Niemców!" Wyszliśmy 
ze sklepu przygnębieni, bo prze­
cież nie ponosiliśmy całej odpo­
wiedzialności za poniesioną klę· 
skę wrześniową. 
Dalszą drogę pokonywaliśmy 

w czwórkę, ponieważ jeden z 
kolegów udał się do krewnych 
w Rembertowie. Dota.rliśmy do 
Na:rwi pod Wyszkowem, ale nie 
mogliśmy się dostać do miastecz­
ka. ponieważ most na rzece był 
zerwany. Przeprawiliśmy sit: 
prowizoryczną kładką, a w Wysz­
kowie wsiedliśmy d<> podągu to­
warowego, ""k.'tórym dojechaliśmy 
do Ostrołęki, gdzie przyszło nam 
się rozstać. Żegnaliśmy się se-r­
decznie - Jako wierni towarzy„ 
sze broni bohaterskiej bitwy 
pod Kockiem - z nadzieją . rych­
łego sp-0tkania; jednak do dziś 
z żadnym z nich się nie zetkną­
łem. 

Rodzina i mieszkańcy Kraski 
bardz<> zdziwieni byli moim po· 
wrotem, bo wszyscy powołani 
żołnierze już dawno byli w do­
mu, więc mnie uważali za za­
ginionego. 

Dla t. ulana Leona Ke-
!liksmana wojna Po powrocie do 
domu siQ nic skoi1czyla. Słowa 
przemówienia mjr. Kryńskiego 
io. ż~łnie1·zy pod Kockiem: „Bę­
dz1ec1e jeszcze na zej Ojczyźnie 
potrzebni" - spełniły się w je­
go przypadku: 6 czerwca 19t3 r. 
zn~w ochotniczo wstąpił do 
orgapizowanego przez Zwiążek 
Patriotów Polskich - Wojska' 
Polskiego: W Sielcach nad Ok<\ 

dostał przydział "<lo 1 Samodziel­
nego Batalionu Sap~rów. Jako 
oficer łącznikowy · walczył w 
t Dywiz; i KośeiuszkowskieJ. 
Przeszedł szlak bojowy I Armii 
\Vojska Polskiego od ;Lenino. W 
walce o wyzwoleńic · Warszawy 
zost:'ł ciężko ranny w lewą no­
gę 1 długo ·przebywał w .szpita­
~u. T~raz mieszka w Łomiy. jest 
inwalidą wojennym I grupy· od 
n. lat siedzi z unier1u~hp~i~ny­
m1 nogami w wózku inwalidz­
kim. ~ie_ posiada dzieCi.' tylko 
chor.ą zone. Z ramienia ZBoWiD 
w. Lomży jestem dorywczym o­
piekunem suołecznym Lepna Ke­
n?~"m~ na.. ~odcia,c;: rozmÓW.y po­
w1edz1ał m1: „Ost "' tn;m ' mQlm· 
m~rzeniem ,ie-.t zwi~ ·zenie histo­
rycznych miejc;oc · w~ 'k i cmen­
tarzy . żoln:~ny uole;łv1c-h pod 
'Koc~jem · c-• ·-· .... • •• ~ · " 

J~~c~ ~" '"'t ()WSKI 
Fot. pr~·wa•ne AUTORA 
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Pó~niej dowiedziałam się, te chłopcy zo­
stali wypuszczeni tego s3lnego dnia. Ja -
nie. Po wejściu do swojego- pawilonu zo­
stałam wezwana do oddziałowej. u której zo­
baczyłam związane w ogromny tobół wszy-' 
stkie moje r~zy. Wprowadziła ro.nie do pu­
stej celi, teraz już korytarzowi wnieś11 za 
mną moje bagaże i razem sprawdzałyśmy 
zaw.arto.ść. Po jej sprawdzeniu poproszono 
mnie do wychowawcy oddziału. Ten. bar­
dzo przepraszając, o4wiadczył, iż ponieważ . 
w moich dokumentach istnieje niezgodność 
terminu mego zatrzymania, muszę pozo­
stać w więzieniu do dnia następnego. (Jak 
dowiedziałam się po wyjściu, mój mąt za­
łatwił wyjaśnienie tej niezgodności w etą­
gu 40 minut). Od-powiedziałam, iż Jeden 
dzie11 w ,porównaniu z 13 miesiącami nie 
robi mi specjalnej róż.nicy. Jestem uniewin­
~ona, cczyszczona ze wszystkich zarzutów 
i ehętnie w samotności, odprężona, przeana­
lizuję całą ~ytuaeję wstecz. Jak bardzo slę 
myliłam! Gdybyrµ wiedziała, ja1ti podaru­
nek chcą ml jeszcze zafundować, protesto­
wała bym ostro. Ale czy to by coś dało? 
Zgadzając się na pozostanie do następne­

go dnia, byłam pewna, te będę w pawilo­
nie. w którym przesiedziałam 13 miesięcy. 

Wychowawca poin!ormował mnie, te w 
ich pawilonie człowiek uniewinniony nte 
ma prawa przebywa~ nawet krótkiej chwili, 
w związku z czym na okres d.o uwolnienia 
zostanę przetrzymana w pa ~onie zastęp­
czym. O.pisywałam uprzednio stosunki w 
areszcie, w którym przebywałam; z pow0-
du absolutnej izola<::ji nic o rozlokowaniu 
innych . pa wilon6w nie wiedzi~am. Na ogół 
więzienie przy ul. RakowieckJej jest więzie­
n~em (prócz naszego pawilonu) męskim. 
Nie wied%iałam. iż w jednym z pierwszych 
od ul. ąakowieckiej pawilonów znajduje się 
tak ~wana cela pi;-zejściowa. Jest to prze­
kaźn.ik . - przystanek dla kobiet po wyro­
ku z całej Polski, które czekają na rozloko­
wanie do odpowiednich, stałych więzień. 

Cela, w której mnie umieszczono. była 
straszna - hala wieikoścl około 100 me­
tr~w. ~ piętrowym.t łóżkami, brud nie do 
zn1es1en1~. Twarze. moich współtowarzyszek 
następne-J nocy - zupełnie zezwierzęcone. 
Na ogól. ws~y~~kie recydywistki. stałe bf„ 
wa1czyn.1e wię.z1eń, ze sznytami i dziargami 
Wszys~kie były. ł?ardzo biedne pod wiglę~ 
dem stanu pos1a<lanla. Więzień kamy nie 
ma paczek żywności-O'wych. są tylko pacz.ki 
na.grodo~e. Ja, ze swoimi ~bołami,: byłam 
wśród nich _OnasslSem. Ale z kołcl nie mia­
łam przydziału iywiiości. Całą swoj.ą żyw­
nośt. k~alan:i przekazać do celi w swym 
pa1w1loni~. ~1e. wiedz.lałam, _ co mnie spotka. 
Ja.K.o ?mew1~1-0nej, nie przysługiwały · mi 
racJe zywnośc1owe -- a wyjść nie mogłam. 
1:u zaprocentowały moje pobyty w aresz­
cie sąd~wym? cz~li 0 sieczkarnl" - spotka­
łam duzo dziewczyn, z kt6ryn1i tam oczek~­
w~łam na rozl?rawy. Miałam ze sobą w ba­
gaza~h ~o uzb1er~nych paczek papierosów. 
P~w1edz:ałam dziewczynom, ie jeśli wyw.o­
łaJą mnie do wyjścia, zostawię im wszyst­
ko. co man:, wcześniej - nie. Tym s.poso­
b~ zabezpieczyłam siebie i swoje mienie 
P1lnowa~y go .wszystkie. same p'!'zed sobą: 
Nak~rm~ły ~nie l napoiły wiktem więzien­
nym, m imo iż - jak wspomniałam wprzó­
dy - były ba.rdzo ubogie. 

O go?z. 13.0? nas~(:pnego dnia wypusz;czo-
no n:;nie z 'Ylęz.ien1a. EJak obiecałam: to 
co miałam, pozostawiłam dziewczynom). Wy~ 
puszcz.o.r:o mnie z resz.tą tobołów za bramę. 
T~m Jtiz . czekał kochany mój mąż i reszta 
w1ernych przyjaciół z Pogotowia. 
. Pojechali~my do domu - najpierw mu­
sia~am nac1es~yć się rodziną". Pierwszym 
mt:>im wrażeruem - po 13 miesiacach w r 
- byJy_ kol()ry .. Ta?? wszystko było s~e~ 
~cza.sem ŚWl.ait ~t ogromnie kolorowi· 

N1e z?aJemy sobie % tego sprawy, żyjąc ~ 
co dzień- w tym ~amym otoczeniu. 

, 
' . 

Następnego dnia. już z samego rana. o­
wędrowała.m do swojej . instytucji. „ Przy~o­
towano. ~1 owacyjne przyjęcie. Od wejścia 
d~ ~y1śc1.a ze?rałam tyle pocałunk6~, owa­
~J1,. tlu nie miałam łącznie w całym swoim 
zyc1u. 

Od raz.u .też . ~hci~łam przystąpić do pra­
cy. Dyr~kcJa n:c me miała przeciwko temu 
(w czasie trwaJących rozpraw sądowych o­
trz~m~łam, od Dyrekcji znakomitą opinię). 
P0Jaw1ł~ s1ę jertnak trudn?ści adn1inistracyj­
ne. vVy1 ok Sądu Rejonowe~o nie był pra­
womocny„ Uo_rawomocnienie mogło nastąpić 
po 14 dniach od ogłostenia, w tym czasie, 
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oczywiśGie, Prokuratura złożyła rewizję spra­
wy do Sądu Wojewódzkiego. Kiedy odbędz.ie 
się następna rozprawa - nikt nie wiedział, 
a więc - jak i poprzednio - wszystko za­
częło się przewlekać i rokowało odległe ter­
miny. Szybki powrót do pracy był dla 
mnie nie tylko sprawą ambicji. Przez 13 
miesięcy z.rujnowano mnie fin·ansowo. Ma­
jątków spadkowych rodzinnych nie miałam, 
mój dorobek składał się tylk-0 z niezliczo­
nej ilości wypracowanych godzin nadliczbo­
wych. 

Mimo tych trudności Pogotowie pn.:yjęło 
mnie jednak do pracy na powrót, na długo 
tało się, czy nie boję się pracować w tej 
przed rozprawą rewizyjną. Wiele osób py­
tało się, czy nie boję sdę pracować w tej 
instytucji. Nie miałam jednak żadnych tego 
rodzaju obciążeń. Wiedziałam, iż sprawa 
moja była tak bezsensowna, że mogłaby 
zdarzyć się wszędzie. Jeśli miała nastąpić, 
to dotknęłaby mnie również schowaną pod 
szczelnym kloszem. Powróciłam do pracy 
w tym samym zespole, z którego odeszłam, 
i pracuję tam do dz.iś. 
Wielką radość sprawiały mi masowo na­

pływające listy do Pogotowia, od zupełnie 
nieznanych mi osób. Listy pełne serdecz­
ności i solidaryzowania się z moją sprawą. 
Nie byłam jednak w pełni usatysfakcjono­
wana. Aresztowano mnie z ogromnym hu­
kiem, rozgłaszając sprawę. z moim pełnym 
naz.Wiskiem, w całej Polsce, wszystkimi do­
stępnymi środkami przekazu masowego. 

O wyroku uniewinniającym nie wspom­
niano nigdzie, na wet najdrobniejszą wzmian­
ką pras-ową. Wszyscy nabrali w<:>dy w usta. 

Po pewnym czasie milczenie, jako pierw­
szy, przerwał „Kurier Polski", podając do­
kładny opis sprawy i rzetelne z niej dane, 
od początku do koń-ca. Artykuł został opub­
likowany przed rozprawą rewizyjną. S.po­
wodował on następną fal~ miłych listów. 
Każdy z nich był dla mnie bardzo cenny, 
przywracając mi wiarę w ludzi. 

Praca w Pogotowiu była bardzo ciężka. 
Opowiadali mi koledzy, jak w. owym 1983 
roku byli nagminnie postponowani przez 
ludzi. N iemal każdy wyjazd łą.czył się z u­
bliżeniami i prawie chęCią pobicia zespo­
ł<>w. 

Do Pogotowa. do biura wezwań, wpływa­
ł.a masa chamskich telefonów. Ep.itety: „ban­
dyei", „złodzieje", ,.rabusie" były na 
pe>tządku dziennym. 

Wiele osób psychicznie nie wytrzymało te­
go stanu. Stąd wielu opuścił-O Pogotowie. Si­
ła wykonawcza pogotowia, i tak bardzo 
szczupła, zmalała niezmiernie. Pozostali tyl­
ko najwierniejsi instytucji, a tych jest za­
ledwie mała garstka. W tej 'Sytuacji dyżu­
ry. i tak ciężkie, stały się męczarnią. Od 
7 .OO do 7 .OO nie wysiada się z karetki, wszę­
dzie jesteśmy opóźnieni, z tej racji powstają 
już przy wejściu zadrażnienia i awantury, o 
spQkojnym zjedzeniu czegokolwiek lub wy­
piciu nie ma mowy. 

Dopiero po paru miesiącach otrzymaliśmy 
termin rozprawy rewizyjnej. 

W czasie oczekiwania, przed wpus~zeniem 
do sali, zdarzyła się komiczna i rewanżująca 
niejako nasze 13 miesięcy więzienia sytuacja. 
Otóż ,,rzekomo poszkodowany" został wpro­
wadzony na salę rozpraw w kajdankach i z 
konwojem milicyjnym. Nie dowiedzieliśmy 
się jednak, z jakiego powodu przebywa w 
areszcie. Powiedziano nam tylko, że nie ma 
to ni<: wspólnego z naszą sprawą. Rozprawa 
przed Sądem Wojewódzkim trwała dość dłu­
go, lecz wyrok został ogłoszony tego samego 
dnia. 
Sąd Wojewódzki potwierdził w cał~j roz­

ciągłości wyrok Sądu Reje.nowego, oczyszcza­
jąc nas z jakiejkolwiek winy. Wyrok Sądu 
W ojewódz.kiego był prawomocny w chwili 
ogłoszenia. a więc zdawałoby się, że wresz­
cie koniec tego horroru. Ale nie. 

Po wyjściu z sali mój mecenas poinformo­
wał mnie, iż jeszcze Prokuratura Generalna 
ma prawo w ciągu pół roku złożyć rewizję 
nadzwyezajną. A więc znów musiałam cze­
kać na ostateczne wyrównanie swoich ra­
chunków. No cóż, cierpliwości sit: już nau­
czyłam, sztuki oczekiwania również, i znaj­
dowałam się w d iametralnie ró±nej sytuacji 
niż poprzednio. Byłam wolna i pracowałam 
otoczona serdecznością współpracowników -
mogłam więc czekać. 

Tym razem w iele czasopism zaczęło sprawę 
poruszać i opisywać. Teraz już zgodnie ze 
stanem faktycznym. Ruch ten n ie był mi 
specjalnie miły. Nigdy nie miałam aspiracji 
zostania gwiazdą publ:czności. Przeszkadzało 
m i to w pracy, ludzie poznawali mnie p.rzy 
wizytach lekarskich z nazw1ska - tworzyło 
to n iezdrowe sensacje. Tym bardziej iż p o tak 
długo ciągnącej się sprawie, ludzie gubią 
główny jej sens. Tak jak w przypowiastce 
o Kowalskim. W .ad omo, że Kowalski był za­
mieszany w sprawę kradzieży, ale czy okra­
dziono Kowalskiego, czy to Kowalski ukradł 
- tego już teraz nikt nie pamięta. 

BARBARA MAKOWSKA-WITKOWSKA 

Copyrtgbt by Barbara Makowska-Witkowska 

THOMAS . 

NORA • l ' 

w · nęgliżu 
Po występach w krajach socjalistycznych Thomas 

Anders dotarł ze swoim ansamblem do Turcji, . gdzie 
przyjmowano go niemal Jak nowego proroka. Śladem 
idola podąiył fotoreporter tygodnika '„Bravo", który 
sf oto graf ował Thomasa I jego urodziwą żonę podczas 
wypoczynku na tarasie hotelu „Turban", w nadmor­
skiej miejscowości Cesme. 
Nora~ która wystąpiła w zdekompletowanym stroju 

kąpielowym, wyznała reporterom: „Nie mam czego 
ukrywać i nie wstydzę się pozowania do zdjęć". 

Podzielamy pogląd hożej małżonki Thomasa. R-ie­
czywiście, ukrywać n!e ma czego. 

fan-cJ.:łib 
REDAGUJE 
KRZYSZTOF 
KURIANIUK 

Pogwarki 
_z „PET SHOP BOYS" 

CHRISTOPHER LOWE - urodzony 4.10.1969 r:, w:rrost~ 1.83· 
włosy: ciemny blond, oczy niebieskie, · znak zóCliaku: Waga: 

NEIL . TENNAT -. ur ... odz~ny 10.07.1957 · r., wzrost: 1.78, wło· 
sy brązowe, oczy n1eb1esk1e, znak zodiaku: Rak. 

- Z kim w dziecińst~ie ba wiłeś 
się naJchętniejT 

Ch.L.: - Sam z sobą. 
N.T.: - Najchętniej bawilem 

się gramofonem. 
- Kto był twoim idolem, kiedy by­

łeś nastolatkiem? 

Ch.L.: - Bamber Gascoigne, 
reżyser młodzieżowych quizów. 

N.T.: - William Shakespeare. 
- Twoje ulubione zwierzę? 

Ch.L.: - Modliszka. 
N.T.: - Buldog. 

- Ulubiona potrawa'? 

Ch.L.: - Ce>ś z ryb. 
N.T.: - Ryż. Uwielbiam ryż 

pod każdą postacią. 
- Jakie rzeczy lub oso-by zabra­

libyście na bezludną wyspęT 

Ch.L.: - Lustro, leżak i wazon 
na kwiaty. 

N.T.: - Luksusowy dom, bi­
bliotekę i bardzo dużo wina. 

- Gdzie chcielibyście mieszkaćT 

Ch.L.: - Wszędzie, gdzie jest 
pięknie. 

N.T.: - Uwielbiam Włochy I 
tam chciałbym mieszkać do koń­
ca życia. Najlepiej byłoby, gdy· 
bym jeszcze mógł mieć stary za­
mek z kamerdynerem. 

- A gdzie spędzacie urlopy? 

Ch.L.: - Ja najczęściej w 
Bkmingham. 

N.T.: - Nadal upieram si<: 
przy Italii. 

- Czy zbieracie np. znaczki, pu­
dełka po zapałkach ••• 

Ch.L.: - Od czasu do czasu 
znaczki pocztowe. 

N.T.: - Szkoda mi czasu na 
takie zajęcia. 

- JakieJ muzyki słuchacie w de­
mu? 

ChL.: - Takiej, w której o 
coś chodzi. 

N.T.: - Ja natomiast wszy­
stkiego, co możliwe. Uwielbiam 
muzykę i w obecnej sytuacji, 
kiedy jeszcze musimy się wiei~ 

nauczyć, słucham czego się da. 
- Jaką postać historyczną podzl· 

wiacie najbardzieJT 

Ch.L~: - Nie znajduję nikogo, 
kto może mi zaimponować. 

N.T.: - żadnej. 
- Jakie z osiągnięć człowieka im­

ponuje Wam najbardzieJT 

Ch.L.: - Kontrola urodzin. 
Człowiek w ten sposób IłQdpo­
rządkował sobie naturę, a ta nie 
zawsze człowiekowi ulega. 

N.T.: - Przede wszystkim le­
czenie chorób. 

- Jakie cechy charakteru cenicłe 

naJbardziejT 

Ch.L.: - Zarozumiałość. Nigdy 
nie mogłem pojąć, jak to się ro­
bi. 

N.T.: - Inteligencję i wielko­
duszność oraz liczenie się z in-
ny mi. 

- A których cech nie akceptuje­
cłeT 

Ch.L.: - Chciwości i egoizmu. 
N.T.: - Prostactwa. 

- Czym jest dla was miłość? 

ChL.: - Tym, czym dla mo­
jego kolegi. 

N.T.: - Nigdy poważnie o tym 
nie myślałem, lubię brać życie i 
miłość takimi, jakie są. 

- Z czego potraficie się najbar­
dziej śmiaćT 

C~.L.: - Jł śmieję się zwykle 
z niczego. 

N.T.: - Przede wszystkim z 
Chrisa Lowe'a. 

W sklepach Stanów Zjednoczo­
nych i Europy Zacho-dniej · poja­
wiła się długo oczekiwana pły. 
ta Michaela J ac ks ona „Bad'. 
(„Zły"). Kosztuje 18 dolarów i 
jest rozchwytywana jak ciepłe 
bułeczki. Nad swoim nowym al · 
bumem Michael pracował dłt1-
go, zamknięty w swojej eks~lu­
zywnej posiadłości. Powstała mu­
zyka. która jednym może podo­
bać się, innym - niekoniec~nie. 
Na- krąż.ku znajduje się kilka 
doskonałych „kawałków", które 
już trafiły na czołowe miejsca 
list przebojów. Wszystko jest 
perfekcyjnie zmiksowane przy 
użyciu najnowszych urządzeń do 
rejestracji mµzyki i ludzkiego 
głosu. 

Michael Jackson po kilkulc­
. tnim okresie spokoju wyruszył 
na trasy koncert-owe. Przyjazdu 
do Polski raczej nie przewiduje. 

,, Per 1·ect" 
znów na fali 

Gigantyczny jak na nasze wa· 
runki koncert odbyl się niedaw· 
no na Stadionie Dziesięciolecia 
w Warszawie. Gwiazdą byt ze· 
spól „Perfect". który po wielu. 
latach ciszy przypomial się po· 
nownie 1 kwietnia tego roku. 

60-tysięcznej widowni Zbigniew 
Hołdys i Grzegorz Markowski 
przypomnielL swoje najlepsze 
piosenki z tzw. złotego okresu. 
oraz te, których jeszcze nie ma 
na płytach i radiowych ante· 
nach. 

Koncert wzbudził tak wielkie 
zainteresowanie, że plyta ,,Per· 
fektu", która powstała podczas 
kwietniowego występu, rozeszła 
się natychmiast. Miejmy nad.zie· 
;ę, że niebawem piosenki Zbi· 
gniewa Hołdysa z ostatnich Z~.t 
pojawią się w radiu i telewizP 
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CENY BILET· W PKS-u. z. l.OMZY 
OBOWIĄZUJĄCE W KURSACH . POSPIESZNYG_H OD 1 X 1987 R. 

AMELIN p. Ostrołękę - 240 
AUGUSTÓW p. Ełk - 380 
AUGUSTÓW p. Rajg.ród - 340 
BARGŁÓW KOSCIELNY - 280 
BELDA p. Grajew.o - 240 
BIAL YSTOK p . . Wiznę - 280 
BOBRÓWKO (na ż.) - 340 
CHOJNY - 140 
CZYŻEW p. Zambrów - 180 
DĄBROWY p. Myszyniec - 240 
DĄBROWY p. Ostrołękę - 280 
DOBRE MIASTO p. Olsztyn - 520 
DROGOSZEWO - 140 
DUBOWO p. Augustów - 380 
DUBOWO p. Ełk - 480 
DYLEWO p. Ostrołękę - 180 
ELBLĄG p. Olsztyn, Morąg - 740 
ELBLĄG p. Ostrołękę, Olsztyn - 740 
EŁK p. Grajewo - 280 
GDANSK p. Ostrołękę, Olsztyn - 920 
GDAŃSK p. Szczytn<>, Olsztyn - 820 
GIŻYCKO p. Pisz - 380 
GOŁDAP p. Ełk - 480 
GRAJEWO p. Stawiski - 240 
GRAJEWO p. Jedwabne, 
Rad·ziłów 

JEŻE p. Kolno 
JEDWABNE 
KADZIDŁO p. Ostrołękę 

- 240 
- 180 
-140 
- 180 

KALINOWO p. Ełk 
KARWACZ p. Ostrołękę 
KĘTRZYN p. Pisz 
KOCK p. Siedlce 
KOLNO 
KOSEWO (na ż.) 
KOWALE OLECKIE 
KRASNOSIEL p. Ostrołękę 
~UCHNY p. Ostrołękę 

. KUZIE 
LUBARTÓW p. Siedlce 
LUBLIN p. Siedlce 
ŁUKÓW p. Siedlcę 
ŁUKTA p. Olsztyn 
ŁYSE 
MAŁDYTY, skrzyż. p. Olsztyn 
MAŁY PŁOCK 
MIASTKOWO 
MIKOŁAJKI p. Pisz 
MILKI p. Pisz 
~ORĄG p. Olsztyn 
MRĄGOWO p. Ruciane 
MRĄGOWO p. Uktę, Piecki 
MYSZYNIEC p. Ostrołękę 
MYSZYNIEC p. Łyse 
NIKUTKOWO (na ż.) p. Piecki 
NOWA WIES p. Ostrołękę 
NOWINKA p. Augustów 
NOWINKA p. Ełk, Augustów 

Przedszkola od paru lat zali· 
cza się w Łomżyńskiem do 
inwestycji priorytetowych. Bu 

21 ma-rea br. milicja wszczęła prze· 
ciw niemu postępowanie w oparciu 
o wyniki weumętrmej kontroli 
Łomżyńskiej Spóldzielni Mieszkanio· 
wej w Zakladzie Remontowo-Budo­
wlanym. Dochodzenie dowiodło, że 
Maciej K. §wiadomie doliczył za­
trudnionym robotnikom wynagro­
dzenie za nie wykonane czynności. 
„W sprawie nadto ustalono - na­
pisano w oskarżeniu - że ww. nie· 
wlaściwie prowadził budowę, nie 
zapewnial frontu robót, dopuszc-?ał 

- 340 
- 280 
- 420 
- 560 
- 140 
- 380 
-420 
- 240 
- 280 
- 140 
- 620 
-140 
- 480 
- 520 
-180 
- 560 
-100 
- 100 
- 340 
- 340 
- 560 
- 340 
- 380 
- 240 
- 240 
- 340 
- 180 
- 340 
- 420 

NOWOGRÓD - 100 
NUR p. Zambrów - %40 
OLECKO p. Grajewo. Ełk - 380 
OLSZTYN p. Łyse, Szczytno - 420 
OL.5ZTYN p. Ostrołękę, Szczytno - 480 
ORNETA p. Olsztyn - 620 
ORZYSZ p. Kolno, Pisz - 280 
OSTROŁĘKA - 140 
OSTRÓW MAZOWIECKA - 180 
PASŁĘK p: Ostrołękę, Olsztyn - 660 
PASŁĘK p. Łyse, Olsztyn - 620 
PASYM p. Lyse, Szczytno - 380 
PASYM p. Ostrołękę, Szczytno - 380 
PIECKI p. Kolno, Pisz - 340 
POZEZDRZE - 380 
PROSTKI p. Grajewo 
PRZASNYSZ p. Ostrołękę 
PRZEWIĘŻ p. Augustów 
PRZYTUŁY p. Jedwabne 
RADZYMIN 
RADZYŃ PODLASKI p. 

- 240 
- %80 
- 340 
-140 
- 340 

Siedlce - 520 
RADZIŁÓW p. Jedwabne - 180 
RAJGRÓD p. Grajewo - %80 
ROZOGI p. Łyse, Myszyniec - %40 
ROZOGI p. Ostrołękę, Myszyniec - 280 

MIEJSKO-GMINNY 
DOM KULTURY 

w Zambrowie 
• • organ1z111e 

KURSY JĘZYKÓW 
OBCYCH: 

. 

' 

RUCIANE NIDA p. P isz 
SIEDLCE p. Zambrów 
SOKOŁÓW PODLASKI 

p. Zambrów 
STARE JEŻEWO 
STAWISKI 
STERDYŃ 

• 

SUWAŁKI p . Augustów 
SUWAŁKI p. Ełk, Augustów 
SZESTNO p. Mrągowo 
SZCZUCZYN p. Radziłów 
SZCZUCZYN p. Stawiski 
SZCZYTNO p. Łyse, Myszyniec 
SZCZYTNO p. Ostrołękę 
SNIADOWO, PKP 
TAMA (na ż.) 
UKTA p. Pisz 
ULAN p. Siedlce 
WARSZAWA p . Ostrów Maz. 
WĄSOSZ p. Jedwabne 
WĘGORZEWO p. Pisz 
WIZNA, skrzyż. 
WILKOWO p. Mrągowo 
WOJCIECHOWICE 
WYGODA 
WYSZKÓW 
ZAMBRÓW 
ZBÓJNA 
ZEBRY p. Jedwabne 

- 280 
- 380 

- 340 
- 180 
- 140 
- 280 
- 420 
- 480 
- 380 
- 240 
- 180 
- 340 
- 340 
- 100 
- 280 
- 280 
- 520 
- 380 
-180 
- 420 
- 140 
- 380 
- 140 
- 100 
- 280 
- 140 
-140 
-180 

naprawić blędy niedawnej przesz­
łości Łomżyńska S136łdzielnia Miesz.­
kani~wa postanowiia nie oglądać 
się na pomoc z zewnątrz i budo· 
wę dwóch przedszkoli przy ul. Ma­
łachowskiego · powi_erzyć własnemu 
ZaJdadowi Remontowo-Budowla.n.e­
mu. Założenie b11ło wlaściwe, rea:i -
zacja - nie ba.-rdzo. Macie; K. zo­
stal kolejnym - trzecim cz11 czwar­
tym - kierownikiem budow11 i na 
dodatek zaczął pod pechową datq: 
13 Listopada 1985 r. Pogoda nie 
sprzyjała budowlańcom, przeto co­
raz mniej było roboty, coraz więcej 
wódki i piwa. Kiedy zarobki spa· 
daly poniżej 10 OOO, robotnicy za­
częli grozić odej§ciem, więc kie-· 
rownik zdecydował się placić im 
podwójnie, lecz bynajmniej nie z 
własnej kieszeni, tylko funduszu in­
westycyjnego. Jednakże wiosną, gdy 
roboty bylo pod dostatkiem, pobory 
spadly o polowę, a 38 chlopów krę-

do odstępstw projektowych, często · 
przebywa? pod wplywem alkoholu 

· niemieckiego i angielskiego. 
Zapisy dokonywane są od 

1„09~87 r. ~formacje w 
MGDK w Zambrowj.e, tel. 
27-99. 

cilo się po placu bez zajęcia, bo­
wiem brakowaio materialów i na­
leżytej organizacji pracy. 

Kontrola wykazala, że przez trzy 
zimowe miesiące przekroczenie fun­
duszu plac wynioslo 885 OOO zlotych; 
Po roku kieroumikowania Maciej K. 
został zwolniony. Nie wydawał się 
tym faktem zaskoczony: byl wcze. 
miej dwukrotnie karany za samo­
wolne opu.szczenie miejsca P1'acy i 
sPOżywanie alkoholu na placu bu­
dowy. Poza tym w.e wrześniu 86 r . 
Prezes Spółdzielni, Eugeniusz Pore­
da, mial cLo niego pretensje, że 
przerób jest za maly w . stosun1c.u 
do Wykorzystania funduszu plac. 
K. tlumaczyl, że jego poprzednik 
zafakturowal nie wykonaną robotę . 

Sprawa jedna.k nie rozeszla się 
P? .kościach wraz z odejściem Ma­
cie3a K., który podjął się - zapew­
ne . lepiej platnej i mniej „nerwo­
tve3" - pracy malarza, by zapewnić 
chleb rodzinie (ma czworo dzieci); 

na budowie i spożywał go w czasie 
pracy [ ... ]. Służby techniczne nie 
kontrolowaly robót z kartami P1'CU:Y 
uznając, że kierownik budowy bę­
dqc limitowany kosztorysem podsta­
wowym wyłącznie je.st odpowie­
dzialny za ten zakres J)Tac." Formu­
łując ostatecznie zarzuty 17 czeTt.Cca 
br. prokurator zmienił też artykuł 
Z 17 § 1 tia 266 § 4 kodeksu karne· 
go, który przewiduje ka1'ę od rok!I. 
do 10 lat pozbawienia wolności. 

Maciej K . w swoich wyjaśnie· 
ni.ach tlumaczyl ~ię też tzw. przy­
czynami obiektywnymi, a mianowi­
cie niską jakością prefabrykatów, o 
której wiedział dyr. Gromek. Dy­
rektor jednak oświadczyl, że cho· 
ciaż prefabrykaty byly popękane, 
jednak fakt ten nie mial wplywu 
na fundusz plac, gdyż PZU zwróci­
io firmie koszty. Przyznal też, że 
Maciej K. informowal go latem 
1986 r. o niskich wynagrodzeniach 
zalogi, on uważał ;ednak, że na 
budowie byly warunki do zarabia­
nia 18 OOO miesięcznie; jeśli ludziom 

· nie chce się pracować wydajnie, 
mogą odejść, podobnie jak i kie· 
rownik, który nie potrafi zorganizo­
wać roboty czy wspólpracy z za· 
fogq. 

Sąd Rejonowy w Łomży skazał 
12 VIII br. Macieja K. na dwa lata 
pozbawienia wolności w zawiesze­
niu na. lat 3 i 100. tys. zl grzywny. 
Wyrok ;est prawomocny. 

K-369 

Prokuratura Wojewódzka 
w Łomży, ul. 22 Lipca 3 

oulasza przelar11 
• • n1eouran1czony 

na samochód marki „Woł­
ga", rok produkcji 1980, ce­
na wywoławcza 375.000 zł. 
Przetarg odbędzie się w dniu 
8 października o godz. 10.00. 
W przypadku niedojścia do 
skutku I przetargu - II 
przetarg odbędzie się dnia 
22 października 1987 r., rów­
nież o godz. 10.00. 

Przystępujący do przetar­
gu winien wpłacić do kasy 
zakładu wadium w wysokoś­
ci 10 proc. wartości. 

Ww. samochód można o­
glądać przez dwa dni robo­
cze przed dniem przetargu 
w godz. 8.00-14.00. 

K-374 
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„KONTAKTAMI" -
-TO ROK 
, BEZ NUDY 

Wpłaty na prenumeratę „Kontaktów" 
na rok 1988, a takie na I półrocze i I kwar· 
tał, przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książ­
ka-Ruch", urzęd1 pocztowe i listonosze. 
Cen~: 260 złotych - za kwartał, 520 -

. za półrocze i 1040 - za rok. 
Nie zwlekaj I Termin przyjmowania przed­

płat upływa 20 października br. 

Wojewódzki Zakład Transportu 
Mleczarskiego 

w Łomży 

poszukuje 
na czas nieokreślony garaży 
nie Łomży lub w Piątnicy. 
telefoniczny: 42-14 w. 229. 

na tere­
Kontakt 

K-373 
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P
eini.ę sezonu tu.T1Jłt11cznego ma- -
my już za sobq. Z-ąajqc -pasję 
łomżyniaków UO podTÓŹOWa ... 

nła, warto chyba zaznajomić tch. z 
kilkoma szczególaJni dątyczqcymt za­
łatwiania formalności 'Wl/Cieczko­
wych. Wprawdzte temat jest bardzo · 
zaioily i wymaga opracowania pod­
f'ęcznikowego, atoli znane trudności 
z papierem i poligrafią zmuszajq do 
stosowania półśrodków. 

Wymia.nę dewiz dla wycieczek 01"­
gcmizowanych przez PTTK w Łomży 
prowadzi przedsiębiorstwo „Gro11!~­
dci„. Wymiany można dokonać !Ue 
wcześniej an.iżel i 5 dni przed ter­
młnem rozpoczęcia wczasów. Cho~?i 
tu zap~wne o to, ab11 potencjatri:y 
podr6żnik nie miał czasu na prze­
hulanie dewiz w kraju, co m<>głÓby 
go zntechęcić do wyjazdu. 

że uprawnienia ,,Orbisu" sq nieo­
graniczO'n.e, to jest w blęcL7ie. Acz.: 
kolwi.ek można tu u~ezpieczyć sa­
mochód, to po ksiqżecikę między­
narodowej pomocy samochodowej, 
której ku.pony sq środ1łiem płatni­

czym w razie awarii. auta za gra­
nicą, należy udać się do Bialegosto­
ku, do Biura Turystykt (obok hote- -

I . 

lu „Turkus"). Również tylko w tym 
Biurze można nabyć za zlotówki ta­
lony na benzynę buŁgaTSką lub cze­
chosłowacką. Sądzę, że przyczyna„ 
tego podziału. ról jest jeszcze pozo­
stalością z czasów Łomży powiato• 
wej. 

Jako ciekawostkę należy tu przy­
pomnieć obywatelom .fakt, że o ile .. 
nie wykorzystane talony na benzy-~ 
nę bul_garską można zwrócić i o-_ 
trzymać pieniądze, to zwroty taio-

Pieniądze demoralku.ją. siusznie 
więc, dla ukr6ceńia Tozpaśania r9-
dck6w za granicq, zm1iięjszono bez· 
rózgloru przydzial waluty · węgi!!.T­
aklei do 70 proc. dotychczas frrzy-
~waneJ kwoty. L)obrze Jest wie- . ' 
C!zie~ o tym wcześniej, aby przyge- ~ 
ti>wac! do zabrania od~więdnio 
większą ilość towaru, który _ na~al 
atpn.owi najpewniejszą ~sią~,eczkę· 
c~~kowq każdego polskiego ~_u.rysty. 
My§lę, że kolejne cięcia powinny 
objąć przydziały dewiz innych za-­
przy;aźnionych krajów, albowiem w 
przeciwnym f'azie Węgrzy mogliby 
'Pg5:.iu4 się µrażeni, że bli~~za jest 
naszemu sercu (gtirdlu?) bulgarska 
rakija czy railziecka stoliczna niż 
węgłerska pal inka. 

Łomżyńska „Gromada" stoi wyżej 

1D nieTaTChii przedsiębiorstw tu.ry­
afycznych ntż PTTK~ ponieważ ma 
prawo wymian11 dewiz. „Gromada" 
ma 'l'Óumież upr awnienia do odnoto-

Wlrwani.a manipulacji p!atniczych w 
książeczkach walutowych. Aby jed­
'łl4k pmcownikom tego przedsiębior­

stwa n.ie przewr6cilo się w glow.ie, 

zabroniono im dokonywania innych 
1DJ)is6w w książeczce walutowej, 
np. zmiany adresu czy nazwiska kli­
ema. Te wysoce odpowiedzialne 

czynno§ci powierzono pracownikom 
„O„błsu", kt6rzy jednak mogą je 
spel11JW tylko u petenta posfadające­
oo dowód osobisty. Obywatel łegity­

mujlłC1J Się paszportem możliwoki 

takich jest pozbawiony. 

W „Orbisie» można również za­

wrze~ umowę ubezpieczeniową z 

„Wartą". Gdyby jednak ktoś sąd.ził, 

'Podulka 

nów na benzynę czecho$1.owacką są 
niedopuszczalne. Turysta powinien 
napawać się pięknem kraju naszych 
polu.dniowych sąsiadów, aż wyjeździ 
caly przydzial paliwa. Hipotezę, ie 
talony bu.lgarskie są bardziej warto­
ściowe od czechosłowackich i dlate­
go z powrotem przyjmowane, łatwo 
obalić por6wnu.jqc ich ceny. O co 
wtęc tu właściwie chodzi - trudno 
dociec, zwlaszcza że często w wyż. 
wym. Biurze Turystycznym brak 
kartek benzynowych tak, jednych, 
jak i drugich. 

Tur~ysta udający się na Zachód 
wiedzieć pow·inien, że do kupna 
książeczki międzynarodowej pomo­
cy samochodowej niezbędny jest od­
powiedni żyrant. ·w inien to być czlo-

wiek cier!J?liWl/ i w.utr9yma}11, ~bo­
wiem do Białegostoku .. b'ędzie musiał 

Pó;ecnać· c:iwit.krotniE?: raz. aby pa­
brać odpowiedni druk (nigdzie po­
za Biurem Turystycznym ta.kiego nie 
otrzyma), który poświadcza w swo­
hn miejscu prac.y, drugi - aby ten 
druk zlożyć. Liczy się wu.Łącznie ży­
ra·tit wyposażony w dowód osobi­
sty. Jeżeli posiada tylko paszport, nie 
może być żyrantem. Przy3ęto tu za­
lożenie, że obywatel posiadający 
paszport na pewno ucieknie za gra­
nicę, a jeśiiby nawet przypadko,wo 
wrócił, jest -on niewątptiwie ·przy­
głupem, któreniu nie można powie­
rzyć tak poważnej sprawy, - jak 
wspólodpowiedzialność za czyje~ 
mienie. Tak więc po raz drugi w 
moiich obserwacjach. uwidacznia ... się 
tu wyraźny prym(lt · dow.Ddu os9bi­
stego nad paszp<>Ttem, co może sta-: 

. ' . 
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.. 

R)'S. Andrzeja Podul.kl 

4 ~ • - ZA"MłAST RECENZJI . 

sztafeta 
I lekroć mówi.my o naszej hi­

storii, na myśl przychodzą 
wspaniałe podboje naszych 

przodków, ,,złota wolność", powsta­
nia; nieCQ później - Rej, Kocha~ 
nowski, Mickiewicz, Słowacki. Tak 
się z.łiożyło, że dziejopisowie nie.po. 
równa-nie częściej sla wią wojn~ i 
sztuki piękne niż to, co zwykliśmy 
uważać za materialny dorobek na-

· rod u. To jasne, iż bez tradycji bojo. 
·wych i kulturałnych nie byłoby na­
·rodowej wspólnoty, zdolnej bronić 
swojej odrębności. Lecz dziedzictwo 
·ekt0tnomkzne wcale nie jest mniej 
ważne, bo eh wala wygranych bitew 
przemija, a kopa1n.ie, huty i fabry. 
·ki pozostają. Od tego, jak pracują, 
-zależy dziś w świecie szacunek i 
-=- kredyt. · 

Niewiele mieliśmy (i mamy) zna­
czących piór, piszących o ruis.zym 
przemysbwym . dorobku. Chl4.bnym 
wyjątkiem był Melchior Wańkowicz, 

·autor „Sztafety", książki napisanej 
rna zlecenie wlad.z II Rzeczypospoli­
tej, a sławiącej osiąg?)iięcia gospo­

·darcze Polski międzywojennej: . od 
1-Gdyn.i po Centralny Okręg Przemy­
· słowy. Książka ukazała się na k·r6t­
:ko przed wybuchem wojny i nie 
4 doczekała się, niestety, wznowienia 
w Polsce Ludowej. W twórczości 
Wańko.wi.cza był to jedynie epizod. 

Po wojnie propagandę goS!pOdar­
czych sukcesów naszyc~ przodków 
zawdzięczamy właściwie · jednej o­
sobie: Aleksandrowi Bocheńskiemu. 
Jego monumentalne „Wędrówki po 
dziejach przemysłu polskiego" do­
wodzą, że gospodarczy rozwój nie 
spada z nieba, lecz jest rezultatem 
przekazywania z pokolenia na per 
k1olenie pałecmi. Nie mamy się cze­
go wstydzić, więcej - uznane dziś 
przemysło~e potęgi kiedyś się od 
nas uczyły. 

Szesnastowiec7jne kopalnie S-Ol.:i w 
Wieliczce i Bochni znane były w 

nowić ciekawy temat dla niejednej całej Europie jako „ósmy cud świa-
dyseTtacji naukowej. ta". Wieliczjka zatrudniała 800 . pra-

cowników i należała do najwięk­
szych przedsiębiorstw na kontynen­
;:ie. Pracowała tam pierwsza w dzie­
jach Polski stołówka zakładowa, 
przyjmował lekarz przemysłowy, a 
górnicy obję-ci byli społecznym u­
bezpieczeniem. Wiek osiemnasty dał 
Polsce takich menadżerów, jak Ty­
zenhaus, prymas Poniatowski (młod­
szy brat króla) i kanclerz Jan Ma­
łachowski, budowniczy hut w Zagłę­
biu Swiętokrzysldm. \Viek dziewięt­
nasty przyniósł · nieprawdopodobny 
rozwój włókiennictwa w Lodzi -
czyniąc z tej zapadłej mieściny jed­
no ze światowych centrów przemy­
słu baweł.nia.q.ego - oraz powstanie i 

Nie sposób nie ulec wrażeniu., że 
zarysowana powyżej hierarchia 
kompetencji, naszych organizacji tu­
rystycznych i dokumentów przypo­
mina - szeroko kiedyś dyskutowa-
ną - przewagę świqt Bożego Na­

rodzenia nad świętami Wielkiej No­
cy. Ku pocieszeniu serc trzeba jed­
nak dodać, że we wszystkich wyżej 
wymtenionych instytucjach pracują 

ludzie sympatyczni t uprzejmi. Cóż, 
kiedy wobec istniejących przepisów 

- bezradni. 

·wzESŁA W 1~ENDERLICII' rozkwit górnictwa, a także hutnic­
, twa Górnego Sląska. W cieniu bo­

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- " liafu~~p~stań -i naro~wych p~ 

SWIAT PEŁ-EN TAJEMNIC 

. 

.na 
. ' 

· \V wydanej w połowie 1979 r . 
książce ,,NOL w ocenach wojsko­

. wych'! - Bourret podaje fragment 
raportu, który .. z tej okazji skiero­
wał gen. George C. Marschall do 

.. ówczesnego prezydenta USA, Roose­
velta. Raport ten nie jest wpraiw­
dZlfe zgod.ny we wszystkich szczegó­
łach z relacją Schneidera, nie~niej 
w dużym stopniu ją uzupełnia, a 
przede wszystkim potwJerdza. 

LOS ANGEUS J - ·• „l~ f{je'zid,ąntyfiko:;,ane a'l!?iraty· „ ~ -• pe;r:v.'ietrzne, _cdlkowi~ie.:. odmienne od 

w nocy 25 lutego 1942 r. o­
głoszono ałarm przeciwlot­
niczy dla Los Angeles. Moż­

na sobie wyobrazić, jak.i to był szok 
dla mieszkańców miasta: zaledwie 
2 miesiące wcześniej, 7 grudnia 
1941 r., Japończycy zaatakowali nie­
spodziewanie Pearl Harbour. 

Obrona przeciwlotnicza Los An· 
geles miała do ogłoszenia alairmu 
jak najbardziej realne podstawy: 
nad miastem ukazała się nagle cała 
f.ormacja jakichś samolotów. „Bar­
dzo dziwnych, trzeba przyznać -
pisze Lucjan Znicz w «Gościach z 
kosmosu» - nie tylko mających 
kształt kulisty, ale w dodatku ... po­
trafiących nieruchomo utrzymywać 
się na niebie." 

„Obiekty zostały oświetl-One przez 
silne Tefl,ektory przeeiwlotnicze 
referuje to zdarzenie Schneider -
ale mimo gęstego ostrzalu oka.zaŁy 
się niezniszczalne [ ... ] żaden nie zo­
stal zestrzelony.'' 

amerykańskich samolotów bojowych, 
dotarly podobno nad Los Angeles 
i zostały . ostrzelane przez jednostki 
37 brygady przeciwlotniczej 1430 po­
ciskami. 

2. W akcji wzięło udziai okola 15 
apa.rat6~, które na różnych wyso­
koś.ciach (od 9 do 18 tys. stóp) po­
ruszały się z różnymi prędkościa­
mi (od bardzo powolnej do około 
225 mil na godzinę). 

3. Nie stwierdzono bombardowa­
nia. 

4. Nasze oddziały nie poniosly 
żadnych $trat. 

5. Nie strącono żadnego aparatu. 

6. Lotnict'wo amerykańskie nie bra­
lo w akcji u.działu.. 

Sledztwo w toku. Są podejrzenia, 
że rz,iezidentyfikowanymi apa­
ratami mogli posłużyć się agenci 
wrogiegó wywiadu w celu zastra­
szenia ludności, lokaltzacji pozycji 

jednostek pTzeciwlotniczych bądź też· 
zmuszenia do zaciemnienia, a przez 
to d-0 zakŁóceń w produkcji wojen­
nej." 

Inny przykład z cŻasów woJen­
nych; Gerha·rd Steinnheuser w 
książce „Powrót do bogów" przyta­
cza taki opis. „Pewnego pięknego 
jesienne 1-0 dnia 1944 roku ogtoszono 
- jak to wówczas czę.sto się ~{ia­
rzalo -· alarm: . Aparatura- óstrze­
gaivczci zamel~wala szy.bkie zbŁiia,".: 

' nie się, . zńajdilfącegó Się nci wyso­
k-ości 15 OOO rri; obiektu. Tak wy­
soko nie mogły wówczas latać żad­
ne znane nam rosyjskie maszyny. 
Lecący obiekt zbliżał się i równo­
cześnie obniżał swoją wysokość. Przy 
około 8 tys. metrów ciężkie zeni­
tówki rozpoczęły ogień. Wybuchy 
pocisków kalibru 88 gęsto otoczyły 

' cały obiekt. Ale on okazał się szyb­
szy. Pomiarowcy odległości nie wie­
rzyli wŁa.snym oc-zom i c;o chwilę 
krzyczeli do mikrofonu: 2 tysiące, 3 
tysiące, 5 tysięcy km/h! Gdy pędzą­
cy obiekt znalazi się zaledWie na 
wysokości 2000 metrów (niebo 
tymczasem pokrylo się chmurami 
i przedmiot, który wydawał się o­
krqgly, stal się bardzo slabo wi­
doczny), rozpoczęły ostrzeliwanie za 
~omocą pocisków świetlnych cztery 
sprzężone dzialka przeciwlotnicze 
kalibru 22. Bez żadnych skutków. 
Na tej wysokości ooiekt dokonał 
zwrotu i znikł bez śladu na oczach 
65 oniemiałych kanonier6w. W roe­
gardiaszu wycofywania się cały wy­
padek zostaŁ zapomniany. Czyżby 
byla to tajna broń radziecka?" 

(dik) 

rywów giną tak!e postacie, jak Sta­
nisław Staszic i Ksawery Lubecki. 
Za czasów . teg-0 ostatniego, po raz 
plerwszy oq . w\eków, w . e~porcie 
polskim zboże ustąpił<;> czo~wego 

~iejsca artykułom przemysłowym: 
tkaninom· ze Zgierza. 

Po odzyskaniu niepodległości nasz 
. przemysł również w miejscu nie sta­
nął, prz.ede. wszystl5im za sprawą 
ministra $.!karbu, Eu.geniusz.a K_wia~­

. kows~iegg. ł - ·t;Uarnegó , po}Hyką i 

. p,:rezyqe{l~, ale . ~~i_ętnęgo_ uczop,e~o. 
- Ignacego Mościckiego.· Któż d~1ś 

-. parrrięta '()jca · polskich obrabiarek, 
inżyniera Jana Piotrowskiego, czy 

. twórcę naszej elektrotechniki - K~­
zimierza Szpotańskiego. A znakomi­
te sa,moloty „Łoś" czy najlepsze w 

: Europie armaty przeciwczołgowe„. 

Niestety, gdy przyszła pora, było ich 
za mało. · 

Aleksander Bocheński, przy wszy­
stkich swych wielkich zasługach, ma 
jedną denerwującą wadę: lubi po-

. równywać nieporównywalne. Wyż­
szości Polski Ludowej nad II Rzecz­
pospolitą ma, jego zdaniem, dowo­
dzić fakt produkowania w 1980 roku 
120 miliardów kilowatogodzin ener­
gii elektrycznej, podczas gdy w ~<>~ 
ku 1938 elektrownie wytwarzały 1eJ 
zaledwie 4 miliardy. Sprawia to w~a­
żenie porównywania dziecka pięcio­
letniego z dziesięcioletnim. Sensow­
ne jest tylko porównywanie rówie­
śników, a to nie wypada najkorzyst­
niej. 

JAN ONISZCZUK 

ALEKSANDER BOCHERSKI: „NiezwYkłe 
dzieje przemysłu polskiego". Krą jo wa A· 
gencJa Wydawnicza, Warszawa 1985. 
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CZWARTEK - 1.10.87 
Pragram 1 

16.25 „K want". 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Studio Sport. 
19.15 Dobr anoc. 
19.30 Dziennik. 

'( 

20.00 „Zasłoń jej twarz" (3). 
20.55. „Teraz". 
21.25 Tel. film dok.: „Kantor". 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30 „102". 
18.30 Film fabularny. 
19.30 „Muppet show, czyli rewia 

gwiazd" 
19.30 Klinika Zdrowego· Człowieka. 
20.00 Międzynarodowy Dzień Mu- · 

zyki. 
21.30 „Liza" - franc. film fab. 
23.20 Vihadamości. 

PIĄTEK ·- 2.10.87 
Program 1 

16.25 „Rambit" - teleturniej. 
16.50 Okienko Pankracego. 
17.15 Teleexpress. 
17.30 „Za kierownicą". 
17.50 Popołudnie z „Pegazem". 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Monitor Rządowy. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Idź i patrz" (2) - radz. 

fllm fab. 
21.35 Wieczór z gwiazdami. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 „Granice samodzielności" 

progr. dla rodziców. 
18.30 „Strażnicy echa". 
19.00 „102" 
19.30 „Nad Nigrem". 
20.00 Muzyka na szczecińskim · 

zamku. 
. 20.30 Zbigniew Górny i jego go­

ście. 
21.30 Panorama Dnia. 
21.45 Filmy Romana Polańskiego: 

„Nieustraszeni zabójcy wampirów" .• 
23.10 Stan krytyczny. 
23.45 Wiadomości. 

SOBOTA - 3.10.87 
Program 1 

9.00 „Drops" oraz „ W 80 dni do-
okoła świata z Willym Fagiem" . 

10.30 DT - Wiadomości. 
10.40 „Stare, nowe, najnowsze". 
11.30 „Azymut". 
12.00 „Bar iery" - dla niepełno-

sprawnych. 
12.30 „Wędrówki dalekie i blis­

kie" - Normańdia. 
13.30 Antologia -dramatu powszech­

nego: August Srindberg „Wierzycie­
le". 

14.50 Muzyczny klub „Jedynki". 
15.20 Julio Iglesias i jego goście. 
17.15 Teleexpress. 
17.30 „J a to nie ja" - czechosł. 

Cilm fab. 
19.00 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 

23.05 ,,Mit '87". 
23.50 „Nocne widma'• 

fab. 
ang. film 

Program 2 
15.00 „Atlas nadziei". 
15.30 „Spektrum ". 
16.30 Studio Sport. 
16.30 „Perfect Day". 
18.30 Wielka Gra. 
19.30 Międzynarodowe 

Lalek. 
Biennale 

20.00 Krzysztof Szmyt - tenor. 
21.30 Panorama Dnia. 
21.45 „Am erykanin w Paryżu" 

poemat symfoniczny. 
22.05 „Dalekie pawilony" (5). 
22.55 Mój jazz. 
23.43 Wiadomości. 

NIEDZIELA - 4.10.87 
Program 1 

9.00 Teleranek oraz „Sylas" (5). 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.35 · „~erce smoka" (6). 
11.30, · 14.45 i 16.45 Zajecha~ wóz 

do Mikołowa. 
12.00 „Siedem anten". 
12.45 Kraj za m iastem. 
13.10 Teatr dla dzieci: „Malarka 

snów" (1). 
14.00 Telewizyjny koncert życzeń. 
15.15 „W rytmie disco" (10). 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Studio Sport. 
18.20 Antena. 
19.00 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Zony Hollywoodu" (5). 
20.45 Festiwal Kultury Studenc-

ldej. 
21.35 
22.05 
22.40 
23.05 

,,Pegaz". 
Sportowa Niedziela. 
Klub międzynarodowy. 
Wiadomości. 

Program 2 
12.15 „Jutro poniedziałek. 
13.15 „Kino-Oko". 
14.15 Kino familijne. 
15.15 Wideote~a. 
16.20 „Borneo" (2). 
17.30 Godzina z Danielem Ol-

brychskim. 
18.10 Festiwal im. Kiepury. 
19.30 „Miasto sztuką opisywane". 
20.00 Studio Sport. 
21.00 Sensacje XX wieku. 
21.30 Pa n orama Dnia. 
21.45 „Dzieci z probówki" (2) -

austral. film fab. 
23.15 Wiadomości. 

PONl,EDZIAŁEK - 5.10.87 
Program 1 

17 .. 30 Tajemnice morJSa czerwo-
nego" (5). 

18.30 „Laboratorium". 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Teatr Telewizji: Leo Perutz . 

- „Mistrz sągu ostatecznego". 
22.00 „Okrągły stół". 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 „102". 
18.30 Teleturniej „Ryzyko". 
19.-00 Galerie świata. 
19.30 „Życie muzyczne" -

film dok. 
20.00 Osądźmy sami. 
21.00 Powtórka z historii. 
21.30 Panorama dnia. 
22.00 „Goya" (5). 
23.15 Wiadomości. 

WTOREK - 6.10.87 
Program 1 

16.25 „Krąg". 

ang. 

16.50 Wyprawy profesora Ciekaw­
skiego. 

17.15 Teleexpress. 
17.40 „Wspólna Polska, wspólne 

sprawy". 
18.00 J eremi Przybora: „Jak w 

rodzinie". 
18.30 Klinika Zdrowego Człowie-

ka. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 ,.Karetka pogotowia" (1) -

serial czechosł. 
21.00 Konferencja prasowa rzecz­

nika rządu. 
21.15 Tel. film dok.: „Złe za­

chowanie". 
22.05 Program rozrywkowy. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 „102" 
18.30 Wielkie bitwy historii: „Bit­

wa pod Morat". 
19.30 Gwiazdy wielkiego sportu. 
20.00 Festiwal Chopinowski w 

Dusznikach. 
21.30 Panorama Dnia. 
21.45 „Martwe dusze" (1). 
23.10 Wiadomości. 

śRODA - 7.10.87 
Program 1 

16.25 „Tik-Tak". 
17.15 Teleexpress. 
17.50 „Kram". 
18.20 „Dawniej niż wczoraj". 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Pogrzeb lwa" - polski film 

fab. 
21.00 „Potrzebna jedna złotówka" 

- program publ. 
21.30. ,,Zza wachlarza pani Wan­

dy" (4). 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17.20 „102". 
18.30 „997". 
20.00 Wieczór chiński w TVP. 
21.00 Studio Sport. 

„METEOR'>, Ciechanowiec: 1-2 X -
„Nieśmiertelny", ang., od 1. 15; 3--4 X 
- , Powrót .Jedi", USA, od 1. 12; 6-9 X 
- ,:Miłość, szmaragd i krokodyl''. USA, 
od 1. 15. 

„ ROMA", Grabowo: 2-3 X - ,,J'ak 
poeci tracą złudzenia", CSRS, od 1. 15; 
4 X - „Inna", pol., od L 15; 6-7 X -
„Pismak ", pol. od l. 15. 

„RELAX", Grajewo: 2-3 X - „Kome­
diantka", poi., od L 1s; · 4-5 X - „Ko­
bieta z prowincji", pol., od l. 15; 6-11 
X - „Swiadek mimo woli", USA, od L 
18. 

„OAZA•', Jedwabne: 3-4 X - „Anty. 
casanowa" , jug., od 1. 15; 7-a X „Nie 
kończąca się opowieść", RFN, bo „ WRZOS", Kolno: 1-2 X - „Miłość, 
szmaragd i krokodyl" , USA, od l. 15; 
3-5 X - „Cienie śmierci", jap., od l . 
18; 7-8 X - „Gr emllny rozrabiają", 
USA, od 1. 12. 

„MILLENIUM", Łomta: 1-2 X - „Pry­
watne śledztwo", poi., od l. 18; 3-9 X 
- „Swiadek mimo woli", USA, od 1. 18. 

,,NAPRZOD„. Mały Płock: 1 X 
„ Skarb hrabiego Chamore", CSRS, od 
I. 18; 4-S X - „Skok j agua r a ", jug., 
od 1. 15; 7-a X, „Wakacje w Amster­
d a mie", pol., od l. 15. 

„SATURN", Stawiski: 1-2 X - „Ga­
lopem przez pusztę", węg.-USA, od 1. 15; 

• 3-4 X - „Alabama", pol;, od 1. 18; 6-7 
X - „Ga, ga - chwała bohaterom", 
poi., od 1. 18 

„A WANGARDA", Wąsosz: 1 X 
„Tootsie", USA, od 1. 15; 3-4 X - „:Je­
zioro Bodeńskie", poi., od 1. 15. 

,,WARS", Wysokie Maz.: 1--4 X - „E-
lektryczny morderca", USA, od 1. 15; 
6-7 X - „Austeria", pol., od 1. 15. 

,,KOSMOS", Zambrów: 1--4 X - „Wiel­
ka draka w chińskiej d zielnicy", USA, 
od 1. 12; 5-7 X - „Prywatne śledztwo", 
poi., od L 18. 

Wyrazy 
cia 

sxczerego współctu· 

kpr. poi. MARII 
NOWAKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 
TEŚCIOWEJ 

składają współpracownicy 
KRSP i ZSP w Łomży 

K-377 

Wyrazy szczerego i głębokie­
go współczucia 

kpr. poi. GABRIELI 
CHOllQSKIEJ 

z powodu śmierci 
- · TEŚCIA 

składają: kierownictwo i 
współpracownicy KRSP i 
ZSP, Egzekutywa POP i 
Rada Pracownicza •v Łom­
ży K - 378 

Wyrazy szczerego i głębokie· 
go współczucia 

20.05 „Złoto Mac Kenny" - film 
fab. USA. 16.25 „Zwierzyniec" i 

22.30 DT - Wiadomości. „Zwierzaki, zw ierzaki". 
film USA 

21.30 Panorama Dnia. 
21.45 Teatr Telewizji: Michał 

Ob. BOGDANOWI 
. CHOIŃSKIEMU 

22.45 Kabaret Marcina Wo1skiego. 17.15 Teleexpress. 
Bułhakow: ,tPowieść teatralna". 

23.40 Wiadomości. 
z powodu zgonu 

OJCA ~~~a~~.~· -~--~'-l'A'SW:'al'l&IUIF!.t>•Elmlm _________ lllill __________ _ 

składają: kierownictwo i 
współpracownicy KRSP i 
ZSP; . Egzekutywa POP l 
Rada Pracownicza w tom· 
iy . . · K - 379 

K olejne punkty w meczu o intśtrzo­
~two klasy okręgowej zainkasowabt płt­

arze ŁKS-u w wy3azdowym meczu do 
Polonu Iłowo. Początek naLefa.l do go­
~POdarzy, którzy n ie wykorzystali dwóch. 

ogodnych. sytua.cjt. W 15 mtnucłe pter­
tvszego gola dla ŁKS-u %dobyl Maty­
fewtcz, w kwadran\ później wynik na .o ~tam Dqbrowskt. 

W Grajewte Warmta przegrała 0:1 
(0:1) z ptlkarzamt Przasnysza. W 17 
mtnucie pojedynku w watce o górnq 
PUkę, j eszcze przed ltntq pola. karnego, 
doszio do stan•ta mt.ędzy zawodntktem · 
POśct ł cbrońcq Warmii, w wyniku cze-
Oo oba1 upadlł. Wówczcu prowadzący . 
~ecz sędzia t Ciechanowa wskazał %de-
lldowante na „jedenastkę". Pomtmo 
~zewagt gospodarze nte zmientLt wynł­
~ . 
0 W Wyszkowłe odmłod:wna drużyna · 
B ttmpH zr emtsow ala o ·!J z mtejscowym 

ttgtem. Był to typowy pojedynek o 
~tlnkty. Przed przerwą dwóch dogod- . 
CYch sytuacji nie wykorzystaU koLejno 

ttmkowskl t Maciejak Po przerwte 
Płlkarze Olim pii cofnelt się na swojq 
P0 l 0 we brr nbc rc:imisu. 

to Nte Powtodlo słę pWcarzom b r omu ·' 
fO· Ractqżu, qdzłe tiU>gl? Błękitnym 1:0 
ad O). Pr.zewaqę technłcznq Gromu młej-
0,0W'I. starait słę nt..oelować brutalną 

ą, za Cl) sędzia naąrodzH" dwóch 
~:karzu Blękttn~ch., żóUymł kartontka­

. Przed przerwą przewaga na!eżata do 

gośd, lecz me potrafili tego wykorzy-1 

1 
k 

stać. w 75 mi~ucte meczu wprowadza- sz u n 
ny za Orlowslctego Chmura, po wypu- U 
szczeniu pWd p rzez bramkarza Gromu, 

• w p1san1n 
niefortunnie odbH wprost pod n ogt Wreszcie oberwałam za aw~ nlepo-n adb iegajqcego ~awodnika gospodarzy, k . . . który strzelit jedynego gola. s rom1oną chęć pisania o łomiyńskun 

sporcie. Krzyknięto ml nad głow~: 
,„Trzeba więcej pisać o sporcie, o mło­
dz.ieły, rozmawiać ze aportowcaml l dzia­
łaczami. To wstyd, łeby regionalna &a­

.zeta poda wała tylko wyniki?„ Obiecałam, 

Pozostałe wyniki tej kolejkt: Izotacj4 
- start 2:4, PLońsk - Sokół 1:0, Mako­
wianka - Ostrovt<l 1:1.. W A - kl.asie se­
niorów wszystkie mecze zakot1czyly stę 
wygrany mi gości. Wynikł: Czarnt - u-
1'lta 0:3 , Orzel - Wtssa 2:3, Ruch -
Sokót 1:2, SmQlnikt - Sparta t :Z ł Zte­
movtt - Komun.atnt 0:3. 

Po dw&ch latach krótowant.a woje­
wództwa suwalskiego puchar dla nał­
lepsze; reprezentacji Aa og6Lnopotsktej 
1partaktad%ie spor towo-rekreacyjnej 
Zrzeszenia Sportowego Spóldztelczoścł 
Pracy „Start", która odbyt« słę w 
dniach 17-20 bm. w Koszalinie, powę­
drowal do Łomży. Reprezentac1a nasze-
go województwa w 1ki«dzte: Elżbieta 
Długoborska z Zambr<>wa oraz Anna 
Wojno, Daniela Łuniewska, Justyna Ma­
ksymowtcz , Elżbieta J~lońska, Witold 
Wojno, Wojciech Reczko, Marek Oleste­
wtcz oraz Radoslaw Supernak z Szepie­
towa, zdobyta 1023,5 pkt. ł wyprzedzłla 
Łódź, Ciechanów, Sieradz t Pilę <Bta­
lystok byl ósmy, Suwałkł dwunaste, a 
Ostrolęka - ptętnasta). W poszC%eg6t­
n y ch konkurencjach. nasł reprezentan-
ci zajęlł następujące Lol«lty: 111 w bie­
gu przetajowym, w r zucie oszczepem 
(Wttold Wojno) t w trójboju (Ann« Woj- ,~. 
no), IV w strzelaniu z wtat„ówk.t, V 
w rzucte totkq, VIII (Marek Olestewłcz) 
w trójboju dla mę~czyzn. Na kolar­
skim torze przeszkód drużyna byta 
dwudztesta ósma, a Radoslaw Supernak ~ 
- 36 w p odnoszentu clężarka. ...1 

.ie będzie lepiej. 

Zwróciłam się do snajomego nauezy„ 
ciela wf-u. Przedstawiłam sprawę: 
„Masz problemy?" „Mam". „M6w, trzeba 
o tym pisać. Mass zdolnych aportow• 
c6w'l" „Mam". „Pokat ich". Kumpel bez 
zastanowienia odpalił: ,,A ile na tym 
zarobię?" Odeszłam. Firmy polonijnej nie 
mam w ajencji. 

Drugi m6J znajomy Jest czynnym 
sportowcem. Zatelefonowałam do niego 
raz, drugi, trzeci, przekazałam wiado­
mość, te chcę z nim rozma w .at. Nie 
zjawił się do dziś. Nie ma czasu. 

Przypa dkowo spotkałam działacza spor­
towego. Na próby rozmowy o aporcie 
machn~ł ręką l szybko zmienił temat. 

Mój kolejny znajomy narzekał na pe­
wnego przedstawiciela władz aporto­
wych, który kopie pod nim dołki. z 
przejęciem przedstawiał fakty. Wynika­
ło z nich, że mimo zaangatowanla w 
pracy i osiąganych wyników niedługo 
- ntczym pi&wotny mamut - wpadnie 

W ojewóclzk.a Federacja Sportu oraz 
Wyd ztal O.śwtaty t Wychowania w 

w d6ł-;-uhpkę. Gdy wyciągnęłam dłu- "' 
„ gopis I zaczęłam notować, krzyknął: 
„. „Nie " ' sz o t~m, ja che~ jeszcze trochę · • 

„. „ .... 1. • • f. 

Koledze 
„ . 

IREN'eUSZOWI 
KARW·AĆKIEMU 

serdeczne Wyraą wsp6łczucia 
z pówodu zgonu , · 

BRATA , 
składajq koledzy z pracy 

K-380 

Wyrazy szczerego wsp6łc1ucia 
Mgr MARII KOŁAKOWSKIEJ 

i JANOWI 
KOŁAKOWSKIEMU 

z powodu śmierci 
OJCA i TE$CIA 

składają: Zarząd i Współ­
pracownicy WZSM lomia 

K-381 

Wyrazy głębokiego wspólczu· 
cia koleżance 

WIESŁAWIE 
ALIŃSKIEJ 

z powodu śmierci 
MATKI 

J 

Łomży 3 pafdziernika o godz. 10.00 za­
-praszajq na stadion WOStR-u na pier­
wszy rzut Ugł wojeu?ódzkiej . młodzików 
w lekkiej atletyce. Po tych zawodach 
~ostanie r ozegrany sprawno§ctowu wie­
lobój przyjaźni szkól podstawowych. 

r składają współpracownicy 
Bądź ta, człowieku, mądry 1 pin o PKPS K - 383 

pożyć!" 

... łomtyńsk.i sporcie! . (G.K.S.) a ••.••••••llllJll•••••••• 
' 

15 
!< JNTAKTY 

1987-10-04 



-----------------„ .... ==:------~-„~-R'łl~- - I -- I - • ' ~ • • • I 

() 

.!' ~~J 
~ 

~ . ~ 
-~~ ~l 
. ~) ~ · 'tj 

h'l'I o~i) El _~J 
~ ~ " 
~~~ 
~ ~ ~ 
~~ ~ 
~) () . _, 
°"~ 

*Ą* 

b " 
~-

~ c 

"' 

szt~Jca.~ 
kochania 

VVEDłUG: . 

OWIDIUSZA 

Radość bez niebc::pieczeńsłtca 
traci swe największe wdzięki. 

Choć wolną jesteś jak Tais, 

twórz nie istniejące lęk.i. 

Luby mógłby weho<!-:;ić 

drzwiami~ 

I{aż, niechaj przez okno 
wia.zt. 

Niechaj na ciebie ' 
spodrza.wszy 

strachem twoim się 
przerazi. [ ... ] 

N a ucztę radzę wam zawsze " 
przychodzić porą spóźnioną 

i nie jaśn.ieć peŁ1iią wdziękó.w, 

nim pochodnie nie zapioną. [ ... ] 

Nie jedz lapczywie ..• By~ 
musisz 

estetyczną przy jedzeniu„. 
Niedobrze, gdy ·na twe; 

brodzie 
znajduje się cale „menu" . 

N ie jedzcie przed ucztą w 
domu.. 

Przy uczcie za~ je§ć należy 

z umiarkow anie-ni i taktem. 
Nie wylizujcie talerzy!! [ ... ] 

Jeżeli chcecie coś robić 
bez umiarkowania, to już 

lepiej pić, ile się -zmieści. 

\Venus z Bakcheni łączy 
sojusz. 

Lecz i tutaj sq. granice 
nie do przekrofzenia... Radzę, 
aby rozum oTa!z nogi • 
byty w pewnej Tównowadze. 

„ 
...: 

Rys. Henri Matisse 

W łE8CI POIADGJIJllłłE ~ 
Na jakiej zasadzie głoszono 

kiedyś, żeśmy dziesiątą potęgą 
przemysłową świata, tego nikt 
clzisiaJ chyba nic '"·ie. Spu­
szczona została wstydliwa za­
słon„ milczenia. nad tym ka­
botyńskim kretynizmem, wy­
myślonym zapewne przez po.:. 
Jityków gwałtownego sukce­
su, tak dalece oderwanych od 
realiów życia codziennego, że 
zarówno fakt~·. jak i pobożne 
żyuenia, brali oni za jedno. 
Ale oto spieszę donie~ć pań­
stwu, iż · jest jednak ta.ka dzie­
clzina życia (tOSpodarczego, w 
której · wszystkich bijemy na 
głowę. Jesteśmy mianowicie 
pietwszym i największym w 
świecie producentem porze­
czek!. 

Gd7by wszakie ów prymat 

nie saty~fakcjonował kogoś do 
końca, sa:mopoczu.cic może 
podrepero\vać tym, dajmy na 
to, że i w ogórkach jesteśmy 
nieźli. Nawiasem mówiąc: pol­
ski ogórek konserwowy jest 
bodaj jedynym naszym towa­
rem widocznym na półkach 
sklepów zachodnich. Co "·ię­
cej? Aha! Truskawki czasem 
nam wychodzą i w ziemnia­
kach często się udaje, choć 
tych ostatnich circa jedna 
trzecia marnuje się w drodze 
z pola <1o · stoht. W sumie nie 
jesteśmy więc zupełnie do ni.:. 
czego, musimy się tylko wię· 
cej modlić o dobrą pogodę, bo 
jak leje, to już klapa. Srod· 
ków ochrony roślin żadnych 
nie posiadamy. 

• KOMENTATOR 

1a11aaa11s111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111t 

przedruki przedruków 

~- Bę.dzie ciężko, ale jakoś damy sobie radę! 

Dt'uk:· „Sportowiec", przedruk: „J,ekkoatletyka", komentarz własny. 
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sWaWolilik. 
. . 

Antotni. Trzos-Koinornic.kli, 
znany w okresie . międzywo­
je.mym birbant, kawalarz i 
oczajdusza, gości, którzy spi­
jal~ się ti niego w domu po 

· rat · pierws1y, lokował w spe­
cjalnie przygotowanym poko­
ju. Delikwent taki, budząc się 
z opilczego snu, doznawał ·sz.o­
ku: leżał oto na suficie! Be.z­
pośrednio na deskach, obok 
żyrandola "zwisającego" w 

~-

stront: , podłogi~ która teraz. by­
ła jak gdyby sufitem. W gó­
rze nad sobą widział zasłane 
łoże, krzesła, ja.kiś stolik a 
nawet etażerkę ze stojącym 
4...1. niej telefonem. Wrażenie 
było podobno niesamowite, a 
cały dowcip polegał - oczy­
wiście - na tym, że wszyst­
kie te przedmioty były przy­
mocowane do prawdziwego 
sufitu. 

I ' 
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"M" 
z . ::/;Stu · ·do 
urzędu 

„[ ••• ] Otwiadczam, że bla.eh.a 
lub 'eternit są 1ni niezbędne 
do powiększenia mojej po­
wieTzc1ini życiowej prze:; do­
budowanie zadaszonej wiaty 
z okie-nkami i pod ewentmai­
ność ściany na wypadek ko­
lejnych narodzi.n u mojej żo­
ny, kt6Ta od pięciu miesięcy 
znajduje się. w stan.ie Mogo­
siawionym i po zlegnięciu do-

. starczy 11-0wego obywateia 
PRL ku chwale i rozkwitowi 
Ludowej Ojczyzny. J ednocze­
śnie nadmieniam, że nieprzy­
znanie mi takowych spowodu­
je daŁsze pogorszenie się by­
towania w socjali.źmie mojej 
rodziny, która jest od dziada 
pradziada zashtżona dla roz­
kwitu i pomyślności klasy ro­
botniczej pr.:ewozowej. Moja 
powierzchnia nie jest tytko 
dla mojej sprawy. bo od tego 
zależu. czy lud-zie ·1t.wierzq w 
naprawę i pojednanie narodo­
we na odcinku mojej jedno­
stki llldzkiej potrzebujące; 
blachę albo eternit w ilościach 
·wyszcze{Jólnionych na wstępie 
pisma odwotawczego od ne­
gatywnej decyzji [„.]." 

.,. J,- •.•·~ I J . t I I ' f I I I I I - 1 1 ~ , ·, '.. • •t 'I·' "' 1.'t „ .„~ 

I LUKSUSOWE 
JEDNO DANIE 

grochówka 
W'Ykwlnlna 
1/4 kg twardego grochu na­

moczyć w winie mark:i ,,\.Vi­
no", pozostawić w roztworze 
przez dwie doby. Po tym cza­
sie płyn zlać znad osadu, 
groch doprawić wiórkami z 
bUJI'aka cukrowego. Całość od­
parzyć w s?ybkowarze wę­
gierskim, a następnie zapiec 
w kokilkach bułgarskich. Po­
dawać w puszkach lub słoicz­
kach po czarnym kawiorze, z 
siniejącymi frytkami mrożo­
nym.i, w ilości pół porcji na 
citery osoby. Smacznego! 

GOSPODYNI 

' 

podredakcytn• 
ekstrapoczta 

Mott o: 
Dobrze czy żle, 
~yle dużo. 

Pan,ie PodTedakt orze! 

Ciekawe, jak długo Pan je­
szcze może? Chodzi mi mia­
nowicie o to, że te Wiersz11ki ' 
drukowane przez Pana to czy~ 
sta grafomania, więc z ja­
kiej racji coś takiega jest pu­
bl ikowane w tygodniku tak 
poważnym, jak ,)Cc:m~a~ty''? 
Przeeież to żnalcomita gazeta, 
z bardzo głębokimi artykUiłańii 
pisanymi przez same orly (i 
chyba orli.ce?), a tu jdkieś ta A 

kie d1Jrdymaty · bez ·ładu i 
skladu. A może Pan sobie kpi 
z czytelników? Oj, nietadnie 
byloby, gdyby tak b71lo. Koń­
cząc przesyla.m czteTowłers:z 
do ewentualnego wykMzysta.- . 
nia: · 

„Kontakty" pismo 
lomżuńskie 

Ma swoje stronice śwtń8kie 
Zwlaszcza ostatnia 

straszliwa 
O pomstę do nieba wz11wa 

Pozostaję z szacu:nkiem 
•PA·WEŁ. G. 

Łomża 

(Adresu n.ie podam, PTZtl­
najmniej tym razem. Jak wy­
drukujecie, to zobaczę). 

: ' • I I Ił I I ' • 'I.' I ' . 

uni1ve1salna 
u>tn :i. ha l4qorln1a 

U rodzeni pod -zn<lkiem Ba­
Ta na niech w tym tygddn.iu. 
pamiętają o Wadze. Może się 
bowiem zdarzyć, że zbyt dużo 
przytyją, dzięki czemu cala ich 
dotychczasowa garderoba sta­
nie się zbyt ciasna, A uslugo­
wych pimkt6w krawieckich 
coraz mniej i ustugi coraz 
droższę, ich jakość nato·miast 
spada i spada. 

I<ASSANDER 
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KONKURSOWA FU'l'RY NJ\ z wn•RS"/" "'U•"" 
MISS Z PlPIDÓWH.l 

Bez problemu podstawówka 
bo dla pani jest wałówka.. 
vV średniej szkole trochę gorzej 
chociaż tatuś dalej orze: 
sq jajeczka na fizykę, 
masło na matematykę, 
koperta na język polski.„ 
Dla niej t<;> obrazek swajski. 
J_,ecz matura„. żegnaj, ch·wa.lo 
Czyżbµ t.atuś da.Ł za malo? 
Miss :: Za.ścianka czy z Zadupi.a. 
wcale nie jest taka glupia [.„] 
Miss od magistra więcej znaczy 
(bo on, bęcwał, szu'lła. pracy) 
I' Miss życie ma w.śród. chwal: 
„ Tatuś dal. Tati&.8 dal" · 

"\ ' 
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Nota biografic:zm.ia: r::,ożena Rog!()WSka. ł ~. " ,\ . . 
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POZIOMO: 5) pospolity ku, 7) powieść Bolesława Pru-
chwast •boio\vy, 8) szefowa sa, 11) strome, skaliste, po. 
kancelarii, 9) Jednowartościowy szarpane wyltrzeże morskie, 
rodnik, 10) niewielki płaz o· 13) zbiol"ek wierszy, tł) miej· 
goniasty, 12) post.ać, osoba, 15) sec akcji ,,Iliady", 16) opera 
nad\vozie ·samochodu, 18) ko'- Se lusza Rachmaninowa, 17) 
jarzY się z Dalilą, 19) muzuł- pozioma belka wi~ąca g6rne 
mańska Ś\Viątynia, 22) glino- końce słupów, 20) 1000 kg, 21) 
krzemian sodu i wapnia, 26) kot znany z „Dobranocki'', 23) 
kolega, kamrat, 29) w daw- krasomówca, 24) pseudonim 
nych szkołaeh klasztornych u- Henryka Sienkiewicza, 25) 
bogi uczeń, 30) ziele z rodzi- dysharmonia, starcie, 26) ko. 
ny wargowatych, 31) polącze- byle mleko, 27) wieprzowina, 
nła boru z wodorem, 32) płu- cielęcina, baranina, 28) zało· 
eha, brzydka pogoda. ka Morza Czerwonego. 

PIONOWO: 1) niemowlę, 2) (BCL) 
rybka akWariowa, 3) Mg dróg, Wśród Czytelników, kłórzy 
kupe6w I 1łodzieł, ł) Język \V cluu 10 dni nadeśllł pra-
d1 awld13słd, 5) żandarm ture- widłowe rozwłą%aĄie, rozłosu„ 
cki, 6) moina Je mleć w ban· jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYZO\VKI Z NR. 37/87 
POZIOMO: bigos, szlem, a.ut, zbieg, aszyk, akr, . grab, ikra, 

obrót, dżem, Ross, mag, Irena, raróg, Noc, ba ton, Kędra: PIO­
N O WO: brzeg, glina, saga, „Star", lizak, malina, korba, róJ;, 
bom, itr, Rus, dziób, eiekt, ogród, sigma. Mann, Grek. 

Za poprawne rozwiązanie ksiąiki wylosowali: AGATA BI­
ZUK (Wałbrzych), WŁADYSŁAW OZIMEK (Opole) i RYSZARD 
SIURNICKI (Nowogród). 
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